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W N U M E R ZE  M. IN .: LATO MORSKICH LUDZI — RA­
DZIECKA BRON PODWODNA W WOJNIE 1941-45 — PER­
SPEKTYWY ROZWOJU RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO — 
NOC ARABSKA — GDY STATEK ...JEST POD GAZEM — 
W ALEKSANDRII — „W MAŁYM LUSTERKU GIEWONT

fo t. Popławski
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W  ramach X IV  Międzynarodowego Raidu Samochodowego 
A. P., w  którym  w zię li liczny udział kierowcy czechosłowaccy, 
w  Gdyni odbyła się uroczystość pobrania wody m orskiej z B a ł­
tyku przez delegację czechosłowacką w  osobach wiceprez. m. 
Pragi J. Lutowskiego, inż. A. Tum y i dyr. A. Julisza. O fiaro­
w any przez prez. m. Gdyni puchar napełniony wodą został na­
stępnie wręczony w  Pradze M inistrow i Obrony Narodowej 

gen. Swoboda. Z. Kosycarz

W  Szczecinie odbył się Pierwszy Zjazd Dziennikarzy M o r­
skich. Po wysłuchaniu referatów  na tem at zadań dziennikarzy  

morskich, uczestnicy Zjazdu zw iedzili port szczeciński.
Na zdjęciu prezydium zjazdu. fo t. w .a .f .

Na W ybrzeżu baw ił zespół chóralny artystów radzieckich 
im. Piatnickiego. Koncert chóru zgromadził w  Operze Leśnej 
w  Sopocie ok. 12 tysięcy widzów, którzy podziw iali wysoką k ła - , 
sę tego niezwykłego zespołu.

Ludowe tańce śpiewy i  m uzyka wykonywane na tle  natu­
ra ln e j dekoracji tw orzyły niecodzienne widowisko, które pu­
bliczność przyjęła z żywiołowym  entuzjazmem, nagradzając 

każdy występ hucznymi b raw a m i fot. z. K.

MIESIĄC NA

WYBRZEŻU
W  porcie gdyńskim  w ydoby­

to swego czasu w rak statku  
„W arta “  zatopionego w  okresie 
działań wojennych. W rak  zo­
stał poddany gruntownem u re­
m ontow i w  Stoczni Gdańskiej. 
W  końcu bież. roku nałeży się 
spodziewać całkowitego zakoń­
czenia prac rem ontowych, dzię­
k i czemu naszej flocie handlo­
wej przybędzie jeszcze jeden, 
now y statek, k tó ry  stanowić bę­
dzie jedną z większych jedno­
stek żeglugowych.

Prawdopodobnie okaże się, 
że „W arta “ w  istocie była war­
ta włożonego w  nią trudu.

*
Przy szpitalu - kwarantannie 

w  N ow ym  Porcie zostanie ot­
w arty  now y oddział mający 
charakter morskiego pogotowia 
ratunkowego.

Pogotowie to  zaopatrzone bę­
dzie w  specjalną pełnomorską 
motorówkę, która zabierać bę­
dzie chorych wprost z redy, ze 
statków, k tóre do po rtu  nie za­
wijają.

D z ięk i temu, statek będzie 
mógł zaoszczędzić sobie czasu 
i kosztów p rzy  wchodzeniu do 
portu , a tego rodzaju przeła­
dunek chorych z pewnością 
wyjdzie wszystkim na zdrowie. 

*
Tegoroczne, stosunkowo  

chłodne lato nie jest bynaj­
m niej skutkiem  zakro jonej na 
szerszą skałę rozbudow y ch łod­
nictwa na W ybrzeżu.

W  G dyn i znajduje się w  trak ­
cie budowy gmach nowej ch ło­
dni, która wykończona zostanie 
w  roku 1950. W  stadium rea li­
zacji znajdują się również chło­
dnie we W ładysławowie, Ustce, 
Kołobrzegu i  Świnoujściu.

Ponadto w  D arłow ie  po­
wstanie fabryka lodu o w yda j­
ności około 10 ton dziennie.

*
D o Szczecina p rzyb y ł czecho­

słowacki stuosobowy chór dzie­
ci, k tó ry  spędzi wakacje na w y ­
spie W olin. W  czasie pobytu w  
Polsce zespół dziecięcy da sze­
reg koncertów w  Szczecinie, 
Warszawie i W rocław iu.

K oncerty  dziecięcego chóru 
będą najlepszym zaprzeczeniem 
tw ierdzenia, jakoby  dzieci i 
ryby  nie m ia ły  głosu.

*
W  związku z pełnym  sezo­

nem turystycznym  na W ybrze­
żu we wszystkich nadm orskich  
miejscowościach w ypoczynko­
wych organizowane są liczne 
wycieczki po morzu dla p rzy ­
jezdnych gości.

Szczególną popularnością cie­
szą się wszelkie przejażdżki ma­
ły m i jednostkam i p rzy  dużej 
fa li, m imo iż ta przyjemność 
jest w  gruncie rzeczy niczym  
innym  jak... bujaniem gości.

*
W  ubiegłym  miesiącu plano­

wano produkcję przetw orów  
rybnych w  państwowych fab ­
rykach na sumę 26.633.000 zł., 
wykonano zaś na 34.779.000 zł., 
co absolutnie nie oznacza, że 
prze tw ory te podrożały, a prze­
ciwnie, jest dowodem, iż plan 
produkc ji został przekroczony  
o 31 procent. Ogółem w yp ro ­
dukowano 81,8 t. przetworów, 
z których 57,7 t. stanow iły kon­
serwy rybne, 23,6 t. ryby  solo­
ne, resztę zaś ry b y  wędzone 
praż tran.

Z  uwagi na przekroczenie 
planu przetwórczego można by 
uznać, iż jest to naprawdę... ra­
dosna przetwórczość.

*
Na ręce Komisarza W ysta­

w y  Ziem  Odzyskanych we  
W rocław iu została wysłana de­
pesza donosząca, że w  d n iu  
otwarcia wystawy województwo  
gdańskie święci na W ybrzeżu  
uroczystość uruchomienia „ osta­
tn ie j odwadniającej pom py na  
Żuławach, by szybciej p rzyw ró­
cić kra jow i zalane szaleńczą rę­
ką okupanta 12.000 ha najżyź- 
niejszej ziemi“ .

W  związku z tym  z łoś liw i 
twierdzą, że jednak żadna u ro­
czystość nie może się u nas 
obejść... bez pompy.

*
W  Sopocie został o tw arty  se­

zon wyścigów konnych, które  
podobnie ja k  i  w  roku ubieg­
łym  cieszą się i obecnie nie­
zw ykłą  popularnością.

N ie  należy się temu dziwić,, 
bo ostatecznie... każdy ma swo- 
jego konika.

(bis)
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# » ©  C Z T E R E C H  L A T A C H
Minęły j  lata. Niewielki to okres w życiu narodu. 

Nie lata jednak, a fakty notuje historia, nie lata a roz­
wój jest je j tematem.

Jeśli przyjrzymy się minionemu okresowi cztero­
letniemu, który dzieli nas od chwili odzyskania nie­
podległości, zanotujemy úñele kapitalnych osiągnięć. 
Niepodobna w ramach tego artykułu zajmować się ich 
wyszczególnieniem. Warto natomiast i  należy sprecyzo­
wać ich przyczyny.

Patrzymy na nasze wybrzeże, na party, na flotę, na 
ludzi, którzy nie mając tradycji morskiej biją rekordy 
daleko przekraczające przypuszczenia najbardziej 
śmiałych optymistów i  stwierdzamy jednomyślnie, że 
tak pracować może tylko dobry gospodarz.

Rodzi się pytanie: Jakie są tego przyczyny?
Odpowiedź jest krótka.
Zwyciężyły siły ludowe; nie powtórzyliśmy błędów 

przeszłości.
Jakież to były błędy ?
Wśród części społeczeństwa polskiego to okresie 

pierwszej wojny światowej nurtowała teoria,, że odzy­
skanie niepodległości możliwe jest tylko w oparciu o 
jedno z mocarstw ościennych. Wskrzeszenie Polski 
miało więc zdaniem Dmowskiego leżeć w interesie car­
skiej Rosji, a zdaniem Piłsudskiego w interesie monar­
chii niemieckiej. Jeden i  drugi pogląd skazywał Polskę 
na wokalną zależność wobec zaborcy. Na szczęście zwy­
ciężył pogląd inny, reprezentowany przez rewolucyjny 
ruch robotniczy: że jedynie obalenie caratu we wspól­
nej walce narodu polskiego i  rosyjskiego przyniesie 
wyzwolenie zarówno narodowi polskiemu jak rosyj- 
skietnu.

W 1911 roku runęło „uwięzienie narodów“  — carska 
Rosja. Władza radziecka ogłasza niepodległość Polski. 
Do władzy w Polsce dochodzą jednak czynniki burżua- 
zyjne, antyludotve, które szukają oparcia nie w naro­
dzie i  nie u sąsiada radzieckiego, lecz u państw impe­
rialistycznych. Rezultatem tej polityki był rok 1939, 
kiedy zostawieni sam na sam z potęgą niemiecką tra­
cimy niepodległość.

W czasie okupacji, kiedy zdrowo myśląca część spo­
łeczeństwa wychodziła z założenia, że tylko w oparciu 
o walkę Związku Radzieckiego i przez zbrojną walkę 
całego narodu na tyłach armii niemieckiej można osią­
gnąć wyzwolenie — grupy działające w myśl instrukcji 
„ londyńskich“  starały się nie dopuścić do walki. Ich in­
tencją była walka nie z okupantem, którego obiecała 
pokonać Anglia, lecz ze Związkiem Radzieckim i  postę­
powymi elementami wewnątrz kraju.

Zwyciężyła koncepcja ludowa, która oceniła należy­
cie szczerego sojusznika narodu polskiego — ZSRR.

Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką i  współ­
działające z nią Wojsko Polskie stworzyło realne pod­
stawy dla ugruntowania władzy ludowej.

Dziś każdy zdaje sobie sprawę, że sojusz Polski z 
ZSRR nie tylko dał nam niepodległość, ale stanowi ró­
wnież najpewniejszą je j gwarancję. Żadne państwo lu­
dowe nie może dziś istnieć bez ścisłej współpracy i o­

parcia o potężny Związek Radziecki i demokracje ludo- 
we. Rezultaty tej współpracy dają się odczuć na każdym 
odcinku naszego żyda gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego. Gdyby nie pomoc Ztoiązku Radzieckiego po­
dzielilibyśmy los tych państw, które wpadły w sidła 
polityki dolarowej i  żyją nadzieją otrzymania jałmużny' 
marshallowskiej. Nie wskrzesilibyśmy również Polski 
w granicach piastowskich.

Jako potwierdzenie naszych słów mogą posłużyć o- 
statnie wypadki w Jugosławii. Tito i jego grupa nie­
pomni, że uzyskanie niepodległości, i  dotychczasowe 
osiągnięcia zawdzięczają współpracy z ZSRR i państwa­
mi demokracji ludowej, weszli na drogę nacjonalizmu 
i  polityki antyradzieckiej.

Zapomnieli oni o znaczeniu solidarności antyimpe- 
rialistycznej frontu ludowo-demokratycznego. Oder­
wani od rzeczyicistych naukowych zasad przodującej 
teorii społecznej marksizmu, proklamowali w dodatku 
w sposób awanturniczy likwidację drobnego handlu i 
przemysłu i  usiłują wprowadzić gwałtownie i  drogą ad­
ministracyjną rzekomy socjalizm na ivsi, która absolut­
nie nie jest do tego przygotowana.

Jasne jest, że rozluźniając łączność z rodziną państw, 
demokracji ludowej i ZSRR — Jugosławia zaprzepaści 
swoje możliwości rozwojowe.

Na Jugosławię czekają już względy imperializmu 
amerykańskiego. „Zbawienność“  tej rekompensaty 
nie wymaga już dziś komentarzy.

Demokracja polska odczuica sympatię dla narodu 
jugosłowiańskiego, która wykuła się jeszcze w czasie 
wspólnej walki z okupantem niemieckim. I  dziś, kiedy 
naród jugosłowiański stoi w obliczu grożącego mu nie­
bezpieczeństwa, wierzymy, że znajdzie w sobie dość 
siły, by je pokonać,

Kryzys jugosłowiański powinien zaostrzyć naszą 
czujność. W kraju naszym mamy jeszcze sporo elemen­
tów wrogich demokracji. Reakcja została pobita, ale 
rozbitki działają nadal. To oni usiłują dezorganizować 
życie gospodarcze przez podbicie cen, to oni starają się 
na wsi uchylić od podatków i  przerzucić je na biednego 
i  średniego chłopa, to oni kolportują wrogie plotki.

Wszystkie te objawy odbijają, się skutecznie o zde­
cydowaną postawę Rządu i  społeczeństwa polskiego. 
Ale wałka z pozostałościami starego ustroju nie może 
ustać. Naród nasz zrozumiał zresztą i docenia powagę 
tego zagadnienia.

Zjednoczenie młodzieży w jeden Związek Młodzieży 
Polskiej, przygotowanie do zjednoczenia obu partii ro­
botniczych, konsolidacja mas chłopskich — oto fakty, 
które zapoczątkowały piąty rok naszej niepodległości i 
napełniają otuchą każdego, kto je widzi i  docenia.

Prowadzona bowiem w interesie szerokich mas lu­
dowych polityka obozu demokratycznego jest rękojmią 
dalszego rozwoju gospodarki polskiej, z je j organiczną 
częścią: 500-kilometrowym wybrzeżem.

Mimo piętrzących się trudności, mimo ogromu pra­
cy z ufnością patrzymy w szczęśliwszą przyszłość.

Józef Glabisz
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Czasem robi się trochę nieprzyjemnie, gdy gwałtowny przechyl 
spowoduje, że horyzont znajdzie siętam, gdzie wcale nie pow i­

nien być. A le przyzwyczaić się można do wszystkiego...

... A  gdyby taki pocisk nieostrożnie uniesiony upadł nagłe na 
odcisk kolegi! To by dopiero była n iem iła niespodzianka! W pra­
wa, no i doskonała kondycja fizyczna m arynarzy gwarantują, 

że takich niespodzianek na okręcie nie ma.

Załoga przy działkach stanowi jedną zgraną i rozumiejącą się 
wzajem nie rodzinkę, zwłaszcza gdy przyświeca je j jeden cel: 
trafienie, nie tyle w sedno rzeczy ile  w  nieprzyjacielski okręt.

Porozumiewać się można nie ty lko  „na migi", ale też i  przy 
pomocy reflektora, nadając alfabetem Morse'a meldunki 

i rozkazy.

Lato m orskich ludz i
T ato jest wprawdzie dla ogó- 
•*-'łu okresem wczasów, wycie­
czek i plażowania, ale dla ludzi 
morza jest to okres bodaj na j­
bardziej wytężonej pracy. Po 
dokonanych w  czasie zim y re­
montach okrę ty wojenne o- 
puszczają na wiosnę stocznie 
i doki, by wyruszyć na ćw i­
czebne rejsy po B ałtyku.

P orty  w  Ustce, Kołobrzegu, 
Darłow ie, Szczecinie i Ś w inouj­
ściu goszczą często okręty na­
szej M arynark i.

*
D  ozpostarta na wietrze biała 
* ’ flaga sygnałowa przekreślona 

niebieskim krzyżem wypłynęła 
do wysokości pół masztu — 
znak, że został zarządzony a- 
larm odkotwiczeniz. Za chwilę 
/laga X  podniesiona jest do 
szczytu — okręt zrzuca ostatnie 
cumy, łączące go z nabrzeżem. 
Z  momentem zdjęcia ostatniej 
cumy z ładu flaga X  zerwana 
jest w  dól. Banderę z drzewca 
rufowego się opuszcza, podno­
sząc jednocześnie na maszcie 
drugą. Stalowy pokład drga, 
pracują maszyny. ..B łyskawica“ 
przyjąwszy pomoc holow ników , 
wysuwa się powoli z basenu, 
by po chw ili już o własnych si­
łach pruć wodv awanportu. Okręt 
nabiera szybkości i  zgrabnie 
wysuwa się za łamacz fał.

Z  szybkością 15 węzłów m i­
jam y trawers H elu. ,.B łyska­
wica“  kładzie się na kurs na 
nelne morze. Na maszcie w y ­
kw ita  czerwona flaga, oznacza­
jąca, że rozpoczynają się ćw i­
czenia artyleryjskie . M acki ra­
darowych anten obracają się 
w olno, szukając niewidocznego 
wroga. M e ldunk i „radarzysty“ 
i obserwatorów krzyżują się 
z komendami dowódcy okrętu. 
Obsługa dział przygotowuje 
się do otwarcia ognia. Kąt k u r­
sowy... kąt biegu... odległość... 
odchylenie... uwaga... nal... huk 
salwy wstrząsa nokładem. Cen­
trala artyleryjska pracuje nie­
zawodnie. Już druga salwa daje 
obramowanie celu. Ogień cią­
gły... Przeciągłym rykom  dział 
na ru fie  i na dziobie, w tóru je 
ujadanie „B o fo rsów “ z śródo­
kręcia, ostrzeliwujących nadla­
tu jący samolot z holowanym 
rękawem. M artwa fala, lekko 
kołysząca okręt nie utrudnia 
celowania. Salwy padają w cel. 
Tednak i przeciwnik zaczyna 
kłaść swoje salwy coraz bliżej

naszej bu rty . Trzeba się skryć 
N ie ma tu lasu ani okopów, pc 
zostaje jedynie zasłona dymna. 
Świece dymne i fum atory, w y ­
dzielając gęste smugi dymu, 
rozwieszają szeroką zasłonę. 
Za chwilę okręt spowity w  dy ­
m y wycofu je się z zagrożonego 
obszaru.

Nagle alaaarm! Za rufą okręt 
podwodny I K ró tk i rozkaz i z 
w yrzu tn i ru fow ych w yla tu ją  
bomby głębinowe.

Jeszcze k ilka  manewrów i 
„w a lka “ skończona...

*
... ORP „Sęp“ wyszedł w 

morze dla skompensowania de­
w iac ji — tak brzm i meldunek 
dowódcy. Oczywiście, dewiacji 
kompasów magnetycznych, gdyż 
i  takie — oprócz żyrokompasu 
— znajdować się muszą na o- 
kręcie „na wszelki wypadek“ . 
O stry, pó łnocny wicher rozko­
łysał zielonkawe fale, bijąc w  
stalowy kiosk okrętu, idącego 
kursem 90” . Stalowe cygaro 
przechyla się gwałtownie z 
bu rty  na burtę na coraz bardziej 
piętrzących się falach. Siła 
w ia tru  sięga 4—5. K ró tka  fala 
daje się we znaki.

Na pomoście dowódcy zgro­
m adzili się oficerowie. O ficer 
wachtowy pochylony nad ma­
pą Za tok i Gdańskiej wykreśla 
kurs okrętu, nanosi namiary, 
m ierzy odległości, wreszcie za­
znacza dokładną pozycję okrę­
tu.

Dopiero przed k ilk u  m ie­
siącami „Sęp“ opuścił stocznię 
po generalnym remoncie. W  
stali kadłuba w  czasie postoju 
w ytw orzy ło  się pole magne­
tyczne, toteż należy określić 
jego rozmieszczenie i moc, oraz 
zrównoważyć jego działanie na 
kompas. Rozkaz dowódcy brzm i 
„kurs na nabieżnik N W “ . Bos- 
mat-sternik powtarza „kurs na 
nabieżnik N W “ . — k ilka  obro­
tów  kołem sterowym, i meldu­
nek „na kursie nabieżnik N W “ . 
Kurs ten musi być dokładnie 
utrzym any do czasu k iedy o fi­
cer nawigacyjny nie doprowa­
dzi za tiomocą magnesów wska­
zania ifdv kompasowej do kie­
runku N W . To samo powtarza 
się na wszystkich kierunkach 
zasadniczych. Następnie, po­
sługując się tablicam i nawiga­
cy jnym i przeprowadza się do­
kładne obliczenia. Wreszcie de­
wiacja jest skompensowana i ob­
liczona.

Czystość przede wszystkim. Poktad musi lśnić jaśniej słońca. 
A  więc szoruj bracie co masz sił...



M orze tymczasem uspakaja się niemal 
całkowicie i ,,Sęp“ gładko prześlizguje się 
wśród bruzd łagodnych fa l. Telegraf maszy­
now y wskazuje „cała naprzód“ . Nowoczesny 
okręt podwodny posiada szybkość, pozwa­
lającą na dopędzenie najszybszego statku 
handlowego.

Słońce chy liło  się ku  zachodowi, gdy 
ORP „Sęp“ po w ykonaniu zadania wracał 
do portu . Świeży, rzeźwy w ia tr od lądu 
trzepoce się cicho w  linkach anteny. B łyska­
ją coraz wyraźnie j światła nabieżników. D łu ­
gie, stalowe cygaro sunie cicho w  k ie runku 
portu...

Jednostajny tu rko t, pracujących na w o l­
nych obrotach m otorów  tra łowców  dobiega 
ku  plaży zapełnionej tysiącami amatorów 
m orskiej kąp ie li D la  grupki m arynarzy sku­
pionych na ru fie  trałowca plaża widoczna 
dokładnie w  okularze lo rne tk i, nie stanowi 
dziś żadnej atrakcji. N ie  czas myśleć bowiem 
o przyjemnościach, gdy się w yp ływ a na po­
łów... m in. Szczęk trybów  w indy trałowej 
oznacza, że lina  trałowa zostaje wypuszczo­
na. Po k ilk u  chwilach trałowce suną parami

wolno, równolegle do brzegu, oczyszczając 
szeroki pas wód.

W yław ianie m in nie jest zajęciem bez­
piecznym. Trałow iec może natknąć się na 
minę, stojącą przypadkowo na mniejszej niż 
należy głębokości. W tedy jest co opowiadać 
znajomym... o ile oczywiście wyjdzie się cało 
z tej opresji. Unieszkodliw ianie w y łow io ­
nych m in iest też rzeczą niełatwą. N iem ożli­
wością jest poznanie dokładnej budowy 
i  sposobu rozbrojenia najróżnorodniejszych 
typów  m in. Toteż najczęściej stosuje się 
niezawodny środek... rozstrzeliwanie. Jeśli 
m ina zostanie znaleziona z dala od brze­
gu to nie ma żadnych trudności, nato­
miast jeśli b lisko portu , to sprawa kom p li­
kuje się o tyle, że niebezpieczny ładunek 
trzeba odholować na pewną odległość. Jeden 
celny strzał z karabinu wystarczy dla spowo­
dowania eksplozji. O lbrzym ia fontanna w o­
dy w ytryska w  powietrze, a g łuchy huk bie­
gnie ku  brzegowi. Jedna mina mniej. Dzień 
w  dzień wychodzą małe pracowite okręty 
na trałowanie, dzień w  dzień powiększa się 
obszar oczyszczonych wód B a łtyku .

POWRÓT
O R P

„ IS K R Y

. ... Uwaga! K ąt Kursowy 28,5*... odległość 4,500... jest...

U w a g a !  U w a js « !
W jednym z najbliższych numerów pisma „Morze — Marynarz Polski“

podamy szczegóły
W i e l k i e g o  K o n k u r s n  M o r s k i e g o _____

Do k ra ju  p o w ró c ił żag low iec M a ry n a rk i W o­
je n n e j ORP „ Is k r a “ . Jest to  d ru g i i  os ta tn i z 
o k rę tó w , k tó re  p o w ró c iły  z A n g lii.  Inn e  je d ­
no s tk i eksp loatow ane w  czasie w o jn y  przez 
W. B ry ta n ię  nie nada ją  się do rem on tu . Na 
zd jęc iach  (od g ó ry ): 1) k o n tra d m ira ł W . Ste- 
ye r na pokładzie  ORP „ Is k r a “ . 2) ORP 
„ Is k r a “  w chodz i do p o rtu . 3) O fice row ie  M ar. 
W oj. na pok ładz ie  „ I s k r y “ . 4) P ow itan ie  

załog i. fo t. W .A .F .



fo t .  S .I.E

Admirał G. Lewczenko

0zleń F B & tą j Meiliieclilei
"  J i  smego sierpnia narody Pań-

i j s t w a  Radzieckiego obchodzą
V-/Dzień Floty Wojennej ZSRR.
To tradycyjne święto ma swoją 

wymowę i nosi poważny charakter. 
Flota Wojenna stoi bowiem na stra­
ży interesów kraju i chroni niety­
kalności jego granic morskich. 
W dniu tym, utartym zwyczajem do- 
konywuje się przeglądu sił Floty 
Wojennej i osiągnięć budownictwa 
okrętowego.

ZSRR jest potężnym państwem 
morskim. Długość granic morskich 
jest większa od długości równika 
i wynosi 47 tys. km. 14 mórz i 2 oce­
any: Północny i Spokojny otaczają 
rozległe tereny Związku Radzieckie­
go. Arterie wodne przecinają wzdłuż 
i w poprzek całe terytorium, ułat­
wiając komunikację między bazami 
surowca i centrami przemysłu.

Przywiązanie narodu rosyjskiego 
do morza znane jest od dawna. Ro­
sjanie energicznie szukali i odkrywa­
li  nowe ziemie, nieznane morza i do­
konali wielu odkryć o znaczeniu 
ogólnoświatowym. Dlatego też pań­
stwo radzieckie jest dumne z wyczy­
nów i prac rosyjskich podróżników 
morskich, badaczy naukowych i  od­
krywców.

W przeciągu wielu stuleci naród 
rosviski walczył o uzyskanie dostę­
pu do morza, o zapewnienie sobie 
stałej łączności ekonomicznej, poli­
tyczne! i kulturalnej z drugimi naro­
dami. Flota rosyjska okryła się sła­
wą v/oienną a imiona takich maryna­
rzy jak Uszakow, Nachimow. Sie- 
niawin, Lazarew znane są daleko po­
za granicami państwa radzieckiego. 
Znane sa również całemu światu wal­
k i pod Gangutem, Czesną, pod Wy- 
borgiem, Nawarinem, Sinopą, W hi­

storii wojen rosyjskich zanotowano 
je jako godne podziwu przykłady, 
odwagi, zdecydowania, wyszkolenia 
i przedsiębiorczości flo ty rosyjskiej. 
Marynarzy rosyjskich cechowało 
również nowatorstwo i nieustanne 
dążenie do unowocześnienia tak bro­
ni jak i metod walki na morzu.
"lĄTiadomym jest również, że zna-
» * nemu powszechnie admirałowi 

Makarowowi należy przypisać po­
mysł skonstruowania torpedowców 
i kutrów minowych. On pierwszy 
zastosował w walce torpedy. Znane 
są jego ogromne zasługi i w innych 
gałęziach morskiej wojennej nauki 
i techniki, których uwieńczeniem by­
ło utworzenie pierwszego na świecie 
potężnego lodołamacza. Popularne 
jest także na całym świecie nazwi­
sko wykładowcy oficerskiej szkoły 
Floty Bałtyckiej Popowa — pierw­
szego wynalazcy radiotelegrafu. 
ZSRR szczyci się również nazwi­
skiem członka akademii nauk Krylo­
wa, który jest twórcą radzieckiego 
przemysłu stoczniowego. Jego prace 
dotyczące teorii okrętów zyskały 
ogólne uznanie.

Budownictwo dużej i współczesnej 
flo ty jest możliwe tylko w państwie 
o wysokim uprzemysłowieniu. Rosja 
carska nie dysponowała rozwiniętym 
przemysłem stoczniowym. Dlatego 
też, 30 lat temu po rewolucji paź­
dziernikowej młode państwo ra­
dzieckie stanęło wobec poważnych 
trudności.

W pierwszym okresie zajmowano 
się tylko remontem starych stat­
ków, a dopiero później modernizacją 
ich urządzeń. W miarę rozwoju prze­
mysłu radzieckiego ■— przemysł sto­
czniowy rozwijał się coraz bardziej. 
Umożliwiło to z czasem przystąpie­

nie do budowy okrętów — początko­
wo małych, później zaś coraz więk­
szych. Jednocześnie z rekonstrukcją 
i budownictwem rozpoczęto szkole­
nie kadr oficerskich dla flo ty i wo­
jennych szkół morskich. Te pocią­
gnięcia uwarunkowały nieustanny 
rozwój flo ty wojennej ZSRR. Flota 
bałtycka i czarnomorska znacznie 
wzrosły i uzupełniły swój stan posia­
dania nowymi jednostkami.

W 1932 r. powołano do życia flotę 
wojenną na Dalekim Wschodzie tzw. 
Dalekowschodnią, a w 1933 r. na pół­
nocy, tzw. Północną.

Coraz bardziej wzrastające uprze­
mysłowienie kraju stworzyło warun­
ki dla pełnego rozwoju przemysłu 
stoczniowego i umożliwiło wybudo­
wanie 500 okrętów w okresie reali­
zacji planów 2 pierwszych pięciola­
tek.

W tymże okresie flota radziecka 
wzrosła czterokrotnie ilościowo 
i trzykrotnie pod względem wypor- 
ności w stosunku do flo ty carskiej 
Rosji, z okresu dziesięciolecia przed 
1 wojną światową. Wybudowano sze­
reg nowych jednostek, wśród któ­
rych były liniowce, krążowniki i in.

Poważnie rozwinęło się również 
lotnictwo morskie, artyleria nad­
brzeżna i  inne rodzaje broni. Udo­
skonalono wyposażenie techniczne. 
W 1938 roku ilość okrętów nadwod­
nych zwiększyła się 5-krotnie w po­
równaniu z rokiem ubiegłym. W ro­
ku 1940 wybudowano 3 razy więcej 
okrętów podwodnych aniżeli w roku 
poprzednim.

W  taki sposób w okresie przed­
wojennym ZSRR realizował 

plan budownictwa okrętowego. Nie­
ustannie wzrastało tempo reali­
zowania programu stoczniowego.



Kie znaczy to, by flo ta wojenna by­
ła specjalnie uprzywilejowana. Roz­
wój flo ty wojennej postępował na 
równi z rozwojem Sił Zbrojnych 
ZSRR.

Cały wysiłek państwa Radzieckie­
go szedł w kierunku podniesienia 
rioty do takiego stanu, by w razie 
potrzeby mogia stanąć na wysokości 
swego zadania. Okręty radzieckie 
oddano należycie wyszkolonym lu­
dziom, zdolnym do wykonania każ­
dego bojowego zadania, jakie mogia 
im powierzyć Ojczyzna. Druga woj­
na światowa 1941-45 wykazała, ze 
flota wojenna ZSRR wywiązała się 
ze swoicn oDowiązków bez zastrze­
żeń.

W minionej wojnie szczególny na­
cisk został położony na współdziała­
nie flo ty wojennej z siłami lądowy­
mi. Zaaame polegało na tym, aby 
wespół z armią iądową unicestwić 
uderzenia nieprzyjaciela od strony 
morza i  uniemożliwić uderzenia we 
flanki i  ty ły  armii radzieckiej, 
i  rzeczywiście, w okresie trwania 
wojny, na żadnym morskim teatrze 
wojennym, Hanki radzieckich wojsk 
ląaowycli nie były atakowane od 
strony morza. Próby nieprzyjaciela 
w rejonie wyspy Ewel i na wyspie 
Sucha (jezioro Ładoga) podjęte 
w 1941-42 r. zakończyły się pełnym 
niepowodzeniem. Kronsztadt i jego 
fo rty  stanowiły poważną przeszkodę 
dla wroga w usiłowaniu zdobycia Le­
ningradu. Niemcy nie zdecydowali 
się na atakowanie Kronszadtu przy 
użyciu sił morskich. Również i  na 
Morzu Czarnym siły niemieckie nie 
zdecydowały się na obejście radziec­
kich wojsk broniących Krymu.

Wojska niemieckie, które dotar­
ły do cieśniny w Kerczu nie zdecydo­
wały się na je j forsowanie i  wolały 
obejść cieśninę od strony lądu. Tył 
i  flanki armii radzieckiej były nie­
dostępne dla desantów niemieckich. 
Obserwujemy natomiast jaskrawe 
przykłady aktywności bojowej ra­
dzieckiej flo ty wojennej, na tyłach 
i  flankach przeciwnika. Desanty ra­
dzieckie zdobywały bazy nieprzyja­
cielskie i  tworzyły z nich bazy wy­
padowe, zbierały dane o umocnie­
niach przeciwnika, niszczyły komuni­
kację, unicestwiały przeprawy, prze­
prowadzały niespodziewanie uderze­
nia, zadając dotkliwe straty w lu­
dziach i w sprzęcie technicznym.

Desanty miały znaczenie nie ty l­
ko taktyczne ale i operatywne. 

O powodzeniu akcji desantowej 
poza odwagą, bohaterstwem, wyso­
kim poziomem wyszkolenia oficerów 
i marynarzy, decydowało również 
współdziałanie okrętów, artylerii, 
lotnictwa i sił lądowych. W  okresie 
całej wojny Flota Wojenna ZSRR pa­
raliżowała działalność morskich lin ii 
komunikacyjnych wroga. Na liniach 
tych działały okręty podwodne, tor­
pedowce i lotnictwo morskie. W  mi-

Dowódca Floty W ojennej ZSRR  
adm irał Jumaszew

nionej wojnie 4,0% tonażu nieprzy­
jacielskiego zostało zatopione, uzięki 
działaniu radzieckiej flo ty podwod­
nej. Dla przykładu można podać, że 
okręt podwodny pod dowództwem 
Bohatera Związku Radzieckiego Mi­
kołaja Łunina zatopił 16 okrętów 
i transportowców przeciwnika oraz 
poważnie uszkodził niemiecki linio­
wiec „Admirał Tirpitz“ .

owszechnie znanym jest rów­
nież bohaterski udziai radziec­

kich marynarzy w obronie swoich 
baz. Ich długotrwała i uparta obro­
na hamowała posuwanie się naprzód 
armii wroga. Ubrona Odessy trwała 
69 dni. Na przedmieściach miasta 
armia radziecka i marynarze floty 
czarnomorskiej zatrzymali ok. 20 
dywizji wroga. Okręty uniemożliwia­
ły koncentrację sił nieprzyjaciela 
i oczyściły teren dla ataków piecho­
ty radzieckiej.

250 dni trwała obrona Sebastopo- 
la. Obrońcy morskiej twierdzy ra­
dzieckiej unicestwiali ataki nieprzy­
jaciela. Wróg zostawił na polu walni 
ok. 300 tys. zabitych i  rannych. Ge­
neralissimus Stalin wysoko ocenił 
bohaterskie wyczyny załogi Sebasto- 
pola, czemu dał wyraz w telegramie 
wysłanym do obrońców Miasta - Bo­
hatera: „Pełna samozaparcia walka 
obroców Sebastopola jest przykła­
dem bohaterstwa dla całej Arm ii 
Czerwonej i Narodu Radzieckiego“ .

W obronie tego portu uczestniczył 
pancernik „Sewastopol“ , krążowniki 
i inne typy okrętów. W prasie nie­
mieckiej Sebastopol ochrzczono mia­
nem najsilniejszej twierdzy świata. 
W okresie obrony tego fortu hitle­
rowcy przegrali nie tylko tempo 
i czas, ale ponieśli kolosalne straty 
w ludziach. Charakterystycznym jest 
przy tym fakt, że w maju 1944 r. ar­
mii radzieckiej trzeba było zaledwie 
3 dni, żeby rozbić całkowicie Niem­

ców broniących się w Sebas topola 
i przejść te 16 km (od zewnętrznego 
pasa obronnego do miasta), które 
Niemcy forsowali w swoim czasie 
w okresie 250 dni.

Dowody bezprzykładnego męstwa 
i wytrzymałości dali marynarze Flo­
ty  Bałtyckiej. Wraz z siłami lądowy­
mi walczyli oni o Tallin, wyspę Ezel,
0 Chanko. Brali oni udział me tylko 
w obronie wejścia do portu lenin- 
gradzkiego, aie razem z wojskami 
tego frontu i  mieszkańcami miasta 
walczyli na lądzie. Artyleria kron- 
sztadskiej flo ty pomogła siłom lądo­
wym i piechocie morskiej zatrzymać 
wroga u wrót Leningradu. Daieko- 
nosna artyleria okrętowa pomogła 
armii lądowej w przerwaniu blokady 
leningradzkiej. Poważne zadanie spo­
czywało również na flo ty lli jeziora 
Ładoga, przez które prowadziła jedy­
na trasa łącząca Leningrad z krajem. 
Okręty flo ty lli ochraniały tę słynną 
drogę zwaną „drogą życia“ na sa­
mym skrajnym punkcie prawego 
skrzydła frontu — na półwyspie 
Średnim i Rybackim marynarze Flo­
ty  Północnej nie odstąpili ani na 
krok od granicy państwowej.

Wojska lądowe i marynarka wo­
jenna uniemożliwiły również zdoby­
cie przez wroga portu w Murmańsku. 
Flota na Oceanie Spokojnym i  Flotyl­
la Amurska z honorem wypełniały 
powierzone im zadania dając przy­
kłady męstwa i bohaterstwa na rów­
ni z ich kolegami z innych flo t ra­
dzieckich.

yĄ/ decydującej bitwie minionej 
* '  wojny — pod Stalingradem 

aktywnie uczestniczyła flotylla na 
Wołdze, która w okresie najcięż­
szych operacji przewoziła przez 
Wołgę rezerwy wojskowe, amunicję
1 produkty. Flotylla Dnieprowska 
współdziałała z wojskami lądowymi 
w rejonie Witebska, Bobrujska, Mo- 
hilewa uczestnicząc w walkach z cen­
tralną grupą wojsk armii niemiec­
kich na Białorusi.

Radzieckie okręty uczestniczyły 
również w zdobyciu Berlina. Dunaj- 
ska flotylla pomogła oczyścić z wojsk 
nieprzyjacielskich południowo - za­
chodni rejon Państwa Radzieckiego 
a potem brała udział w decydujących 
walkach o Budapeszt, Belgrad i Wie­
deń. j

Narody ZSRR robią wszystko ce­
lem dalszego rozwinięcia swojej Flo­
ty  Wojennej oraz kształcenia je j 
kadr. Obecnie w okresie budowni­
ctwa pokojowego marynarka wojen­
na nadal nieustannie pracuje nad 
wzbogaceniem i pogłębieniem swojej 
wiedzy. Wre również praca w prze­
myśle okrętowym, gdzie inżyniero­
wie - konstruktorzy i  robotnicy wal­
cząc o przedterminowe wypełnienie 
pięcioletniego planu nieustannie do­
starczają flocie nowoczesnego sprzę­
tu technicznego,

?



Jerzy Pertek

Radziecka broń podwodna w wojnie 1941-45
A X 7 prow adzonych przez cz te ry  la ta  z n ie - 
* * s łabnącym  natężeniem  dz ia łan iach  f lo ­

ty  rad z ie ck ie j p rzec iw ko  „K r ie g s m a rin e “  
i  je j pom nie jszym  sa te litom , jedną z n a j­
w ażn ie jszych b ro n i o fensyw nych  b y ła  
b ro ń  podwodna.

„DER S T Ä H L E R N E  SPERR IE G EL" —  
N IE S Z C Z E L N A  B L O K A D A  Z A T O K I 

F IŃ S K IE J
n  u n k t ciężkości radz iecko -n iem ieck ich  
1 dz ia ła ń  m orsk ich  spoczywał bez w ą t­
p ien ia  na B a łty k u , n ie  ty lk o  d la tego że 
obaj p rze c iw n icy  dysponow a li tu  n a jw ię ­
kszym i s iłam i, ale i  z ra c ji n iezm ie rn ie  za­
ża rtych  i na g igantyczną skalę za k ro jo ­
nych  w a lk , ja k ie  przez b lisko  dw a i  pó ł 
ro k u  toczy ły  się w o kó ł Len ing radu . N ic 
też dziwnego, że zarów no w o jska  lądowe 
i  lo tn ic tw o , j " k  i  f lo ta  d a ły  w szystk ie  
swe s iły  w  celu ob rony tego p rzyczó łka  
radzieckiego nad B a łty k ie m . W  ciągu 
trw a ją c e j d ług ie  m iesiące b lokady , ra -  
dz ieck ie  o k rę ty  pancerne w sp ó łd z ia ła ły  w  
obron ie  Len ing ra du , w  cha rakte rze  p ły w a ­
jących  b a te r ii a r ty le ry js k ic h . M n ie jsze o- 
k rę ty  nawodne, ja k  niszczyciele, to rpedo­
wce, k a n o n ie rk i, ścigacze, oraz tra łow ce , 
p e łn iły  w ytężoną służbę pa tro low ą, prze - 
c iw podw odną oraz przec iw lo tn iczą , a ta k ­
że ponos iły  g łó w n y  ciężar prow adzone j w  
w ie lk ic h  rozm ia rach  w o jn y  m in ow e j. Na 
da le k ich  lin ia c h  k o m u n ik a c y jn y c h  p rzec i­
w n ik a  op e row a ły  skutecznie radzieck ie  
o k rę ty  podwodne.

W  c h w ili w yb uch u  w o jn y  n iem iecko- 
rad z ie ck ie j N iem cy o b licza li stan radziec­
k ie j f lo ty  podw odnej na ca 150 jednostek, 
z czego 70 —  co n a jm n ie j —  stacjonować 
m ia ło  na B a łty k u . W  m yśl n iem ieck ich  
k o m u n ik a tó w  w o jen nych  9 radz ieck ich  
o k rę tó w  podw odnych zostało zniszczonych 
na B a łty k u  w  to k u  k a m p a n ii 1941 roku , 
w  ro k u  następnym  og ło s ili zatop ien ie  d a l­
szych 11 (k o m u n ik a ty  z 10, 13 i 16 lipca 
oraz 5 paźdz iern ika), podczas gdy F in o ­
w ie  don ieś li na początku lu tego w  1943 r. 
w  kom u n ikac ie  b ila n su ją cym  dzia ła lność 
p ie rw szych  osiem nastu m iesięcy w o jn y  — 
o zniszczeniu n ie  m n ie j ja k  31 radz ieck ich  
o k rę tó w  podw odnych. W  sum ie da je  to 51 
o k rę tó w  zniszczonych, p rz y  czym  dalszych

22 m ia ło  odnieść c iężk ie  uszkodzenia, 
w zg lędnie może naw e t u lec zniszczeniu. 
Znaczy łoby to, że w  p ra k tyce  N iem cy i 
F in o w ie  zn iszczyli w szys tk ie  posiadane 
przez Z w iązek R adz ieck i na B a łty k u  ok rę ­
ty  podwodne. T y m  dz iw n ie jsze je dn ak  
w yd a ją  się słowa z a r ty k u łu  K a p ita e n le u t- 
nan ta  Z im m erm anna , w  ja k ic h  uzasad­
n ia ł w  1943 ro k u  potrzebę skutecznego za­
b lokow an ia  Z a to k i F iń s k ie j:

„Jeszcze w  ro k u  1942 m im o roz leg łych 
pó l m in ow ych  i  na jw iększe j czu jności u -  
da ło  się n ie k tó ry m  sow ieck im  okrę tom  
podw odnym  przedrzeć z Z a to k i F iń s k ie j 
na B a łty k ,,  zaatakow ać s ta tk i n iem ieck ie  
i ne u tra lne  i  przez to  zagrozić żegludze 
b a łty c k ie j. N aw et n ie  sam bezpośredni 
re z u lta t dz ia ła lności, ale i  także kon iecz­
ność w ie lk ic h  o p e ra c ji i przedsięwzięć 
ochronnych, k tó re  zw iąza ły  odpow iedn ie 
s iły , n ie  p o w in n y  się w ięce j p o w tó rzyć ” .

Przede w szys tk im  uderzyć m usi każ­
dego zupełna niezgodność danych zaw ar­
tych  w  kom u n ika tach  n ie m ie cko -fiń sk ich  
z w ie lk im i p rzyg o tow an iam i w  celu za­
b loko w an ia  Z a to k i F iń s k ie j —  tak , aby 
radzieck ie  o k rę ty  podw odne nie  m og ły  się 
przedrzeć na B a łty k . W  m yś l bow iem  ko ­
m u n ik a tó w  n iem ieck ich  s iły  podwodne 
radz ieck ie  z końcem  1942 ro k u  przes ta ły  
istn ieć. W idocznie je dn ak  N iem cy sami 
n ie  w ie rz y li w  praw dom ów ność sw ych 
k o m u n ik a tó w  i  p ra g n ę li zabezpieczyć się 
w  ro k u  1943 od podobnych niespodzianek, 
ja k ie  p rze ży li w  ro k u  1942 ze s tro n y  ra ­
dz ieck ich  o k rę tó w  podw odnych. Jak  da­
lece n ie  spodziew a li się N iem cy la tem  
1942 ro k u  m ożliw ośc i po ja w ie n ia  się ra ­
dz ieck ich  o k rę tó w  podw odnych poza Z a­
toką  F ińską  św iadczy fa k t, że s ta tk i n ie ­
m ieck ie  na zachodnim  i ś rod kow ym  B a ł­
ty k u  (a w ięc poza zasięgiem radzieckiego 
lo tn ic tw a ) p ły w a ły  bez esko rty , a w  nocy 
naw e t z w idoczn ym i ś w ia tła m i. N iespo­
dziewane i poważne s tra ty  zm us iły  ich 
je d n a k  szybko do wzm ożenia czu jności na 
l in i i  b lokadow e j w  Zatoce F iń s k ie j oraz 
do ściągnięcia w szys tk ich  rozporządzal- 
nych  jednostek le k k ic h  do w a lk i p rze c iw - 
podw odnej. M im o  tych  je d n a k  wszech­
s tronnych  środków  zaradczych radzieck ie

O kręty radzieckie w  szyku torowym

o k rę ty  podwodne odnos iły  w  da lszym  cią­
gu poważne sukcesy. W y ró ż n iły  się wśród 
n ich  specja ln ie  o k rę ty  dowodzone przez 
ka p ita n ó w  O sipowa, W iszniewskiego, T ra - 
w k in a  i  Kabo.

Na w iosnę 1943 ro k u  s tw o rz y li N iem cy 
spec ja lny  zespół, zw any „N e tz s p e rrv e r- 
band” k tó rego  zadanie po legało n ie  ty lk o  
na przeciągn ięc iu  w  poprzek Z a to k i F iń ­
sk ie j s ta low e j sieci p rze c iw ko  okrę tom  
podw odnym , ale i  także na zabezpieczeniu 
przesm yków , w ejść do po rtó w , zatok; ujść 
rzek  i  f io rd ó w  s iec iam i p rzec iw to rpedo- 
w y m i. Zespół ten sk ła da ł się ze staw iaczy 
sieci i  dostosowanych do s taw ian ia  sieci 
pom ocniczych jednostek, ja k  h o lo w n ik i, 
ten d ry , k u t r y  pe łnom orsk ie  itp . Jak  do­
nos ił w  pa źdz ie rn iku  1943 ro k u  in n y  n ie ­
m ie ck i pu b licys ta  m orsk i, K rie g sb e rich te r 
N ippe l, podczas p ió b  sforsow ania te j sta- 
low-ej zapory, zam yka jące j Zatokę F ińską 
zostało zniszczonych 9 radz ieck ich  o k rę ­
tó w  podw odnych  na pewno, a da lszych 6 
praw dopodobn ie. „Żaden sow ieck i ok rę t 
podw odny n ie  w yd os ta ł się w  ciągu 1943 
lo k u  z Z a to k i F iń s k ie j w  celu szkodzenia 
czy choćby naw e t zagrażania naszej żeg lu­
dze na B a łty k u "  —  kończy tr iu m fu ją c o  
sw ó j a r ty k u ł K rie g sb e rich te r N ippe l (W ar­
schauer Z e itu n g " z 10. 10. 43).

P o m ija m y  ju ż  fa k t  now e j niezgodności 
n iem ieck ich  ko m u n ik a tó w  z da nym i n ie ­
m ieck ich  a rty k u łó w , bo s tu d iu ją c  je  w  
to ku  w o jn y  często dochodziło się do za­
w ro tn y c h  sum  i  c y fr ,  k tó re  n ie  ty lk o  nie 
zna laz ły  n ig d y  po tw ie rdzen ia , ale i  ja s ­
k ra w o  z b ija ły  się naw za jem . P rzestańm y 
w ięc zastanaw iać się skąd k o m u n ik a ty  
n iem ieck ie  w y n a la z ły  —. po up rzedn im  
zniszczeniu ca łe j radz ieck ie j f lo ty  podw o- 
dne j da lszych 15 jednostek. Czyżby 
P erpetuum  m obile? I  owszem, jednakże 
dodać należy, że n ie  ty lk o  podawane c y fry  
w  kom u n ika ta ch  n iem ieck ich  się n ie  zga­
dza ły. Bo oto ja k  z b ija  tw ie rdze n ie  kores­
pondenta w o jennego N ip p la  n iem ieck i 
k o n tra d m ira ł Gadów. O krąg ło  ro k  po na ­
p isan iu  przez N ipp la , że „żaden sow iecki 
o k rę t podw odny n ie  w yd os ta ł się w  ciągu 
1943 ro k u  z Z a to k i F iń s k ie j" ,  G adów  
stw ie rdza  bez żenady („Deutsche A llg e ­
m eine Z e itu n g ' z 9. 10. 44), że „rad z ieck ie  
o k rę ty  podwodne, k tó re  w  1943 ro ku  p rze ­
d a r ły  się na B a łty k  n ie  m og ły  się cieszyć 
długą dz ia ła lnością  i  pon ios ły  c iężkie  s tra ­
ty " .  W  tym że sam ym  a r ty k u le  G adów u - 
s p ra w ie d liw ia , a raczej u s iłu je  nadać po­
zory  p ra w d y  k o m u n ik a to m  n iem ieck im , 
k tó re  zn iszczyły  ju ż  w ięce j radz ieck ich  
o k rę tó w  podw odnych, n iż  ich  k ie d y k o l­
w ie k  ZSRR posiadał, tw ie rdze n ie m  o w y ­
bu do w an iu  przez rad z ie ck i p rzem ysł za- 
u ra ls k i szeregu now ych  o k rę tó w  podw od­
nych. O czyw iście dodaje, że w  ro k u  1944 
ich dz ia ła lność na o tw a rty m  B a łty k u  u - 
m oż liw ion a  została ty lk o  na sku tek  za­
w ieszenia b ro n i przez F in lan d ię , a co za 
ty m  idz ie  —  zupełnego za łam ania się 
b loka dy  Z a to k i F iń sk ie j. U s p ra w ie d liw ię - 
n ie  to  m ogło być w ystarcza jące d la  N iem ­
ców, jednakże po dw odn icy  radzieccy przez 
ca ły  czas is tn ie n ia  te j b lo ka d y  czynam i 
sw ym i w y k a z y w a li, że os ław ion y  „S tä h ­
le rn e r S pe rrie ge l" zadania swego abso­
lu tn ie  n ie  spe łn ił.

P ię kn ym  uko ronow an iem  cz te ro le tn ie j 
dz ia ła lnośc i radz ieck ich  p o dw odn ikó w  f lo ­
ty  b a łty c k ie j b y ły  ciosy, ja k ie  zada li n ie ­
m ie ck ie j żegludze w  os ta tn ich  m iesiącach 
w o jn y . W ie lk i sta tek n ie m ie ck i „W ilh e lm  
G u s tlo ff"  (25.000 ton) —  dum a n iem iec­
k ic h  o rg an izac ji „ K r a f t  d u rch  F reude", 
s torpedow any zosta ł przez rad z ie ck i o k rę t 
podw odny podczas e w a ku a c ji P rus W scho­
dn ich , zaś m n ie jszy  „G ene ra l S teubben" 
(10.000 ton) t ra f io n y  celną torpedą po­
szedł na dno.



Dowódca zespołu tra ło w có w , B ohate r Z w ią zku  Radzieckiego F. Pachalczuk (na praw o)
w raz  z dowódcą tra ło w ca  Je lis tra tow em

Ł U N IN , H A D Ż IJ E W  I  S T A R IK O W  —  
A S Y  F L O T Y  PÓ ŁN O C NEJ

\ \ T  in nych  zupe łn ie  w a run kach  —  n ie - 
* *  m n ie j je d n a k  tru d n y c h  —  w a lc z y li 

z n ie m ie cko -fiń ską  żeglugą i  f lo ta m i w o ­
je n n y m i po dw odn icy  radzieccy na D a le ­
k ie j Północy, G łó w n y m i ob ie k ta m i ich 
dz ia ła lnośc i b y ły  kon w o je  n iem ieck ie  o p ły ­
w a jące N orw eg ię  w odam i te ry to r ia ln y m i 
i  po s iłku jące  n iem ie cko -fiń ską  a rm ię  p ó ł­
nocną gen. D ie tla . Na całe j swej tras ie  
prowadzącej do s iln ie  rozbudow anych baz 
m orsk ich  W ardo, Vadso, K irke n e s  i  Petsa- 
mo kon w o je  b y ły  s iln ie  chronione za­
rów no  przez wsze lk iego rodza ju  le k k ie  s i­
ły  nawodne, od n iszczyc ie li poprzez to r ­
pedowce, tra ło w ce  i  ścigacze aż do róż­
nych  pom ocn iczych eskortow ców , ja k  i  
przez „pa raso l p o w ie trz n y " (w  s ile  k i lk u  
a naw e t k ilk u n a s tu  sam olo tów  na jeden 
sta tek), a n ie rzadko  przez „U -B o o ty ” , 
ubezpieczające operację konw o jow ą . M i­
m o tych  w szechstronnych ś rod ków  zarad­
czych radz ieck ie  o k rę ty  ptodwodne sku ­
tecznie zw a lcza ły  n iep rzy jac ie lską  żeglu­
gę, i  to  zarów no na da le k ich  lin ia c h  ko ­
m un ika cy jn ych , ja k  i  naw e t na n a jp iln ie j 
strzeżonych wodach przybrzeżnych, zw łasz­
cza w e f io rd z ie  W aranger, je dn e j z dw u  
na jw iększych  —  obok A lte n f io rd u  —  baz 
g ru p y  a rm ii i  f lo ty  „N o rd ".

O góln ie  znanym  je s t jeden z n a jw y ­
b itn ie jszych  radz ieck ich  po dw odn ikó w  
F lo ty  Północne j —  k a p ita n  2 ra n g i Ł u -  
n in , B oha te r Z w ią z k u  Radzieckiego. Je­
go w ie lk i sukces —  storpedow an ie  super- 
pance rn ika  n iem ieckiego „ T ir p i tz “  —  b y ł 
ty m  cennie jszy, że dokonany został m im o 
w y ją tk o w o  s iln e j och rony „T irp itz a "  przez 
k ilkana śc ie  n iszczyc ie li oraz sam olo ty m y ­
ś liw sk ie . Ł u n in  śm ia ło  przeszedł t rz y  l i ­
n ie  esko rty  i  w y b ra ł ze stanow iące j ją d ro  
zespołu eskadry  pancernej —  n a jce n n ie j­
szą g ra tkę : „T irp itz a " .  K o los został s to r­
pedow any i  na tychm ia s t n ie m ie ck i zespół 
z ro b ił z w ro t i  k o n trk u rs e m  podążył do 
sw e j k r y jó w k i w e fio rd z ie  A lte n . D op ie­
ro  —  po odn ies ionym  w  m a ju  1942 ro ­
k u  uszkodzeniu —• w y re m o n to w a n y  „ T i r ­
p itz "  m us ia ł być poddany g ru n tow nem u  
re m o n to w i i  n ie  osiągnął prędze j go tow o­
ści bo jo w e j, ja k  w e w rześn iu  1943 roku . 
Łupem  kap itan a  Ł u n in a  padło ponadto w  
ciągu 1942 ro k u ' 13 różne j w ie lko śc i i  ro ­
dza ju  n iem ie ck ich  s ta tkó w  tra n sp o rto ­
w ych .

M n ie j znani od Ł u n in a , z pewnością je d ­
nak n iem n ie j zasłużeni są d w a j in n i do­
w ódcy ok rę tó w  podw odnych, kap itan ow ie

2 ra n g i H a d ż ije w  i S ta riko w , obaj Bo- 
ha te row ie  Z w ią zku  Radzieckiego. Z n ich  
zwłaszcza H a d ż ije w  zasługuje na spec ja l­
ną uwagę. W  la tach  1941 i  1942 n iem a l 
bez p rz e rw y  H a d ż ije w  b y ł w  a k c ji, p rz e ry ­
w a jąc  n ie p rzy jac ie lsk ie  oceaniczne lin ie  
ko m u n ika cy jn e  i  zawzięcie tro p ią c  n ie ­
p rzy jac ie lską  żeglugę naw e t na wodach 
f io rd ó w  i  w  bazach. N ader c h a ra k te ry ­
styczny d la  n iezm ordow anej dz ia ła lnośc i 
tego po dw odn ika  b y ł rzadko no tow any 
w  h is to r ii w o jn y  m orsk ie j fa k t  w y jśc ia  
H adż ijew a  na no w y  p a tro l podw odny w  
p ó łto re j godziny po p rzyb yc iu  do bazy, z 
k ilkanaśc ie  d n i trw a jącego  p a tro lu .

Jednym  z n a jb a rd z ie j znanych czy­
nów  bo jo w ych  H adżijew a b y ło  w d arc ie  się 
do bazy n iep rzy ja c ie lsk ie j i  zatop ien ie  tam  
transportow ca, ochranianego przez jeden 
eskortow iec i  dw a uzb ro jone  k u try .  T ro ­
p ion y  przez n iep rzy jac ie la  ju ż  poza obrę­
bem  bazy H a d ż ije w  zna lazł się w  bezna­
d z ie jn e j sy tua c ji, gdyż rzucone na jego 
o k rę t g ra na ty  g łęb inow e uszkodz iły  z b io r­
n ik i z ropą, k tó ra  zdradza ła na pow ie rzch ­
n i m orza położenie o k rę tu  podwodnego. 
W te j s y tu a c ji H a d ż ije w  w y p ły w a  na po­
w ie rzchn ię  i toczy z n ie p rz y ja c ie ls k im i 
jedn os tkam i bó j a r ty le ry js k i,  zakończony 
zw ycięstw em . —  „Jednego się ty lk o  boję, 
idąc na morze —  s łynne b y ło  to  pow ie ­
dzenie H a dż ijew a  —  p o w ro tu  do dom u 
bez zw yc ię s tw a !” . N ie  zda rzy ło  się to n i­
gdy H a d ż ije w o w i w  to k u  re jsów , podczas 
k tó ry c h  za to p ił w  la tach  1941/42 dziesięć 
n iem ie ck ich  transportow ców . P raw dopo­
dobnie n ie  zda rzy ło  się to i  podczas osta t­
niego p a tro lu , ale b ra k u je  na to  p o tw ie r­
dzenia, bow iem  z p a tro lu  tego H a d ż ije w  
ju ż  n ie  w ró c ił.

N A  M O R Z U  C Z A R N Y M  —
T A K Ż E  W  O FE N S Y W IE

|V ie  b y łb y  oczyw iście ko m p le tn y  na- 
w e t ten  pobieżny zarys dz ia ła lności 

rad z ie ck ie j b ro n i podw odnej w  w o jn ie  
1941-45, gdyby  pom inąć m ilczen iem  fro n t 
czarnom orski. Także i  tu ta j bo w iem  ra ­
dz ieck ie  o k rę ty  podw odne p rz e ja w ia ły

ożyw ioną dzia ła lność, choć w  w a run kach  
zupełn ie  różnych od poprzednio om ów io ­
nych, jednakże z pewnością n ie  ła tw ie j­
szych. W  od różn ien iu  je dn ak  od opera­
c j i  na B a łty k u  i  M orzu  Lo do w a tym , gdzie 
g łó w n ym  przedm io tem  dz ia ła lnośc i ra ­
dz ieck ie j b ro n i podw odnej b y ły  konw o je , 
składa jące się z cennych transportow ców , 
na M orzu  C zarnym  podobne ob ie k ty  za i­
ste liczyć można b y ło  na palcach. M im o  
tego, dz ia ła lność rad z ie ck ie j b ro n i pod­
w odne j m us ia ła  być sk ie row ana p rze c iw ­
ko żegludze zaopa tru jące j, sk łada jące j się 
je d n a k  z n ie w ie lk ic h  sta tków , za to w y ­
ją tk o w o  s iln ie  ch ron ionych  różnego rodza­
ju  „d ro b n o u s tro ja m i", a także i  lo tn ic ­
tw em .

W a lka  z żeglugą n iep rzy jac ie lską  od­
b yw a ła  się p ra w ie  w y łączn ie  na wodach 
przybrzeżnych, podczas gdy na pe łnym  
m orzu napo tkan ie  godnego storpedow ania 
s ta tku  na leżało do rzadkości. C harak te ­
rys tycznym  dowodem  skuteczności a k c ji 
radz ieck ich  o k rę tó w  podw odnych jest h i­
s to ria  dw óch w ło sk ich  tankow ców , k tó re  
p ły n ę ły  z M orza Śródziem nego na M orze 
Czarne po ropę na ftow ą. S ta tk i te n ie  
d o ta r ły  do p o rtu  swego przeznaczenia, 
Konstanzy, gdyż każdorazowe w y jśc ie  ich 
z B os fo ru  na m orze ściągało radzieck ie  
o k rę ty  podw odne i  zmuszało tankow ce do 
pow ro tu . Lepszego „nosa" m ie li R um un i, 
k tó rz y  —  k ró tk o  przed w ypow iedzen iem  
w o jn y  Z w ią z k o w i R adzieck iem u —  sk ie ­
ro w a li swe dw a na jw iększe s ta tk i pasażer­
skie do S tam bułu , gdzie p rz e trw a ły  całą 
w o j nę.

W  celu w zm ocn ien ia  sw ych s:ł  na M o­
rzu  C zarnym  rozpoczęli N iem cy sery jną  
budowę spec ja lnych jednostek przezna­
czonych do op e ra c ji na wodach p rz y ­
brzeżnych. N a jw a żn ie jszym i spośród n ich  
b y ły  M (a rine ) A ( r t i l le r ie )  T(raeger) -  n ie  

✓ wysokie i  o m a ły m  zanurzen iu  jednos tk i, 
w ie lkośc i nieco m nie jsze j od torpedowca, 
uzbro jone w  a r ty le r ię  le kką  i  p rz e c iw lo t­
niczą i  używ ane g łów n ie  do a taku  lu b  
ob rony  po rtó w , przesm yków  i p rzepraw , 
oraz M (arine) F (ahr) P(raehm e) —  p rom y 
uzbro jone w  b ro ń  p rzec iw lo tn iczą  i  bom ­
by  g łęb inow e do zw a lczan ia  o k rę tó w  pod­
w odnych. M F P  s łu ż y ły  przew ażnie ja ko  
je dn os tk i transportow e , choć m og ły  być 
też użyte  do a k c ji desantowych, m ając — 
podobnie ja k  b ry ty js k ie  b a rk i transp o rto - 
w o-desantow e ty p ó w  L Z T  i  L S T  —  dziób 
w  kszta łc ie  ruchom e j, opuszczanej k la py , 
um o ż liw ia ją ce j w y łado w a n ie  lu d z i i  sprzę­
tu  w  każdym  m ie jscu wybrzeża.

W a lka  z ty m i je dn os tkam i b y ła  —  ze 
w zg lędu na ich  bardzo nieznaczne zanu­
rzen ie —  w y ją tk o w o  trudn a , jednakże n ie ­
m n ie j owocna. N ie  zawsze je d n a k  m ie li 
radzieccy po dw odn icy  do czyn ien ia  z 
„d ro b n o u s tro ja m i". Czasami los b y ł d la  
n ich  łaskaw szy i  w  w iz je rze  peryskopu 
p o ja w ia ły  się w iększe je dn os tk i. Z a to ­
p ien ie  trzech  s ta tkó w  o łącznej po jem no­
ści 28.000 B R T  b y ło  ja k  na ten  „n ie u ro ­
d z a jn y " te ren  dużym  sukcesem.

N ie  na os ta tku  zasługuje na w spom n ie­
n ie  (choć czyn im y  to z b ra k u  m ie jsca, 
ograniczającego ro z m ia ry  a r ty k u łu )  h is to ­
r ia  „d y w a n u  podwodnego“  do Sebastopo- 
la, o rg an izac ji podobnej do do te j, ja ka  
zaopa tryw a ła  M a ltę  w  czasie je j oblężenia. 
M ia n o w ic ie  w  okresie  na jśc iś le jsze j b lo ka ­
dy  i  oblężenia Sebastopola p o d ję ły  się 
o k rę ty  podw odne zaopa tryw an ia  tw ie rd z y  
w  uzbro jen ie , sprzęt i  żywność, zam ien ia ­
jąc  się p rze jśc iow o w  podwodne tra n sp o r­
towce. Także i  w  w y p e łn ia n iu  tego zada­
n ia  dzia ła lność ich  b y ła  owocna.

Jerzy Pertek

Liga Morska M O BILIZU JE NARÓD
DO WYKONANIA PLANU MORSKIEGO
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Wzdłuż i wszerz Zalewu Wiślanego
(Korespondencja własna)Bez względu na to, jaką drogą zechcemy 

dostać się na Zalew W iślany, będzie ona 
przebiegała w oprawie pięknego krajobrazu. 
D róg takich jest k ilka  — lądowych i  w od­
nych. Prowadzą one bądź to z Gdańska 
przez Ścieżki, Obozy, Rybacki Kąt do Ł y ­
sicy, bądź też z Elbląga przez K adyny, T o lk ­
micko.

Turystę zaciekawi bezsprzecznie stare T o lk ­
micko i  F rom bork. Żądnych odpoczynku po­
w ita piękną plażą i  nadmorskim  lasem sos­
nowym Łysica. Jedni i drudzy spędzą przy­
jemnie czas nad Zalewem.

G otów ktoś pomyśleć że nie jest to repor­
taż a reklama biura turystycznego, zmieni je ­
dnak zdanie, gdy sam obejrzy miejscowości 
Zalewu.

Dwadzieścia kilom etrów , dzielących T o lk ­
micko od Elbląga przebywa się autem jed­
nym  tchem. Po m n ięcu  K adyny autostra­
da biegnie nad Zalewem.

Już z daleka czerwienią się dachy T o lkm ic ­
ka z kominem fabrycznym  z jednej i  wieżą 
siarego kościoła z drugiej strony. W zrok 
przykuwa w idok z autostrady. Po powodzi

m urów m iejskich oko z radością spoczywa 
na widniejącej w  dali kosie W iślanej M ie ­
rzei, na kołyszących się pod żaglami rybac­
k ich łodziach i  barkasach.

T o lkm icko jest najważniejszym i  najlepiej 
lozw ija jącym  się portem na Zalewie, mimo 
tego, że służy wyłącznie rybactwu. Bazuje 
tu oko ło pięćdziesięc.u rybaków, łowiących 
„pod żaglem i  na vvi '.«-ta', jak  się tu  mówi, 
przybyłych z różnych stron Polski. Są w i­
ślani rybacy s p ó j Zakroczym:.!, są rybacy 
nadbużańscy, nie brak jednak, ja k  wszędzie 
na Ziemiach Odzyskanych, osadników w o j­
skowych, k tó rzy  karabin czy automat za­
m ienili na w iosło i  nie lękając się trudów  ry ­
backiego życia, p rzyroś li niemal do Zalewu. 
N ie  brak także i  repatriantów.

G dy się spojrzy, ja k  ci ludzie zgodnie pra­
cują wiosłem lub ciągną sieć, widać że to sy­
nowie jednej ziemi. W yjeżdżają na po łow y 
rankiem, kró tko  po wschodzie słońca lub  po 
po łudn iu  i  łow ią  przez całą noc. Małe, dw u— 
czy też trzyosobowe łodzie podskakują śmie­
sznie na kró tk ie j fa li, błyskają w  słońcu w io ­

sła. P rzy brzegu w idz i się pojedyńczych ry- 
baKów, łow iących saKami i  siatną przynętę, 
małe aroone rynk i, na które pozmej luzie 
węgorz... bą tu  także dwa zalewowe oaricasy, 
sprzęt specjalnie przystosowany do po łowow 
na tych wouach. ren duże, prostOKąme żagle 
i  nisicie, szeroitie burty  są nieodłącznym ry ­
sem krajoorazu. W ięcej barkasów bazuje 
w Ryoackim  Kącie i  we PromoorKU. Przed 
zachodem słońca, p rzy sprzyjającej pogoazit 
wychodzą parami i  ciągnąc pod żaglem sieci, 
łow ią.

D o niedawna po rt w  T o lkm icku  pełen by ł 
w raków, które ju z  usunięto, wyciągając je na 
brzeg. Leżały tu  łodzie, barkasy' a nawet 
gruoe, pękate bark i o napędzie m otorowym . 
W najb liższym  czasie U aaz ia ł Katowniczo- 
H o łow m czy (JU A l-u  przeprowadzać tu  bę­
dzie, ja k  zresztą we wszystkich portach Z a ­
lew u i  na samym Zalewie wydobywanie w ra­
ków . Osobliwe to w raki. A u ta , w ozy kon ­
ne, jaszcze arty le ry jskie , w ozy pancerne, 
działa różnych kahurów. N iejeden zapyta 
skąd to się tu  znalazło i

Z im ą tseta roku  INiemcy wycofu jąc się pod 
naporem Oddziałów A rm ii Radzieckiej, posta­
n o w ili przeprawić się po lodzie na mierzeję. 
Przeszły wszystkie łzejsze jednostki, a sze­
roka ława oddziałów zm otoryzowanych prze­
praw iała się jako ostatnia grupa. "Wtedy 
właśnie lód  me w ytrzym a ł naporu czołgow 
i  wszystkie pojazdy w  bardzo k ró tk im  czasie 
pogrążyły się w  wodach Zalewu. N iektóre 
pisma codzienne pisały k ilkakro tn ie  o zato­
p ionych dyw izjach, lecz wieści te nie odpo­
wiadają prawdzie. Faktem jednak jest, że na 
tych rożnego rodzaju wrakach nasi ry.baćy 
rwą sobie sieci, toteż postanowiono nareszcie 
uporządkować wody, co z drugiej strony udo­
stępni je nie ty lk o  rybakom  ale i  m iłośnikom  
sportów wodnych, jacy tu  na pewno ro k ­
rocznie będą przyjeżdżać na wczasy.

Dzisiejsze Tolkm icko jest niewielką, cichą, 
mieściną z oko ło 1.5UU mieszkańcami, zdolną 
przyjąć jeszcze oko ło 2 tysięcy. Posiada ono 
czynną i  dobrze pracującą przetwórnię owo­
cowo-warzywną oraz coraz lepiej rozw ija ją­
ce się po uruchom ieniu Zakłady Ceramiczne. 
Centralnem u ośrodkow i zalewowego rybo ­
łówstwa brak jednak fab ryk i konserw i  wę­
dzarni ryb, o co się zresztą nie ty lko  miejsco­
w i rybacy ale i  władze miejskie intensywnie 
starają.

To lkm icko posiada jedyne na Zalewie p la­
ców ki skupu C entra li Rybnej i  „Polarisu". 
Toteż rybacy K adyny, Łysicy, From borka, 
Passargi a nawet Rybackiego Kąta dostarcza­
ją  tu  z łow ioną rybę. P łyną więc skrzynki 
pięknego eksportowego sandacza, p łyn ie  
leszcz, węgorz, certa, wiosną śledź i  inne ga­
tu n k i nie ty lk o  rzeczne — słodkowodne — 
ale i  morskie, przychodzące tu  przez cieśninę 
ko ło  P iławy.

D rug im  po T o lkm icku  ośrodkiem jest sta­
ry  From bork. O d 13 w ieku istn ia ło tu 
biskupstwo warm ijskie, tu  właśnie słynny 
nasz astronom M iko ła j K opern ik, wówczas 
kanon ik kap itu ły  warm ijskiej ży ł i  pracował 
w  latach 1510— 1543, tu  właśnie „wstrzym a! 
słońce, ruszył ziemię", obalając stary porzą­
dek rzeczy w astronom ii i tu  dokońał żywota 
dnia 27 maja 1543 roku.

Po dziś dzień stoi we F rom borku pom nik, 
wzniesiony w ielkiem u Polakowi przez lu d ­
ność W arm ii. W  pobliskie j katedrze, niema! 
całkowicie już  odbudowanej z wojennych 
zniszczeń, na jednej ze ścian znajduje się 
również tablica wmurowana ku  czci Koper­
nika.

From bork jest słabiej zaludniony od T o lk ­
micka. Powodem tego jest niemal w  90% 
zniszczone iniasto. N ie liczn i mieszkańcy, a 
jest ich k ilkuset, to przeważnie rybacy. Stary, 
z 15 w ieku po rt rybacki nie zm ienił się, 
niemal wcale. Jak dawniej tkw ią  w  nim  stare 
rybackie łodzie i  barkasy, jak dawniej, żagle 
ich z głośnym łopotem suszą się na wietrze.

X
N iew ie lk i stateczek „E lb ląg“ z przeciągłym 

buczeniem swej syreny odbija punktua ln ie 
o dwunastei w  południe od nabrzeża w  T o lk - 

(dokończenie obok)we Fromborku.
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W H O C Ł / iW W GODOWEJ SZACIE
W ystawa Ziem  Odzyskanych postawiła 

dosłownie cały W rocław  na nogi. N ie  było 
chyba mieszkańca w  tym  starym Piastowskim 
grodzie, k tó ry  choćby w najmniejszym, do­
stępnym mu zakresie, nie wzią ł udzia łu w 
przygotowaniu miasta, jako kapitalnego eks­
ponatu tej ze wszech m iar ciekawej i  pou­
czającej wystawy. Bo wystawa to nie ty lko  
obszar k ilk u  k ilom etrów , zajętych pod jej 
paw ilony, ale cała przestrzeń na szlaku, w io ­
dącym do niej, stanowiącym aneks do niej 
i  na je j tle demonstrującym w ysiłek narodu 
polskiego, k tó ry  na gruzach i  zgliszczach 
pozostawionych przez okupanta, buduje no ­
we życie, nowe osiedla ludzkie , piękniejsze 
od poprzednich, i  bardziej trwałe.

W ystawa ma trzy  zasadnicze elementy 
składowe, stanowiące jedną, zwartą całośc. 
Pierwsza je j część, zawiera symbolikę i  do­
kumentację historyczną naszych praw do 
Ziem Odzyskanych, świadectwo, że na tych 
ziemiach byliśm y, jesteśmy i  będziemy za­
wsze. D zia ł „A "  to jednocześnie problemy, 
jakie stoją przed Narodem, to zobrazowanie 
planu gospodarczego, ja k i mamy wykonać, 
aby wejść na ckogę wiodącą do dobrobytu.

Problem owi O dry  i  kom unikacji na niej 
poświęcono wiele uwagi. O d fig u ry  alego­
rycznej, przedstawiającej Odrę w  postaci ko ­
biety, wylewającej wodę z dzbana do koryta, 
symbolizującego bieg tej rzeki, biegnie wzrok 
do ekranu, zawierającego dokum enty h isto­
ryczne, dające świadectwo polskości brzegów 
O dry.

Ścisły związek, nierozerwalność ziem nad 
O drą i  Nysą z Macierzą dokum entują mapy 
historyczne, przedstawiające walkę z nawałą 
germańską, odwieczną walkę, k tóra zakoń­
czyła się zwycięstwem bratn ich narodów sło­
w iańskich nad faszyzmem hitlerowskim .

A le  Odra nie ty lk o  łączy polskie połacie 
kra ju , ale również zbliża bratnie narody. 
Zdjęcia czechosłowackiej f lo ty  handlowej na 
Odrze są dokumentem, świadczącym, że u- 
mowy handlowe zawarliśmy i  wprowadzamy 
je w  czyn.

N ow a granica z r. 1945 daje nie ty lko  
pełne wykorzystanie m ożliwości kom unika- 
cyjnych, ale również nowe, lepsze możliwości 
obronne tych granic.

Odra stała się w ie lką arterią kom unika-

(d o k o ń c z e n ie  z e  s tr. 1 0 )
m icku i  z głośnym  sapaniem maszyny rusza 
w k ie runku Łysicy, w idniejącej po przeciwle­
głej stronie Zalewu, przez k tó ry  prowadzi 
szczegółowo w ytyczony pławami to r wodny. 
Z  pokładu nie widać, m imo zbliżania się do 
celu, rozrzuconych luźno między sędziwymi 
sosnami domów i w ill Łysicy. D opiero w 
przystani można ogarnąć je, wzrokiem , bieg­
nącym m iędzy ko ro ny  sosen, poza zmagazy­
nowane nad brzegiem słupy i  bale sosnowe.

Łysica, zwana do niedawna K ryn icą M o r­
ską jest pięknym  kąpieliskiem morskim. Roz­
legła biała plaża bije żarem, rozkołysany opo­
dal B a łtyk  niesie chłód i  ulgę. A  nad wszyst­
k im  szumi las, przez k tó ry  nie widać znisz­
czonych działaniam i wojennym i domów ani 
drzew poszarpanych wybucham i pocisków 
i  bomb.

Wybiegające daleko w  morze dwa mola u le­
g ły  zniszczeniu. Tędy się przecież w róg w y ­
cofywał. Po dziś dzień tk w i na brzegu roz­
b ity  wóz pancerny i  k ilka  nieznanych mogił, 
na w pó ł przysypanych lo tn ym i piaskami.

Wieczorem, gdy zachód słońca obleje pu r­
purą horyzont, wychodzą na po łów  miejsco­
w i rybacy. P łyną sprawdzać haki, zakładają 
nowe lub łow ią  niew ielkie ba łtyckie raczki — 
ponoć doskonałą przynętę na węgorza.

Łysica jako ośrodek w ypoczynkow y już 
ruszyła. W  bieżącym sezonie szereg ins tytuc ji 
z Urzędem W ojewódzkim  na czele zorgani­
zowało tu wczasy dla pracowników. P rzybyłg  
także RTPD, uruchamiając dla dzieci robot­
niczych k ilka  domów. Po całorocznej pracy 
w  szkole, po niemal rocznym pobycie w  dusz­
nych mieszkaniach odpoczną tu  one i  nabio­
rą nowych sił do dalszej nauki. Soshowy las, 
piękna plaża i  morze czekają 1

Pawilon „Czterech kopuł" na W ystawie Ziem  Odzyskanych

cyjną. Budowa kanału O dra-D unaj otworzy 
wrota do sąsiadów basenu naddunajskiego, 
a akweny tych wód, łącznie z Odrą, praco­
wać będą dla odbudowy poko ju  w  świecie.

W  Rotundzie Paw ilonu Czterech K opu ł 
spotykam y dalszy problem, związany z Odrą. 
To Szczecin. N ie  ty lk o  nasz w ie lk i port, ale 
również zachodni port całej Słowiańszczyzny. 
W  czterech wnękach, obrazujących historię 
i  przyszłość tego portu , zawarte jest to, co da 
nam aktywizacja re jonu szczecińskiego. 
Szczecin nowego ju tra  dorośnie do ro li, do 
jakie j powołała go Polska Ludowa, przekształ­
cająca się z państwa lądowego na morskie.

Sala Portów  i  A dm in is trac ji demonstruje 
w idok i zniszczeń i  dokonanej odbudowy, i  
tematykę wybrzeża morskiego, rozmieszcze­
nie portów , latarń, nasze obroty z państwami, 
obcymi, k tórych bandery tworzą „różę w ia­
tró w “ .

Przechodząc dalej napotykam y salkę, po­
święconą naszym stoczniom. Zapoznajemy 
się z problemami stoczni, i  hasłem: „Stocznie 
odbiorcą 100 gałęzi przem ysłu“ . N ie  ma w  tym  
haśle przesady. Statek jest m in iaturą ośrodka 
ludzkiego, k tó ry  konsumuje wszystko. Stocz­
nia musi go wyposażyć w sprzęt i  a rtyku ły  
potrzebne. Stocznia jest odbiorcą wszystkich 
prawie gałęzi przemysłu.

A le  praca na m orzu i  wybrzeżu wymaga 
specjalistów. W ychow aniu i  wyszkolen iu ich 
poświęcono specjalną uwagę. M łodzież ro ­
botnicza i  chłopska garnie się do szkól m or­
skich. M ów ią o tym  inform acje dotyczące 
szkolnictwa morskiego. M ó w i statek szkolny 
„D a r Pomorza“ , na k tó rym  zaokrętowało się 
nowe pokolenie „w ilkó w  m orskich“ rekru­
tujące się ze wszystkich sfer społeczeństwa, 
a nie z uprzyw ile jowanych warstw  narodu.

Spotykam y na drodze ekran, obrazujący 
zagadnienia żeglugi, eksploatację naszych 
portów. Poznajemy po rty  do k tó rych  dociera 
polska bandera, statki handlowe, wiozące to ­
war na eksport.

Eksportow i poświęcona jest następna sala. 
Tuta j dowiadujemy się rzeczy rewelacyjnej 
dla większości obywateli. „Z iem ie Odzyskane 
dają około 50% wartości całego eksportu 
Polski“ . Eksport ten jest twórczym  elementem 
całego życia gospodarczego. Przez niego w ie­
dzie droga do im portu  dóbr inwestycyjnych, 
do surowców dla wvkonania narodowego pla­
nu gospodarczego, k tó ry  jest gwarantem le ­
pszego ju tra  i drogą do niezależności od pla­
nów marschallowskich.

Teraz zrozumiemy, dlaczego Polska musi 
być Państwem M orskim , dlaczego stać się m u­

simy narodem morskim. Następny napis g ło ­
s i; „B a łtyk  będzie morzem S łow ian". Będzie 
niewątpliw ie. Toteż musimy pracować dla 
Polski jako państwa morskiego i  ujarzm ić 
morze, aby stanęło w  służbie narodu.

W ystawa ma nie ty lk o  aspekty morskie. 
Zadaniem je j jest zbliżyć nas do Ziem  O d­
zyskanych. W zbudzić wśród społeczeństwa 
zainteresowanie tą połacią, jako rezerwuarem 
dla w ielu, w ie lu  tysięcy istot ludzkich , które 
znajdą tu  chleb, drogę do dobrobytu, do 
egzystencji lepszej, n iż dotąd, do pracy w 
skali zamiłowań i  upodobań. Bo wszystkie 
dziedziny gospodarki narodowej są reprezen­
towane na tych prastarych polskich ziemiach. 
M ów i o tym  paw ilon wyżyw ienia, gdzie na 
mapach plastycznych przedstawione zostało, 
jakie p łody ro lne uprawiane są tu ta j, jakie 
zwierzęta hodować można, co dają sady owo­
cowe, ogrody warzywne. Poznamy tu ta j na j­
istotniejsze zagadnienie, jak im  jest przemiana 
s truk tu ry  ro lne j z w ielko-obszarniczej na 
chłopską.

Pawilon przem ysłowy zawiera maszyny 
i  eksponaty, mówiące o osiągnięciach przem y­
słów reprezentujących podstawowe gałęzie 
przemysłu Ziem  Odzysk. Przemysł e lektro­
techniczny, energetyczny, m ineralny, meta­
low y, chemiczny, demonstruje swe urzą­
dzenia, produkcję, wprowadzając nas do w ie­
lu  nieznanych działów o istn ien iu których 
w iedzieli n ie liczn i ty lko  fachowcy.

N a terenie otwartym  spotkamy wieżę w y ­
sokiego napięcia 220 tys. vo lt, wysokości 35 
metrów, związaną ściśle z przemysłem 1 jego 
unowocześnieniem.

N ie  sposób nie zauważyć ig licy  stalowej, 
k tóra wystrzeliła  w  niebo do wysokości 106 
metrów. Piękna, wysm ukła lin ia  ig ły  p rzyku ­
wa oko, nastręczając pytanie, jaka siła i  jaka 
technika pozw o liły  zbudować ją i  postawić 
na tym  terenie nie łamiąc je j p rzy  podno­
szeniu. Iglica stanęła ja k  symbol W ystaw y 
Ziem Odzyskanych, jak  symbol naszego po­
chodu w  górę, do celu.

T rudno  jest w  artyku le  sprawozdawczym 
wym ienić wszystko, co u jrzym y na W ystawie 
Z iem  Odzyskanych. Zakończyć go trzeba 
stwierdzeniem, że o lbrzym i wysiłek, ja k i w ło ­
żono dla zorganizowania je j, opłaci się w ie­
lokro tn ie , jeżeli m ilionowe rzesze obywateli 
z całej Polski u jrzą ją na własne oczy, aby 
utw ierdzić w  sercu wiarę w  przyszłość naro­
du, k tó ry  mając tak w ie lk ie bogactwa i tak 
w ielkie zasoby s iły  i  energii, może i  musi być 
szczęśliwy.

pro f. 5. Z. Zakrzewski
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Józej Szelągiewicz
V .-dyr. Depart. Rybołówstwa Morskiego

Perspektywy rozwoju rybołówstwa morskiego
W  powojennej gospodarce krajowej ry ­

bołówstwo spełnia trzy  zasadnicze funkcje:
1) wyżyw ieniowo-surowcową
2) wywozową
3) osiedleńczą.

Znaczenie tych tu n kc ji wzrasta in tensyw­
nie w  miarę realizacji ogólnych założeń gos­
podarczych kra ju , czego dowodem jest 
wzrost spożycia ryby  w ośrodkach o du­
żym  skupieniu ludności pracującej, jak 
i  w  ośrodkach ro ln iczych, wyrażający się 
obecnie cyfrą ponad 4 kg spożycia ryby 
na głowę ludności, oraz eksport niemal ca­
łe j ilości ryb y  szlachetnej, droższej (łosoś, 
węgorz, sandacz, leszcz z zalewów) do A n ­
g lii, Szwecji, A u s tr ii,  Czech i  duży, się­
gający w  tym  roku  b lisko 16 tys. ton  eks­
po rt dorsza do strefy okupacyjnej sowiec­
kie j, do A u s tr ii i  Czechosłowacji.

M ożliw ości zwiększenia spożycia ryby 
w  kra ju , ja k  i  m ożliwości eksportowe do kra ­
jów  wym ienionych, ja k : W ęgry, Bułgaria, 
Rumunia, W łochy — są realne i duże, co 
w konsekwencji kładzie na rybołówstwo 
obowiązek prawidłowego rozw oju i  zw ięk­
szenia od łow ów  ryby , na ltżytego je j za­
bezpieczenia przed zepsuciem i  przekaza­
nie konsum entowi krajowem u i  zagraniczne­
mu, w  form ie najekonomiczniejszej, do spo­
życia.

N a tle dwu pierwszych fu n kc ji (aprow i­
zacji i  eksportu) nabiera właściwego zna­
czenia funkcja  osiedleńcza, związana jak  na j­
ściślej z zagospodarowaniem W ybrzeża, tzn. 
wyciągnięciem właściwych ^konsekwencji z 
naszego istnienia nad Bałtykiem .

N a tle tych przesłanek zrozum iałym i 
stają się nasze rybackie poczynania trzech 
la t m in ionych i  plan inw estycyjny w  roku 
1949, będący z jednej strony zakończeniem 
pierwszego okresu odbudowy i  wstępem do 
płanu sześcioletniego.

D użym  wkładem pracy i  zaangażowa­
niem środków finansowych uruchom iono 
stocznie rybackie, które odrem ontowały w y ­
d o by tą  z dna morskiego flo ty llę  rybacką 
i p rzystąp iły do budow y nowych jednostek 
pływających. Załączone tabele ilustru ją  stan 
pracy stoczni w poszczególnych okresach.

W  w yn iku  pracy stoczni rybackich, ZSP 
oraz rew indykacji wywiezionego przez oku­
panta taboru i zakupu zagranicznego, rybo ­
łówstwo dysponuje w  końcu roku  1948 
flo ty llą  składającą się z 31 traw lerów  (w 
tym  czynnych 27), 220 ku trów  czynnych, 
1.700 łodzi m otorowych i  wiosłowo-żaglo- 
wych, obsługiwanych przy łodziach i k u t­

rach rybakam i polskim i, a przy  trawlerach 
w ponad 50% przez Polaków. Jeżeli doda­
m y, że w  końcu roku  1945 m ieliśmy zale­
dwie tt8y rybaków czynnych i  jako tako 
przeszkolonych, a obecnie ło w i ponad 4.000 
rybaków  — Polaków, to zrozumiemy pra­
cę, k tóra została dokonana w rekordowo 
kró tk im  czasie.

Zaopatrzenie w sprzęt łow ny obecnie 
jest praktycznie 100%-towe.

inform ująca cytra taboru, podana przeze 
mnie, nie przesądza, rzecz prosta, możliwości 
od łowu wg norm  przeciętnych przyjm ow a­
nych na statek rybacki danej kategorii, gdyż 
większość tego taboru, a zwłaszcza tabor 
dalekomorski, to statki stare i  nieekonomicz­
ne w  eksploatacji. N iem niej w yłow iono łącz­
nie w ciągu trzech lat, tj. do dnia 1. V. 
1948 r. — 84.717 ton ryby, co licząc ty lko  
ceny płacone rybakom  wynosi ponad 2,5 m i­
liarda zł. E fekt gospodarczy je t więc w y ­
raźny i  duży.

Osiągnięcie tych efektów gospodarczych 
by ło  tym  trudniejsze, że w m in ionym  okre­
sie krysta lizow ały się dopiero fo rm y użytko­
wania i  eksploatacji taboru. T w o rzy ły  się 
dopiero przedsiębiorstwa takie, ja k : „D a l- 
m or", „Ław ica", „D e lf in ”  — do połowów 
dalekomorskich, ,A rk a " i  spółdzielnie — do 
połowów bałtyckich i dalszych, maszoperie, 
spółdzielnie pracy rybackie i rybak - in d y ­
w idua lny właściciel kutra.

Trudności organizacyjne zostały na odcin­
k u  po łowów już  pokonane. W  zakresie han­
dlu  uczyniono o lbrzym i skok naprzód.

Zorganizowana półtora roku  temu Centra­
la Rybna, spółdzielczość i  sektor pryw atny, 
przez przygotowanie, w  ramach planu inw e­
stycyjnego i z własnych funduszów, środ­
ków  transportowych w  postaci samochodów, 
chłodni, semitrawlerów, wagonów-chłodni i 
lodow ni oraz norm alnych samochodów, 
są w  stanie dowieźć do ośrodków konsum- 
cyjnych czy przetwórni, całą obecnie łow ioną 
ilość ryby.
*• Powtarzające się okresowo kryzysy w roz­
prowadzeniu ryby, ty lk o  częściowo można 
usprawiedliw ić niedomaganiem aparatu d y ­
strybucji. G łów na przyczyna leży w  braku 
aparatu retencyjnego w  postaci chłodni, za- 
mrażalni, file c iam i i  magazynów w  portach 
oraz braku pomieszczeń chłodniczych na 
składowanie i  chłodni podręcznych w skle­
pach, na przetrzym ywanie ryby  w  stanie 
zdatnym do konsum cji po odprowadzeniu jej 
w głąb kra ju . , | J * '

Poza tym  przem ył przetwórczy, którego

zadaniem jest zdejmowanie nadwyżek ryby 
świeżej na konserwy i  inne przetw ory, m i­
mo całkowitego teoretycznie przygotowania, 
nie b y ł w  stanie do chw ili obecnej, z p rzy ­
czyn ob iektywnych, wziąć jakiegoko lw iek u- 

. działu w  rozładowaniu problem u rybnego 
w okrasach kryzysowych.

P rzydług i nieco wstęp powyższy potrzeb­
ny  b y ł do zrozumienia tez planu inwesty- 

„cyjnego na rok 1949 i  związanego z tym  p la­
nu finansowego.

- Tezy te można ująć następująco: 1) w y ­
dobycie z morza i  przekazanie do konsum- 
cji maksymalnej ilości ryby, zamykającej się 

.cy frą  70.000 ton w  roku  1949, 2) zabezpie­
czenie złow ionych ilości przed zepsuciem w 
portach i  umożliw ienie częściowej obróbki 
surowca tak, by z W ybrzeża w  głąb kra ju  
było wysyłane ty lko  mięso rybie bez od ­
padków, marnujących się bezużytecznie u 
konsumenta.

Zrealizowanie tezy pierwszej jest m ożli­
we przez odpowiednie przygotowanie istn ie­
jącego taboru .rybackiego i  dobudowanie od­
powiedniej ilości nowych jednostek. P rzygo­
towana w  ten sposób flo ty lla  musi zostać 
w należyty sposób wykorzystana przez właś­
ciwe rozmieszczenie w  bazach, znajdujących 
się w  pob liżu  największych łow isk  rybnych. 
Spełni to przy tym  postulat osiedleńczy przez 
zagospodarowanie równomierne wszystkich 
portów  rybackich.

Teza druga będzie zrealizowana przez w y ­
budowanie łańcucha chłodni rybnych, po łą­
czonych z zamrażalniami, fab rykam i lodu, fi-  
ieciarniami i  fabrykam i przerabiającym i od­
padki rybne.
, W  planie inwestycyjnym  1949 r. przew i­
dziano generalne rem onty traw lerów  dla 
„D a lm o ru “ , „Ław icy" i  „D e lfina ". Suma na 
ten cel potrzebna wyraża się cyfrą  75,5 m i- 
liona zł. U m ożliw i to kontynuowanie i  zwię- 
kszenie po łow ów  przez te statki. Przewidzia­
no zakończenie budowy jednego trawlera 
i budowę drugiego, oba ty p y  „D a lm or I "  o 
wyporności 500 brt. Zw iększy to po łow y 
śledzia o 1.200 ton pod koniec 1949 r., a o 
2.400 ton  pod koniec roku  1950. Sumy na 
ten cel przewidziane wynoszą 180 m ilionów  
złotych.

Zaplanowano dokończenie budowy 10 jed­
ni,? tCk  rybackich o 28 m długości z produkcji 
1948 roku . Suma na ten cel przeznaczona 
wynosi 220 m ilionów  złotych. W  roku  1949 
wykończym y 10 ku trów  stalowych, których 
budowa była rozpoczęta w  1947 r „  co wraz 
z zainstalowaniem urządzeń chłodniczych na 
Tych statkach będzie kosztowało 39 m ilionów  
zło tych. D o połowów śledzia m ałym i ku tram i 
zakupim y dla f irm y  „A rk a " w iększy statek 
rybacki i  przerobim y go na statek-matkę, ce­
lem uniknięcia korzystania z kosztownych 
baz zagranicznych. Suma przewidziana na 
ten cel wynosi 40 m ilionów  złotych.

Odbudowa 2 lugrów  przewidziana na 
koniec maja 1949 r. przewiduje sumę w y ­
datków na 30 m ilionów  złotych. Łączne 
przygotowanie rybołówstwa dalszego i  dale­
komorskiego do pracy w roku  1949 potrze­
buje kredytów  inwestycyjnych w  sumie 475,5 
m iliona złotych.

W  rybołówstw ie ba łtyckim  przewidziano 
k redyty  w  wys. 295,5 m iliona zł. Za Sumę 
tę zostanie w ykończony do końca r. 1949— 
51 ku trów  rozpoczętych w  latach poprzed­
nich i  1-5 ku trów  z budowy roku  1949 oraz 
zostanie odremontowanych 25 ku trów . Inw e­
storem jest M orska Centrala Handlowa. Poza 
tym  zostanie dokończona budowa 2 stat­
ków  dozorczych. Suma potrzebna na ten cel 
wynosi 8 m ilionów  złotych. Zakup 2 mo­
to rów  na statk i dozorcze przewiduje wyda­
tek w  sumie 7 m ilionów  zło tych. Inwestorem 
jest Departament Rybołówstwa Morskiego.

W ym iana zużytych m otorów  i  zaopatrze­
nie w  sprzęt techniczny statków rybackich, 
zwłaszcza dalekomorskich, wykaże po stro­
nie w ydatków  sumę 165,5 m iliona zł. Budowa 
statków rybackich dokonywana na stocz­
niach rybackich i remont istniejącego taboruW  porcie rybackim  fot' w .a .f .
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(łzie w stanie sprostać zadaniu rozprowadze­
nia ryb y  z łow ionej przez aparat rybacki.

Niezależnie od tego, potrzeby rybołówstwa 
w  zakresie budownictwa administracyjnego 
i  mieszkaniowego uwzględnione są w  planach 
odpowiednich departamentów M inisterstwa 
Żeglugi oraz w  ramach M inisterstwa O dbu­
dowy.

Potrzeby socjalne i  szkoleniowe rybo łów ­
stwa przewidziane są w  planie inw estycyj­
nym Departamentu Kadr M inisterstwa Że­
glugi.

Łączna suma w ydatków  poza planem 
przedstawionym zamyka się w  granicach 
(941.230.000 zł).

N ie  ulega wątpliwości, że podany pow y­
żej program prac będzie zrealizowany przy 
otrzym aniu kredytów  w wysokościach zaprę-

Polskie Unie

lim inowanych. Rybołówstwo liczy  się jednak 
z kompresją podanego p ro jektu  planu ze 
względu na plan finansowy Państwa. Zapo­
wiedziana już  w  konferencjach wstępnych 
C U P -u kompresja kredytowa znajdzie swój 
wyraz w  ograniczeniu inwestycyj na odcinku 
rozbudowy f lo ty ll i ba łtyckie j, przesunięciu 
szeregu inwestycyj budowlanych na rok 1950 
oraz przesunięciu term inu wykończenia hal 
i magazynów rybnych na I  półrocze ro ­
ku  1950. Plan jako całość nie zostanie na ru ­
szony i  zrealizowanie go nie na tra fi na tru d ­
ności.

Najważniejszy etap w  rozw oju rybo łów ­
stwa, jakim  jest stworzenie odpowiedniej f lo ­
ty  rybackiej i  je j praw idłowe rozmieszczenie 
oraz stworzenie aparatu retencyjnego, zosta­
nie pod koniec roku 1949 osiągnięty.

Józef Szelągiewicz.

Żeglugowe

wymaga doinwestowania warsztatów stocz­
niowych w  postaci dodatkowych budynków  
fabrycznych, wyciągów kutrow ych w  po r­
tach, urządzeń mechanicznych do montażu 
szkieletów stalowych itp., zwłaszcza w  G dy­
ni, Ustce i  Świnoujściu, co pociągnie za so­
bą konieczność kredytów  inwestycyjnych w  
wys. 52,5 m iliona z ł na rok  1949.

W ykonanie powyższego planu zamknie w 
rybo łów stw ie  jedną z faz odbudowy. F lo ty l­
la rybołówstwa bałtyckiego zostanie odbudo­
wana całkowicie i  inwestycje la t następnych 
będą ty lk o  zastąpieniem zużytych jednostek 
nowym i, czy wym ianą m otorów. Odbudowa 
ta musi być zakończona w  roku  1949 z uwa­
gi na konieczność wyzyskania dotychczaso­
wych wkładów  zarówno w  tabor pływający, 
jak i  w  aparat usługowy.

Jednocześnie wykonanie planu 1949 r. w 
.zakresie budowy statków dalekomorskich bę­
dzie wstępem do planu sześcioletniego w  ry ­
bołówstwie dalekomorskim, stwarzającym 
możliwości prawidłowego gospodarzenia na 
morzu.

Podstawowym zagadnieniem w rybo łów ­
stwie do rozwiązania w  roku  1949 i latach 
następnych, to zagadnienie aparatu reten­
cyjnego, a więc: budowa chłodni, zamrażal- 
ni, fileciarn i, fab ryk  lodu, hal rybnych, fa­
b ryk  mączki i innych urządzeń usługowych. 
K red y ty  na ten cel w  planie inwestycyjnym  
1949 roku zamykają się cyfrą z ł 900 m ilionów . 
K redy ty  te um ożliw ia wybudowanie całko­
w ite w  roku  1949. lub  częściowe, z przew i­
dzianym na rok  1950 zakończeniem robót, 
sieci chłodni w  G dyn i, Gdańsku, W ładysła­
wowie, Ustce, Kołobrzegu, Szczecinie, D a r­
łowie i Świnoujściu.
j D o eksploatacji pod koniec roku 1949 w e j­
dą. w  Świnoujściu — fabryka lodu i hala 
rybna, w  Kołobrzegu — chłodnia, w  Ustce— 
chłodnia, hale i magazyny rybne, we W ład y­
sławowie — chłodnia, w  G dyn i — część 
chłodni.
1 Reszta inwestycji chłodniczych, jak nad­
mieniłem, zostanie oddana do eksploatacji w 
term inie la t następnych. Plan inw estycyjny 
przewiduie poza tvm  budownictwo przem y­
słowe w  G dyn i, Gdańsku i Świnoujściu przez 
inwestorów „D a lm o r“ . ..Łosoś“ , „A rk a “ „Ł a ­
wica“ i „W spólnota M orska“ .

Budownictwo to w  postaci magazynów, hal 
rybnych, garbarni skór rybich, w ytap ia ln i 
tranu, fab rvk beczek i opakowań itp.. zużyt­
kuje sumę 125.750.000 zł., w  tym  środki w łas­
ne inwestorów — 10<ś.750.000 zł.

Rozmieszczenie taboru równomiernie we 
wszystkich portach W ybrzeża wvm ara orze- 

.sunięcia dużej, liczby rodzin rybackich na 
,nowe mieisca zamieszkania. N a  akcję osad­
nictwa rybackiego w  sensie pomocy w  osie­
dlaniu przewidziano w  planie inwestycvinvm  
sumę 55 m ilionów  zł . w  czym M orsk i In ­
s ty tu t Rybacki — 2.5 m ilionów  złotych. 
Bank Rybaków M orskich — 50 m dionów 
złotych.

Ogółem olan rybacki zamaka się w  pro- 
iektach cyfrą 2 000 000 000 zł, w  tvm  środ­
ków  własnych 112.250.000 zł, państwowych 
ponad — 1.900.000.000 zł.

Przygotowanie rybołówstwa do zadań w y ­
m ienionych w  tezach referatu odbywa się 
równolegle z przygotowaniem aparat: han­
dlowego do rozprowadzenia masy tow aro­
wej postawionej do dyspozycji przez aparat 
odłowów.

Przybliżona elobalna cyfra potrzebnych 
■maratowi rozdzielczemu kredytów  w y n o s i.— 
' .400.000.000 zł. z tego: 1) magazyny z urzą­
dzeniami chłodniczym i na zanleczu 240 m i­
lionów  zł powierzchnia składowania wzroś- 
ni.e o 5000 m kw., 2) sklepy detaliczne — 
100 m ilionów  zł, co da 50 nowocześnie urzą, 
dzonych sklepów rozdzielczych, 3) 150 m ilio ­
nów zł będą kosztowały nowoczesne smażal­
nie rvb, umożliw iające rozprowadzenie 1/5 
ogólnej produkcji rvh. 4) 300 m ilionów  zł 
przeznacza się na zakup taboru transporto­
wego i budowę warsztatów transnortowo- 
chłodniczycb, 5) 200 m ilionów  zł na rozbu­
dowę i unowocześnienie przetwórn i rybnych 
oraz 6) 420 m ilionów  zł. na budownictwo 
administracyjne, mieszkaniowe.

Trzeba tu  dodać, że organizacja obrotu 
rvbą ulega przekształceniu i tworzona ob»c. 
nie Centrala Rybna, będąca aparatem spół- 
dzielczo-państwowym, p rzy  w ykonan iu  za­
kreślonego wyżej planu inwestycyjnego, bę-

Stopniowe zwiększenie się tonażu polskiej 
flo ty  handlowej i normalizacja stosunków 
powojennych w  hadlu morskim  pozwala na 
przestawienie naszej żeglugi morskiej na to ­
ry  planowości i  regularności. W arun k i powo­
jenne narzuciły  naszej mocno zdekompleto­
wanej flocie handlowej różnorodne, do ryw ­
cze prace i trudno b y ło  myśleć o jakiejś p la­
nowości w  tym  ciężkim okresie, zwłaszcza, 
że z jednej s trony skład naszej f lo ty  pozo­
stawiał wiele do życzenia, a z drugiej w  prze­
wozach m orskich panował chaos. Dopiero 
z biegiem czasu, dzięki pozyskaniu nowych 
wartościowych jednostek morskich i  rozp la­
nowaniu przewozów morskich, zarówno w  
portach polskich jak  i innych portach Europy, 
flo ta handlowa mogła przystąpić do usyste­
matyzowania swych prac.

Pierwsze regularnie obsługiwane lin ie  że­
glugowe zostały założone przez polską 
flotę już w  roku  1946/7. Odbudowane po rty  
polskie o trzym ały dzięki temu stałe połącze­
nia morskie nieomal ze wszystkim i ważniej­
szymi portam i morza Bałtyckiego, Północ­
nego, a częściowo i Oceanu A tlan tyckiego. 
Rok 1948 o tw orzy ł jednak now y rozdział w 
naszej żegludze morskiej. Opracowanie planu 
morskiego w  ramach narodowego planu 
gospodarczego odbiło  się korzystnie również 
na naszych przewozach morskich. Gospo­
darka naszą flo tą  handlową została powie­
rzona adm inistracji Towarzystwa O krętowe­
go G dyn ia — A m eryka (G A L ), k tóre jest 
właściwie jedynym  dysponentem naszych 
lin ii żeglugowych, obsługiwanych przez p o l­
skie statki. i

Kierując się wvtycznym i, w ynikającym i 
z przestudiowania obecnej sytuacii na świato­
wym  rvn ku  frachtowym i potrzebami nasze- 

,eo państwa, M in isterstwo Żeglugi poprzez 
Towarzystwo Okrętowe G A L  wprowadziło 
planową obsługę polskich, regularnych lin ii 
żeglugowych.

Najważniejsza z nich jest lin ia  pasażerska 
G dvn ia-N ew  Y o rk , obsługiwana przez na j­
większy, luksusowy transatlantyk po lski m/s 
B a to ry  — 14 287 BRT, posiadający 832 
miejsca pasażerskie i wspaniale urządzone 
wnętrze. W  ciągu ostatniego roku zarobił 
ponad 3 m iliony dolarów. Druga lin ie  pasa­
żerska utrzvm uie nasz drugi transatlantyk 
m/s Sobieski 11 030, posiadający 770 miejsc 
pasażerskich. Kursuje on regularnie na tra ­
sie Neapol — Genua, Cannes, G ibra lta r — 
New  Y ork , gdyż jest to obecnie bardzo oży­
wiona lin ia  ze względu na ruch em igracyj­
ny. W  ciągu roku zarobił przeszło 2 m ilio ­
ny  dolarów.

Spośród lin ii regularnych, frachtowych 
największe sa dla Polski lin ie  m iedzy por­
tami po lskim i i szwedzkimi, mimo że sa one 
kró tk ie  Ze względu na ożyw ioną wymianę 
gospodarczą miedzy tym i państwami, odg™- 
waia one poważną rolę w  naszym handlu 
morskim.

Lin ia  G dvnia-Stockholm  obsługiwana jest 
przez szwedzki statek m/s „Tessv“ — kursu- 
iacv w  odstępach tygodniowych. N ie  posiada 
on miejsc pasażerskich, a przewozi raczej 
drobnice Lin ia  ta nie ma większego znacze­
nia handlowego, gdyż Stockholm nie odgry-

wa poważniejszej ro li w  wym ianie towarowej 
z Polską.

Również i  druga lin ia  bałtycka G dynia- 
Göteborg, obsługiwana przez po lski statek 
s/s „N ysa “ , kursujący również w  odstępach 
tygodniowych, nie ma dużego znaczenia, o- 
graniczając się do przewozów drobnicowych. 
Dzieje się to dlatego, że m iędzy portam i po l­
skim i a szwedzkim i kursuje wiele małych 
tram pów zwłaszcza węglowych, k tóre obsłu­
gują przeważną część przewozów węgla i  ru ­
dy. Są to  przeważnie statki szwedzkie, często 
szkunery żaglowo-motorowe doskonale p rzy ­
stosowane do tego rodzaju przewozów. Te 
nieregularne lin ie  między portam i szwedzkimi, 
a po lskim i nie wchodzą oczywiście do rozk ła­
dów polskich l in ii żeglugowych- ale mają 
największą wagę.

L in ia  G dyn ia-Londyn obsługiwana jest 
przez po lski statek s/s Lech-2 110 T D W  i 12 
miejsc pasażerskich. Kursu je on w  odstępach 
tygodniowych, przewożąc drobnicę i  pasa­
żerów.

Następna lin ia  regularna, łączy Gdynię 
i Szczecin z portam i M alm ö, Kopenhaga, 
Göteborg i Oslo i  posiada ze względu na swą 
trasę duże znaczenie. Obsługuje ją m/s O ksy­
w ie-) 010 T D W , bez miejsc pasażerskich, od­
chodzący z G dyn i dwa razy w  miesiącu.

Lin ię  Gdvnia-Rotterdam, A ntw erp ia  obsłu­
guje s/s .,Sląsk“ - l  515 D W T  i 12 miejsc pa­
sażerskich, kursuje dwa razy w  miesiącu.

Na lin ii G d yn ia -H u ll kursuje s/s Lublin-1 
960 D W T  i 12 miejsc pasażerskich. Zaw ija 
on do G dyn i również dwa razy w  miesiącu.

Dalekomorskie frachtowe lin ie  żeglugowe 
są obsługiwane przez k ilka  statków, ze 
względu na olbrzym ie odległości i ożyw iony 
ruch frachtów.

Najważniejszą lin ią  dalekomorska jest 
G dynia-R io de Janeiro, M ontevideo, Buenos 
Aires. Kursuia na niei cztery statki polskie: 
s/s K iliń s k i“ -10 734 D W T  i 12 miejsc pasa­
żerskich. m/s ,,W aryński“ -7 180 i 12 m. p., 
s/s ..Pułaski“ -10 105 i 12 m. p. miejsc pasa­
żerskich oraz s/s Gen. , W a lte r“ -6 720 D W T  
i 11 miejsc pasażerskich. Są to najlepsze 
jednostki naszej f lo ty  handlowe:.

D rugą spośród najdłuższych lin ii żeglugo­
wych jest tzw. lin ia  lewantyńska, do portów  
Rliskiego W schodu: Gdańsk - Antwerp ia , 
A leksandria, Ha ifa , Tel A v iv , Bevrut i Istam­
bu ł. Obsługiwana jest ona przez czterv statki: 
,m /s*„Stalowa W o la “ -4 555 D W T  i 6 miejsc 
pasażerskich, s/s ,,Opo1e"-3 200 D W T  i 4 
mieisca pasażerskie m/s ,,Lechistan“ -3 240 
D W T  i 10 m. p. oraz m/s „M orska W o la “ -4 
550 D W T  i 4 miejsca pasażerskie. Ten ostatni 
statek zawija także do Genui.

Pozostałe statki naszej f lo ty  handlowej 
utrzym ują, nieregularne lin ie  żeglugowe, 
albo kursu ją jako tram py po morzach 
świata rozwożąc polskie tow ary i przyspa- 
rzatąc kra jow i wiele bogactw.

Dziesięć stałych i regularnych lin ii żeglu­
gowych, łączących polskie p o rty  z wieloma 
portam i świata i obsługiwanych przez polskie 
statki, to  nie ty lk o  dowód aktywności i pręż­
ności żeglugi morskiej, ale i podstawa do 
jej szybkiego rozrostu.

W.
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FA LO C H R O N Y . To co zasta ,iśmy w  G d y n i w  1945 ro k u  
na m ie jscu  fa lo ch ro n ó w  je d yn ie  jeszcze je d n ym
sm u tnym  dokum en tem  niem ieckiego bestia ls tw a. N ie 
czas b y ło  je d n a k  na rozpa* 'S tyw an ie  k rz y w d  i  p rzys tą ­
p iono do p racy . Ten jeden z na jc ięższych, n a jt ru d n ie j­
szych i  na jko sz to w n ie jszy^ ' dz ia łów  p racy  re m on tow e j 
w  p o rtach  obecnie znajd“ ^  się w  s tad ium  pe łne j 

readzacji.

STO C ZNIE. A b y  m óc z a j l : na leżną pozyc ję  w  św iecie 
ja k o  państw o m orsk ie , t r * eba m ieó liczn ą  f lo tę  hand lo ­
wą. P rzem ys ł stoczniowy» :tó ry  je s t be n ia m in k ie m  na­
szego przem ys łu , ro z w ija  się coraz p o m yś ln ie j. Oprócz 
pow ażnych prac rem ontow ych w y ko n yw a n ych  rów n ież  
i  na zam ów ien ie  zagran ic** e> P rzys tą p iliśm y  do budow y

no w ych  s ta tków  na w łasnych stoczniach.

R YBO ŁÓ W STW O . Jedną * *’ałęz i naszej gospodark i m o r­
s k ie j  przynoszącą duże K opyśc i je s t ryb o łó w s tw o . Z a ­
g a d n ie n ie  to  łączy w  sotolc ca ły  szereg spraw  ja k :  ro z ­
b u d o w a  tab o ru , p ro d u kc ja  sprzętu , w ychow a n ie  now ych  

k a d r ryb a kó w , ro zw ó j P 'zem ysłu prze tw órczego itp . 
Dziś m ożem y z całą stano t czością s tw ie rd z ić , że w szel­
k ie  te  zagadnienia zna ła by  ju ż  w łaśc iw e rozw iązan ie .

PORTY. O p racy  naszych p o rtó w  n a jd o b itn ie j m ów ią  
codzienne m e ld u n k i donoszące o coraz to  no w ych  re ­
kordach. D o Gdańska, G dyn i, U s tk i, K o łob rzegu  i  Szcze­
cina codziennie za w ija ją  nasze i  zagraniczne s ta tk i, 
przywożąc n iezbędny nam  surow iec i  w yw ożąc p rze ­
tw o ry  naszego p rzem ysłu . P o lsk i w ęg ie l stanow iący 
g łów n y  p rzedm io t naszego e ksp o rtu  jes t cen iony na 

ca łym  św iecie.

! W Y C H O W A N IE  M O R S K IE . N a jw ażn ie jszym  elem entem  
[w  naszych przedsięw zięc iach będzie zawsze cz łow iek. 
Z tego też w zględu w ychow a n ie  szerok ich  i  bardzo licz - 

jnych  rzesz p ra co w n ikó w  m orza sta je  się je d n ym  z za- 
I -.adniczych założeń p o li ty k i  m o rsk ie j. L iczne szkoły 
| fach ow o-m orsk ie  rozsiane w zd łuż  całego w ybrzeża 
j św iadczą o ty m , że zagadnienie to  w k ro czy ło  ju ż  na 
| drogę re a liza c ji.

M A R Y N A R K A  W O JE N N A . A b y  p o d ję ty  na ta k  o lb rz y ­
m ią  skalę t ru d  p rzestaw ien ia  P o lsk i na państw o m o r­
skie m ó g ł być  dokonany, m usi k toś  czuwać nad ty m , 
rb y  n ik t  n ie  odw aży ł się zak łóc ić  spo ko ju  p racy . Obo- 
y iązek ten  c iąży na M a rynarce  W o jenn e j, k tó ra , w ycho- 
vu jąc  k a d ry  dośw iadczonych lu d z i m orza z pewnością 
;do ła  zadanie to  w ykona ć  w  c h w ili gd yb y  zaszła tego 

potrzeba.

P R ZE M Y SŁ. N ie  podobna je s t m yśleć o ra c jo n a ln e j 
p racy p o rtó w  bez na leżycie  zorganizow anego i  up rze­

m ysłow ionego zaplecza.

P rzem ys ł W ybrzeża dźw iga  się z g ruzów  a d ym y  k o m i­
nó w  św iadczą o p racy , k tó ra  w re  w  ha lach  fab rycznych .

Na zd ję c iu : F ragm ent H u ty  S to łczyn  w  Szczecinie. j

. *

Praca organiczna, praca od podstaw stała się 
dźw ignią naszej gospodarki morskiej. W ysiłek 

rąk robotniczych zdoła ł w  ciągu 3 lat podnieść 
ze zniszczeń nasze wybrzeże morskie i  ożywić 
jego gospodarkę. N a  wszystkich odcinkach ży ­
cia, W ybrzeże legitym uje się realnym i osiągnię­
ciami. T rzy  lata jakie up łynę ły  od chw ili wyzwo 
lenia zostały wyzyskane w  maksymalnym stopniu 
dla odbudowy i  rozbudowy wszystkich gałęzi gos­
podarki merskiej.

N ajtrudniejsze b y ły  pierwsze k ro k i: — stworze­
nie adm inistracji morskiej, uruchomienie po r­

tów  i  l in ii żeglugowych, odbudowa obiektów m o r­
skich. W  ciągu tych trzech la t zdoła liśm y wprzęg­
nąć do twórczej pracy wszystkie nieomal porty  
naszego wybrzeża, ożyw ić budownictw o ok rę to ­
we, założyć regularne lin ie  żeglugowe i zorgani­
zować rybołówstwo morskie.

Przez trzy  lata W ybrzeże tę tn iło  coraz to szyb­
szym, potężniejącym rytm em  pracy. Osiągnię­

cia tych la t są imponujące: oko ło 16.500 statków 
reprezentujących 24 bandery przewinęło się w  tym  
czasie przez nasze po rty , prze ładunki towarów 
w yn ios ły  łącznie b lisko 27 m il. ton w  tym  eksport 
19,5 m il. ton. Port szczeciński i tzw. małe po rty  
osiągnęły już  prawie dw ukrotn ie wyższe nrzeła- 
dunk i n iż za czasów niemieckich, a zespół po r­
tow y  Gdańsk — G dynia zajmuje obecnie trze­
cie miejsce na kontynencie europejskim.

Stan liczebny flo tv  handlowej i iei tonaż prze­
wyższa stan przedwojenny o 30% sięgaiąc 165 

tys. B R T. Statki polskie przew iozły blisko 1.4 m il. t. 
towarów  i oko ło 26 tvs. pasażerów zawijając do 
200 portów  świata. Stocznie polskie wvrem onto- 
w a łv  w  tych trzech latach ponad 1,200 statków 
polskich i obcych, przysparzając cennvch dewiz 
skarbowi państwa. P rzystąn iły one ostatnio do 
budowania nowych iednostek dla f lo ty  handlo­
we: i  rybackie j. Będą to rudowęglowce i k u try  
stalowe, a nasiennie frachtowce i traw lerv. P o l­
skie flo ty lle  rybackie pomnażając swói tabor n łv- 
waiacy osiągają coraz lepsze w yn ik i po łowów 
zarówno na wodach przybrzeżnych jak i na mo­
rzach północnych.

Przejście z okresu prac dorywczych, podyk to ­
wanych warunkam i pierwszego etanu odbudo­

w y, do okresu planowej gospodarki, doprowadzi­
ło  do skoordynowania nracv wszystkich gałęzi 
gospodarki morskiej. M orsk i plan gospodarczy 
jest realizowany na W ybrzeżu nnd katem jak nai- 
wiekszych osiągnięć i jak na iw iększyrh oszczęd­
ności. W spółzawodnictwo pracy podięte nrzez 
masy pracowników morza m^arańtuje przedterm i­
nowe wykonanie planu m orshW o.

Fot. W A F  1 (3) K o m o ro w sk i



Mieczysław Wągrowski

Walka o Pomorze w  dobie Piastów
Ośrodek kształtowania się przyszłego 

państwa polskiego znajdował się na 
ziemiach, wysuniętych ku  Odrze i  Po­

morzu.
Analiza legend i  badania wykopaliskowe 

pozwalają przypuszczać, iż zapewne już  w 
V I w ieku rozpoczął się proces form owania 
zaczątków organizacji państwowej na zie­
miach okalających Kruszwicę podobnie, jak 
na terenach innych plemion polskich. W  póź­
niejszym okresie rolę najsilniejszego ośrodka 
odgrywa Gniezno, a rozbudowa terytorium  
tego państwa kieruje się od początku ku  Po­
morzu i W iśle. Jak wiadomo, na długo przed 
czasami Mieszka I przez ziemie Polan idą 
szlaki karawan z południa Europy ku  B a łty ­
kow i i  to samo już  wytycza zainteresowanie 
Pomorzem.

M iędzy Polską i innym i krajam i słow iań­
skim i istnieją wyraźne pokrewieństwa w  nie­
których elementach początkowych organi­
zacji państwowych. N ic  natomiast nie wska­
zuje na jak ieko lw iek ważkie w p ływ y  nor- 
mańskie, na rzekome utworzenie państwa 
polskiego przez Norm anów, co by ło  uporczy­

Model okrętu wojennego „Sw. Jerzy'

wie forsowane przez naukę niemiecką, służą­
cą celom imperializmu. W ie lką wymowę h i­
storyczną posiada fakt, iż  chrześcijaństwo 
by ło  przyjęte przez Polskę nie od Niemców, 
lecz od narodu słowiańskiego — Czechów.

Państwo polskie rodziło  się z wewnętrzne­
go rozw oju gospodarczo - społecznego; z p ro­
cesu różnicowania klasowego, przy  czym 
zewnętrzne ostrze tego państwa od samego 
zarania by ło  zwrócone przeciwko groźbie 
nacisku niemieckiego. Po raz pierwszy k ron ik i 
niemieckie notu ją  w  r. 963 istnienie państwa 
Mieszka i  zarazem wyprawę łupieżcy nie­
mieckiego Wichmana, k tó ry  w darł się przez 
Odrę w granice Polski. W ichm an został roz­
b ity  przez Mieszka w następnych walkach. 
Podobny los spotkał później margrabiego 
Hodona.

O stopniu ukształtowania państwa w  cza­
sach Mieszka świadczy fakt, iż posiadał on 
stałą drużynę złożoną z 3.000 ludzi, iż  pobie­
ra li on i żo łd  w  pieniądzu, b y li na jego u trzy ­
maniu i  pod w yłącznym i rozkazami księcia. 
D rużyna była używana do w a lk i z wrogiem 
zewnętrznym i do tłum ienia buntów  wew:

y.--_ . ..... .

w  Muzeum W.P. w  W arszawie

nętrznych.
N ie  było  rzeczą przypadku, lecz dziełem 

świadomej p o lityk i, iż  M ieszko I tak  zaciekle 
walczył o posiadanie ujścia O d ry  i  wyspy 
W o lin  w  Zatoce Szczecińskiej. Szło mu o 
zdobycie osiedla bogatych kupców, w iodą­
cych szeroki handel morski, oraz dogodnej 
bazy na wybrzeżu B ałtyku.

W zm ianka w  kronice W iduk inda m ówi o 
walce Mieszka I  w  roku  967 z nadmorskim 
plemieniem W olin ian  i w tedy to niewątpliw ie 
Pomorze Zachodnie zostało związane 
z Polską. In n y  dokument tzw . „Dagome 
„iudex“ potwierdza ten związek Pomorza 
Szczecińskiego z państwem Mieszka I.

W  końcu rządów Mieszka I, lub  być może 
nawet wcześniej, zostaje przyłączony do pań­
stwa polskiego Śląsk, czyli gó rny bieg O dry 
oraz górny bieg W is ły . W  ten sposób już  za 
pierwszego historycznego w ładcy, państwo 
polskie kształtuje się jako wyraźnie zaryso­
wany b lok geograficzny od górnego biegu 
O d ry  i W is ły  po ich ujścia na Pomorzu Za­
chodnim i Gdańskim. M iędzy walką Mieszka 
I o wyspę W o łyń  i walką jego o Śląsk, o dwa 
ramiona O d ry  — jednej z dwóch głównych 
rzek polskich, a tym  samym i  ciągłość gra­
n icy od zachodu, istnieje bezwątpienia n ie­
przypadkowy związek. Jednocześnie w ybrze­
że B a łtyku , w  k tó rym  znajdują ujście obie 
rzeki polskie, staje się północną klam rą te ry ­
toria lną państwa, jak  po łudniow ą staje się 
oparcie na górach Sudetów i Karpat.

W  ten sposób ju ż  w  X  w ieku ukształtowała 
się Polska jako państwo nad O drą i  W isłą

P O L IT Y K A  zachodnia Bolesława C h ro ­
brego jest przedłużeniem i rozwinięciem po­
li ty k i M ieszka I i  wychodzi z zarysu te ry to ­
rialnego państwa, ukształtowanego za M iesz­
ka I. N iewątp liwe jest, iż  podbój Łużyc przez 
margrabiego Gerona w  czasach Mieszka I 
fr. 963) stał się dogodną podstawą do narzu­
cenia przez cesarza niemieckiego opłat t r y ­
butu M ieszkow i i  że właśnie z tego kie runku 
szedł wówczas napór niemiecki na państwo 
polskie. D ługoletn ie w o jn y  Bolesława C hro­
brego o Łużyce i  M ilsko  stanow iły obronę 
ukształtowanej całości terytoria lne j państwa, 
a jednocześnie m ia ły rozszerzyć ją na ple­
miona zachodnio-słowiańskie przez dalsze 
odepchnięcie zalewu niemieckiego.

W  ciągu 16 la t od r. 1002 toczy ły  się za­
ciekłe w a lk i z cesarstwem niemieckim, o b fi­
tujące w  najazdy niemieckie oraz w  bohater­
ską walkę oddziałów polskich, które w y ru ­
szały nawet za Łabę, dochodząc np. do Ba­
warii. W ojnę zakończył zwycięski pokój w  
Budziszynie, uznający niezawisłość Polski 
i je j stan posiadania terytorialnego.

Podobnie po lityka  Mieszka I I  idzie w kie­
runku  zachodnim i ma na celu ponowne 
związanie z Polską Pomorza. N iestety, rządy 
jego zakończyła katastrofa, wywołana przez 
s iły  wsteczne.

Za Kazimierza Odnowiciela przeniesienie 
stolicy z Gniezna do Krakowa nie przynosi 
zm iany lin ii p o lity k i zewnętrznej państwa. 
Przeciwnie, cala działalność i  niezwykle u- 
porczywie prowadzone w o jny  następcy K a­
zimierza Bolesława Śmiałego, a po tym  (ju ż  
w pocz. X I I  w .) — Bolesława Krzywoustego, 
są konsekwentnym w ykładn ik iem  kie runku 
zachodniego p o lity k i państwa, p rzy  czym 
walka o Pomorze Zachodnie znajduje rozw i­
nięcie w  walce o Pomorze Gdańskie, o ujście 
W isły.

Siadem Bolesława Szczodrego, Bolesław 
K rzyw ousty wiąże się z Rusią. Zw iązek ten 
zapoczątkowuje ślubem z księżniczką ruską. 
Następnie łączy się również K rzyw ousty 
z W ęgrami, stając zdecydowanie we froncie 
antyniemieckim.

D la przeprowadzenia swoich planów odzys­
kania Pomorza Zachodniego, Bolesław K rz y ­
w ousty musi złamać opór zarówno brata 
Zbigniewa, księcia W ielkopolskiego, jak 
i możnowładców kościelnych, wysokiego k le ­
ru  gnieźnieńskiego z arcybiskupem M arc i­
nem, którego musiał uwięzić. W  walce tej 
Bolesław stawia czoło Cesarstwu niemieckie­

16 )



mu, które w  osobie H enryka V  domagało się 
od niego podzia łu w ładzy w  państwie ze 
starszym bratem, ulegającym Niemcom — 
Zbigniewem. Bolesław odpowiedział wów ­
czas: „D o  przyjęcia człowieka buntowniczego 
lub do podzielenia z nim jednolitego i  nie­
podzielnego królestwa nie zmusi mnie prze­
moc jak ie jko lw iek obcej w ładzy“ .

W  latach 1105—6, K rzyw ousty podejmuje 
pierwsze cztery w yp raw y na Pomorze, które 
nie da ły jednak trw a łych w yn ików .

Znane są dzieje w o jny  z Henrykiem  V , 
k tó ry  w  r. 1109 przekracza Odrę i  oblega 
G łogów, oraz zwycięskie w a lk i Bolesława 
Krzywoustego, k tó ry  zmusza cesarza niemiec­
kiego do sromotnego odwrotu. To zwycię­
stwo um ożliw iło  Krzywoustem u podjęcie 
dalszej w a lk i o Pomorze w  latach 1112 i 1113 
oraz osiągnięcie pierwszych rezultatów. W  
latach 1116 i 1119 następują nowe zwycięskie 
w yprawy, zapewne również na Pomorze 
Gdańskie. Wreszcie w r. 1123 Bolesław zaj­
muje Szczecin i przeprawia się na wyspy 
Uznam i W o łyń .

Pomorze Zachodnie zostaje złączone z P o l­
ską, Pomorze Gdańskie po długotrwałych 
walkach przyłącza Bolesław do państwa po l­
skiego. Zarów no Pomorze Zachodnie, jak 
i Gdańskie, zostają związane kościelnie z 
Polską.

W  toku wojen o Pomorze K rzyw ousty musi 
walczyć z przejawami opozycji możnowładz- 
kiej. W  ten sposób już  w  czasach Bolesława 
Krzywoustego zaczyna występować sprzecz­
ność m iędzy ogólnopaństwową po lityką  
zachodnią i  dążeniami możnowładztwa koś­
cielnego i  świeckiego.

Łamiąc opory wewnętrzne, Bolesław K rz y ­
wousty doprowadził do przywrócenia państwu 
tych granic, jakie ukszta łtowały się już  przed 
130 la ty  w czasach Mieszka I, jeszcze mocniej 
zarysował te rytorium  państwa w  kształcie 
zwartej b ry ły  geograficznej, zanim proces na­
rastania feudalizm u i  związanego z nim  roz­
drobnienia doprowadziły stopniowo po jego 
śmierci do rozsadzenia całości państwa na 
odrębne dzielnice.

W raz z rozpadem jednolitości państwa za­
nika ogólna po lityka  państwowa, zwrócona 
ku zachodowi i  morzu. Jeszcze sporadyczne 
przebłyski p o lity k i zachodniej występują u 
Kazimierza Sprawiedliwego, k tó ry  próbuje

Zachód słońca
Czas opuszczania bandery w mie­
siącach: sierpniu i wrześniu 1948 r.

N a okrętach wojennych, statkach handlo­
wych i  jachtach — banderę podnosi się ra­
no o 8 godzinie, a opuszcza się ją  o — za­
chodzie słońca.

Ponieważ zachód słońca każdego dnia 
następuje w  innym  czasie, dlatego należy 
go wprzód obliczyć, posługując się- żeglar­
skim rocznikiem  astronomicznym oraz tab­
licami nawigacyjnym i.

o

Zastanówmy się, co rozumie żeglarz pod 
określeniem — zachód słońca, oraz czy to 
zjawisko będzie m iało miejsce w  tym  samym 
momencie dla wszystkich w  danym m ie j­
scu? W yobraźm y sobie dwóch obserwato­
rów : jednego siedzącego na pokładzie jach­
tu (O ) oraz drugiego — na wysokim  masz­
cie (O ’)- Z  rysunku (A ) ła tw o zrozumiemy, 
że dla obserwatora O, znajdującego się pra­
wie, że na powierzchni morza— jego w idno ­
krąg — (W  — lin ia  s tyku nieba z morzem) 
praktycznie zbiega się z horyzontem  pozor­
nym , k tó ry  w  tym  wypadku jest identycz­
n y  z horyzontem  astronomicznym. Zaś ob­
serwator O ’ znajdujący się na wysokości a 
metrów ponad powierzchnią morza w idzi 
w idnokrąg znacznie niżej niż obserwator O.

wpływać na sprawy Pomorza Zachodniego 
i Pomorza Gdańskiego. Leszek B ia ły  ginie 
w walce o prawa do Pomorza Gdańskiego. 
A le  u obu tych książąt przeważa ju ż  po lityka 
dzielnicowa, po lityka  partyku larnych intere­
sów możnowładców danej dzielnicy, w  danym 
przypadku po lityka  magnatów małopolskich, 
skierowana na wschód poza granice Polski 
piastowskiej — na ziemie ruskie, za Przemyśl 
i  San.

N ieprzypadkowo też Kazim ierz Sprawie­
d liw y  dał początek zarówno dzielnicowej po­
lityce wschodniej, ja k  i  pierwszy zapoczątko­
w ał ustępstwa z w ładzy książęcej na rzecz 
możnowładztwa, przede wszystkim  m ożno­
władców kościelnych na zjeździe w  Łęczycy 
w r. 1180. Samo już  objęcie tronu krakow ­
skiego zawdzięczał Kazim ierz Spraw iedliwy 
buntow i możnowładztwa przeciw M ieszkowi 
Staremu.

O dwrotn ie , przodownictwo w  polityce, 
zmierzającej do zjednoczenia całości państwa, 
przejmuje mimo formalnego zwierzchnictwa 
Krakowa, najbardziej rozw inięta gospodarczo 
dzielnica zachodnia — Śląsk w  osobach H en­
ryka I, H enryka I I  i  IV  Probusa. Później pod 
Przemysławem I I  ośrodkiem dążności do 
zjednoczenia państwa staje się W ielkopolska 
i Pomorze Gdańskie, które od drugiej po łow y 
X I I I  w ieku znajdują się pod ciśnieniem groź­
by niebezpieczeństwa niemiecko-brandenbur- 
skiego. W  tym  przeciwstawieniu, jeszcze 
jaśniej występuje odśrodkowość, wobec istót- 
nych spraw całości Polski, partyku larnej po­
lity k i wschodniej najsilniejszego m ożno­
władztwa małopolskiego.

W łaściwą podstawą odnowienia państwa 
przez W ładysława Łokie tka staje się objęcie 
przez niego W ie lkopo lski. M yś l polityczna 
Odnowiciela zwrócona jest ku  Pomorzu Gdań­
skiemu i  Szczecińskiemu. Świadczy o tym  u- 
porczywa i  długotrwała jego walka z Zako­
nem Krzyżow ym , sprowadzonym na ziemie 

olskie w  r. 1226 przez Konrada Mazowiec- 
iego, o Pomorze Gdańskie i zawarcie sojuszu 

z książętami szczecińskimi. Piękną kartę na­
szych dziejów zapisało zwycięstwo Łokietka 
pod Płowcami przy  pomocy posiłków rusko- 
litewskich. A le  już  w  czasach Łokie tka zaczy­
nają gmatwać lin ię  jego p o lity k i zachodniej 
odchylenia ku  południowemu-wschodowi. 
Samo zagarnięcie Gdańska przez Krzyżaków 
w r. 1309 by ło  następstwem nie udzielenia

Stąd wniosek, że położenie w idnokręgu jest 
zależne od wysokości oka (a) obserwatora.

Żeglarz zachodem słońca nazywa mo­
ment, w  k tórym  górny punkt tarczy słoń­
ca znika pod widnokręgiem (rys. B). 
Astronom icznie — prawdziwy zachód ma 
miejsce, gdy górny punkt tarczy słońca 
przechodzi poniżej horyzontu pozornego, 
zaś gdy przechodzi poniżej w idnokręgu — 
to nazywa się pozornym  lub w idzia lnym .

N a  statkach, przy  'ob liczan iu  zachodu 
słońca przyjm uje się wysokość oka obserwa­
tora a =  8 m, i  dla tej wysokości oka skon­
struowane są tablice astronomiczne oraz po­
niższa tabelka. D la  jachtsmena (wysokość 
oka a =  ok. 2 m) zachód słońca nastąpi 
nieco wcześniej. P rzy uwzględnieniu po­
praw ki na refrakcję (załamywanie się p ro ­
m ieni świetlnych przechodzących przez at­
mosferę), k tóra jest zależna od różnicy 
temperatury powietrza i  wody — p rzy jm ij­
my, że temperatura powietrza w  czasie le t­
nich miesięcy jest średnio o 7* większa od 
temperatury w ody — to  z obliczenia (T ab li­
ce Nawigacyjne) stw ierdzim y, że p rzy  w y ­
sokości oka a =  2 m, w idnokrąg praktycz­
nie schodzi się z horyzontem  pozornym .

A  więc dla jachtsmena zachód słońca bę­
dzie wcześniejszy w sierpniu o 7 m inut a 
we wrześniu o 6,5 m inut.

Ponieważ tabelka czasów zachodów słoń­
ca jest obliczona jedynie dla G dyn i, dlatego 
należy pamiętać, że:

w N ow ym  Porcie słońce zachodzi wcześ­
niej o 0,5 m inut.

w Łebie słońce zachodzi później o 4 m i­
nu ty,

w  Ustce słońce zachodzi później o 7 mi- 
aut,

przez Łokie tka Gdańskowi pomocy przeciw 
napaści niemieckiej Brandenburgii, a to w o­
bec związania się Łokie tka przez interwencję 
w sprawy Rusi Halicko-W łodzim ierskie j.

Również dążności Kazimierza W ielkiego 
do odzyskania Pomorza i  Śląska krzyżują 
usiłowania zwrócone na wschód. Zajęcie g ro­
dów Czerwińskich zostaje przypłacone pra­
wną rezygnacją ze Śląska w  r. 1339 i  odstą­
pieniem Krzyżakom  Pomorza w  r. 1343, co 
oznaczało wyrzeczenie się po łow y ludności 
Polski na ziemiach, które długo jeszcze póź­
niej w w ieku X IV  (Pomorze Szczecińskie) 
i X V  (Śląsk) przejawiają ciążenie polityczne 
ku państwu polskiemu. Jednocześnie już  te 
pierwsze, odrazu katastrofalne, wahnięcia 
w k ie runku p o lity k i wschodniej, dyktowane 
interesami magnaterii, p rzyn ios ły  je j w ido­
czne i  konkretne korzyści w  form ie bogatych 
nadań obszarów na ziemiach wschodnich.

Jednakże wewnętrzna po lityka  rozw oju 
gospodarczego, z pewnym oparciem o miesz­
czaństwo, prowadzona przez Kazimierza 
W ielkiego, wskazuje, iż  również w  jego p la ­
nach zewnętrznych nie m ógł zagórować osta­
tecznie możnowładczy k ie runek p o lity k i 
wschodniej. Już w  roku  ustąpienia K rzyża­
kom  Pomorza Gdańskiego, zawiera Kazim ierz 
sojusz z księciem szczecińskim, skierowany 
przeciw niemieckiej Brandenburgii. Później 
w  r. 1364 zyskuje Kazim ierz połączenie te ry ­
toria lne z Pomorzem ‘ Szczecińskim kosztem 
Brandenburgii.

W  roku  1366 Kazim ierz adoptuje syna swo­
je j córk i E lżbiety, k tórą w ydal za księcia 
szczecińskiego, a w  testamencie z r. 1370 
tw orzy adoptowanemu w arunki, um ożliw ia­
jące mu następstwo tronu. O tw ierało to  per­
spektywę połączenia z Polską Pomorza 
Szczecińskiego, a w  następstwie zwrócenie 
się Polski wzdłuż O dry  ku  Śląskowi. O zna­
czałoby to jednocześnie odcięcie Krzyżaków  
od reszty niemczyzny tak mocnym pasem, iż 
u ła tw iłoby to zmiażdżenie ich i  likw idację. 
A le  właśnie nie przypadkowo za sprawą ma­
gnatów m ałopolskich testament Kazimierza 
W ielkiego zostaje obalony w  myśl życzeń 
Ludw ika Węgierskiego.

Rosnąca potęga materialna i polityczna 
możnowładztwa coraz częściej i  mocniej od­
ciąga państwo polskie z jego zachodniego 
i morskiego szlaku historycznego.

w  D arłow ie  słońce zachodzi później 
o 9 m inut,

w  Kołobrzegu słońce zachodzi później 
o 11 m inut.

Co do Świnoujścia, to :
w  sierpniu słońce zachodzi później 

o 14,5 m inut,
we wrześniu słońce zachodzi później 

o 15 m inut.
M om enty zachodów są podane z dokład­

nością do 1 m inuty według letniego cza­
su środkowo europejskiego, bowiem wg 
czasu normalnego /(zimowego) wartości 
z tabelki należałoby zmniejszyć o 1 go­
dzinę.

Jacht przebywający w  porcie powinien 
opuszczać banderę stosując się w pierwszym 
rzędzie do okrętów  wojennych. N a leży pa­
miętać, że lepiej opuścić banderę za późno 
niż za wcześnie.

Widzialny zachód słońca w Gdyni
(a = 8 m )

1948 Sierpień Wrzesień | 1948 Sierpień Wrzesień
h m h m h m h m

1 20 47 19 38 17 15 0
2 45 36 18 12 18 57
3 43 34 19 10 55
4 41 32 20 08 52
5 40 30 21 06 50
6 38 27 22 03 47
7 36 25 23 01 44
8 34 22 24 19 58 42
9 32 20 25 56 39

10 30 17 26 54 37
11 28 15 27 51 34
12 26 12 28 49 32
13 23 10 29 47 29
14 21 7 30 44 26
15 19 5 31 41 —

16 17 2
Jan Gajewski
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B runon  D zim icz

'V  Port-Saidzie zamykano okiennice, aby 
zapalić pierwsze światła, gdy porucznik ma­
ryna rk i Dam ek (zdrobniałe od Dam azy) sa­
motnie opuszczał okręt na większy wypad  
krajoznawczy.

P rzy skręcie z placu Lesseps’a do dzielnicy  
hoteli i kasyn wpadł w  kupę ulicznych han­
dlarzy, czyhających na obcokrajowe ofia ry  
za krzewopłotam i palmowej alei.

K lą ł, pchał, kopał, wymyślał... nic nie po­
mogło. B y ł okrążony. W tykano mu pod nos 
tygodniowego krokodyla, podsuwano mara- 
fe ty  — pornograficzne fo tosy paryskie, k łu to  
pośladki skarabeuszem faraonów, miętoszono 
w ytwornie odprasowane białe ubranie. Pano­
wał gwałt i wrzask o przeraźliwych modu­
lacjach Wschodu.

N a  środku placu stał po lic jan t ze z łożony­
mi po napoleońsku rękami i skierowaną ku  
niebiosom niewzruszoną oznaką w ładzy  — 
palką gumową. Taka ciemnoskóra barczysta 
postać, posługującą się nogami wzorowany­
mi na Venus z M ilo , ani okiem nie mrugnie 
dla wybawienia jakiegoś tam rum i’ego...

Rozżarty Damek, gdy u jrza ł niepokojąco 
b łyskotliw y, zakrzyw iony kordz ik  damasceń­
ski i poczuł, że arabski osesek dusi na bieli 
spodni zacukrzony daktyl, dał rozpaczliwego 
susa i po chw ili, rw a ł ja k  szalony do pierw ­
szej kaw iarn i za rogiem.

Dopadł... Przed wejściem, zbawiciel o- 
grom ny som alijczyk w  fezie, o bezliczbie z ło ­
tych szamerowań na błękicie płaszcza, ty lko  
łypną ł galami by rozproszyć zgraję zawzię­
tych przemysłowców...

G iętk im i kocim i posunięciami zbliża się ja ­
kiś mieszaniec wszystkich narodowości wód  
Śródziemnych, o bezczełno-obleśnym uśmie­
chu.

Damek aż drgnął, gdy wynurzając się za 
jego plecami, przybysz tajemniczo zagadnął: 
Sir, monsieur le Comte, H e rr Graf, gospo- 
dzin Kniaź!... Dragoman z dyplomem same­
go Khediwa do usług wszelkich.

— Nawet tu  się wcisnął! Z n ik a j!
— Poker! Ruletka, lepsza od M onte i zn i­

żając głos do szeptu: M argherita, cziki, cziki, 
specjalnie dla S irdaraI N ie?  To Paćma — 
perła K a iru , wykradziona z haremu Essada- 
Kaszyl O ryg ina lny taniec brzucha! Hurysa  
R aju ! B ism illachI Co za perła ! N iech lo rd  
nie gniewa się, za godzinę mogę tu  być? Za 
dwie? N a pewno! A  teraz mały bakszysz 
dla biednego dragomana Achmeta?

M arynarz rzucił szylinga. Achm et zczezl 
ja k  zjawa...

— N o ! Tym  razem!... pom yślał Damek, 
zamawiając pieprzną kolację z ja lowcówką.

W yszli na zaciemnioną ulicę. Z  powodu  
w o jny  Port-Said k ry ł swe zasoby bogatej 
karczmy na rozdrożach, w  mrokach nocy.

— Zostawić hełm u odźwiernego! Mam  
dla lorda kapelusz i ciemny płaszcz — na­
mawiał Achmet.

— Po co? D o  cholery modrej, nie będę 
wkładał jakichś brudnych łachmanów.

— Inaczej nie można! Dzielnica zbirów  
arabskich! B ie l k ro ju  europejskiego zbyt rzu ­
ca się w  oczy.

Dreszczyk niebezpieczeństwa przyjem nie 
łaskotał dzielnego poławiacza naziemnych 
pereł. Poczuł się bohaterem. — To dopiero 
będą pękać z zazdrości ju tro  w  mesie! P rzy­
goda ze zbirami... Loka lny ko lo ry t. H a !

Szli gęsiego ju ż  praw ie godzinę. Dam ek w 
przyd ług im  płaszczu sunął śladem rzutkiego  
dragomana. Brzydząc się w łożyć kapelusz 
na głowę, trzym ał go w  ręku.

— N ie  myślałem, że tu jest ty le  krętych  
uliczek. 1 jedna do drugie j podobna jak  
okrę ty seryjne. Czy prędko synu czarownicy?

— Zaraz, zaraz, im dłuższa droga, tym  
przyjem niejszy przy tu łek !

Nareszcie wślizgnęli się w  śmierdzącą ko ­
tami wąską szczelinę w  jaśniejącym murze.

— N iech cię jasny trzaśnie!
— Sz sz s z — zasyczał z palcem na ustach 

Achm et — szpiedzy Esada mogą być za nami.
Jeszcze by tego brakowało — zaklął poszu­

kiwacz przygód.
—- A  teraz obiecany zarobek dla sławnego 

dragomana ■— zatrzym ał się, udając zziaja­
nego, przewodnik.

— Jakto, wydm ipysku, ju ż  teraz?
— Potem lo rd  o mnie zapomni... i mały 

bakszysz na dodatek...
Id ź  do d jab ła ! O tw ieraj, bo drzw i w y­

walę.
—■ Oj, jo  jo j !  Co za gorąca krew ! Achm et 

starannie schował banknoty w  bezdenną k ie­
szeń i dopiero w tedy zapukał delikatnie w  
drzw i o kształcie podkowy.

Szepty, targ i przez zakratowane okienko. 
W y n ik : 5 flo renów  dla strażnika haremu!

—  Jeszcze jeden szyling i strzelam  — 
wściekł się Damek.

— A  piękna Faćma? — obleśnie mrugał 
dragoman.

Wierzeje rozw arły  się na ciemny d ług i k o ­
rytarz.

G oły, ale to całkiem go ły, zbrudzonym  
wapnem pobie lany pokój. K ulaw e krzesełko 
z wyciętym  sercem w  siedzeniu. S tół z kop ­
cącą lampą.

Achm et sadza honorowego gościa i znika  
ja k  reżyser w ytw orne j imprezy. Po dłuższym  
czekaniu (na wschodzie pośpiech jest znie­
wagą dla gościa) wchodzi orkiestra: jeden 
stary oraz jeden m łody A rab . Jeden zezooki, 
z podbitą nogą, drug i z bielmem i  złamanym  
krogulczym  nosem. Po k ilk u  głośniejszych 
klątwach gościa, rozwalając się, stara wiedź­
ma wprowadza coś mocno niewyraźnego pod  
gęstym czarczafem. Tańczyć w  ubraniu czy 
bez? Oczywiście bez! Następny targ o szy­
lingi.

Uderzając zawzięcie ogromną pięścią w  
tam buryn stara jejmość m ruczy: L a l la l ila l 
Hal I  la la l...

Zaczyna się zw ykłe w  tych wypadkach 
nakręcanie je lit  w oko ło  pępka, (jak  nazywa 
te drgawki starszy lekarz), czy li s łynny taniec 
brzucha. Czarczaf fryw o ln ie  opada...

Zerknąwszy okiem na odsłoniętą twarz, 
Dam ek przytom nieje. Chciałby wylać swój 
żal na ła jdaku Achmecie i  dopiero w idzi, że 
ten zn ik ł bez śladu. Przejście do korytarza  
wolne. N ib y  zagrzany pięknym  widokiem, 
zdejmuje podejrzany płaszcz, co spotyka się 
z ogólnym uznaniem. Szybkim  ruchem rzu­
ca go na g łow y m uzykantów i  pod prze­
raź liw y gw izd Faćmy i staruchy daje susa 
ku wyjściowym  drzw iom . Drewniana zasu­
wa trzaska. W yskakuje na ulicę, unikając 
w  ostatniej chw ili krogulczych szponów sta­
rego Araba-fu jarn ika.

Świtało. Tuż za długim  dachem przyziem ­
nej składnicy portow ej u jrza ł maszty i kom i­
ny swego okrętu.

N a św. Jonasza, pierwszego podwod- 
nika  — zaklął. — Kluczyłem  ja k  dureń przez 
całą noc w oko ło  tego samego tuzina bud 
nad kanałem... Achm ed jest w art pala i., ste­
ry lizac ji!... Ż,eby go k roko dy l przez całą 
W ielkanoc tra w ił!  A le  w  mesie przygoda 
inaczej będzie wyglądała! N iech sami zgłębią 
tajemnicę czarownej perły... a że będą szukać, 
w tym  moja głowa!...

Damek, śpiesząc na okręt przed podniesie­
niem bandery, niezłomnie postanowił nie być 
jedynym  poszkodowanym poławiaczem pe­
re ł „przerośniętych“ . W  jego opowieści „bub- 
kow y“ koniec stołu mesowego dowie się o 
istnieniu k le jno tu o blasku różanym jak  
ju trzn ia  wiosenna... W zdrygnął się na samo 
wspomnienie rzeczywistości..., ale podcho­
dząc do trapu, w yprężył pierś...
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ODBYWAMY REJS
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„ D A R Z E

PO M O RZA"
I I I

Tyjastępnym  etapem podróży naszych 

kandydatów na w ilków  morskich, była 
mglista, ja k  Pan Bóg przykazał, A ng lia . Sta­
tek zaw ija ł kole jno do Portsmouth, i  South­

ampton. N a pierwszym zdięciu w idzim y nasz 

„D a r“ , a nieco dalej — ten m alu tk i stateczek, 

to 85.000 — tonow y „Queen Elisabeth“ .

'"p e n  pływający dziwoląg, k tó ry  widzicie 

poniżej, to osławiony okręt admirała 

Nelsona „V ic to ry “ , będący obecnie statkiem- 
muzeum. Nasi z „D a ru “ oglądają właśnie 
wielce oryginalne, jak  na obecną erę atomową, 
armaty okrętowe, które jednak w  swoim cza­
sie zadanie swe w ype łn iły .

'-p rzec ie  z kole i zdjęcie, nie ma właściwie 

A  nic wspólnego ani z kró low ą Elżbietą- 

ani.też z Nelsonem. Tak oto wyglądają ha­

maki, na k tórych w  kub ryku , tj. pomieszczeniu 

dla m arynarzy, śpią ciężko zapracowanym 

snem uczniowie, marząc nie ty le  o dalekich, 

nieznanych lądach i  morzach, ile o... G dyn i, 

Warszawie, czy Piekutkowie.

p o n iż e j : jesteśmy znów na pełnym 
-*• morzu. K ierunek — M arsylia, w ie lk i 

port na po łudn iu  Francji. W o ln y  czas spę­

dzamy na czytaniu, wzgl. słuchaniu, gdy ktoś 

czyta na glos (czego nie należy n igdy robić 

np. w kin ie 1).

*» »esptfk w .numerze s „M, SEP.*



St. Biskupski

g  stat. . .

*7  as tanaw ia łem  się ja k iś  czas nad ty tu -  
■ ^ łe m . M ożna b y ło  dać: „N a  s traży  zdro­
w ia ”  a lbo : „W  w alce z n ie w id z ia ln y m  
w ro g ie m ” , lu b  też ja k iś  in ny , n iem n ie j 
pom patyczny, napuszony i  sztuczny. W szy­
s tk ie  one .je d n a k  n ie  o d zw ie rc ie d la łyb y  
is to ty  p racy  P ortowego U rzędu Z d ro w ia  
w  G dyn i, k tó ry  w p raw d z ie  sto i na s traży 
zd row ia  i  w a lczy  z n ie w id z ia ln y m  w ro ­
giem, ale k tó ry  abso lu tn ie  n ie  posiada 
am b icy j, aby uchodzić w  oczach in nych  
lu d z i za boha te rską redutę. O t — praca 
taka  ja k  i  w ie le  in n ych  —  to  wszystko. 
Może co n a jw y ż e j nieco in n y  cha rak te r. 
A le  może w łaśn ie  d la tego w a rto  na tę 
pracę zw róc ić  uwagę, a m am  nadzieję, że 
ten  ty tu ł,  k tó ry  w yb ra łe m , spe łn i to  za­
danie.

P E R L O N Y  I  D Ż U M A

1/ ażdy s ta tek z a w ija ją c y  do p o rtu  pod- 
* ■ lega ścisłej k o n tro li trzech  zasadni­

czych in s ty tu c y j: U rzędu Celnego, W O P -u 
i  P ortow ego U rzędu Z d row ia . O ile  W OP 
i  U rząd C e lny m a ją  zadanie u ła tw io n e , 
gdyż o b ie k ty  ich  poszuk iw ań są z n a tu ry  
rzeczy ta k  w ie lk ie , że go łym  ok iem  d o j­
rzeć je  m ożna z ła tw ością , o ty le  praca 
p rze ds taw ic ie li U rzędu Z d ro w ia  je s t n ie ­
co u tru d n io n a  i skom p likow ana. K ażdy 
chyba przyzna  z ręką  na sercu, że ła tw ie j 
je s t ostatecznie w y k ry ć  n ie lega lny  ła d u ­
nek chociażby ta k ic h  p e rlo nów  niż...- zara­
zek dżum y, k tó re j „ im p o r t ”  w  doda tku  
je s t nam  zgoła n iepotrzebny, a naw e t i 
n iebezpieczny. Co w ięce j —• to  w łaśn ie  
n iebezpieczeństwo spraw ia , że le ka rz  po r­
to w y  jes t p ierw szą osobą, k tó ra  w d ra p u je  
się po tra p lin c e  na pokład, po czym  do­
p ie ro  po dokonan iu  p ierwszego rozpozna­
n ia  rusza za n im  reszta ek ip y  ko n tro ln e j.

S ZC ZU R Y  I  K O B IE T A

C p ra w d z e n ie  stanu zd ro w ia  załog i i  pa - 
'- 'sa że ró w  w e d łu g  św iadec tw  p rzedsta­

w io n ych  przez kap ita n a  s ta tku  —  to je ­
szcze nie  wszystko. Lekarze  i  in spek to rzy  
s a n ita rn i są czasem bardzo n ied ysk re tn i 
i  lu b ią  spojrzeć tu  i  ówdzie. Szczególnie 
zaś in te resu ją  się szczuram i. N ie, —  nie 
je s t to  b y n a jm n ie j dz iw actw o  z ich  s tro ­
ny, an i też żaden kom pleks psychiczny. 
Po p ro s tu  w iedzą oni, że na jg roźn ie jszym i 
roznos ic ie lam i zarazków  dżum y ( i in nych  
b a k te ry j)  są w łaśn ie  szczury. Stąd też 
w łaśn ie  ich  ciekawość. N ie  da j Boże, żeby 
ta k  ja k iś  szczur n ie  m óg ł c ie rp liw ie  usie­
dzieć, gdzieś pod p iękn ie  w y k la ro w a n ą  
lin ą  i  p rzepa radow a ł nagle na oczach k o ­
m is j i po pokładzie . Zresztą n ie  kon iecznie 
m usi paradować, bo jego obecność na s ta t­
k u  zawsze da się s tw ie rdz ić  rów n ie ż  i  w  
in n y  sposób. W ówczas je d n a k  sta tek n ie  
zostaje wpuszczony do po rtu , a przebyć 
m usi odpow iedn ią  kw aran tannę .

A  cóż ze szczuram i? —  U staw ia  się p u ­
ła p k i i  łap ie  się k i lk a  okazów, k tó re  prze­
nosi się następn ie do b u d yn ku  Portowego 
U rzędu Z d ro w ia  do tzw . „d ż u m ia rn i” . 
B rrr ... —■ d żu m ia rn ia  —  to  b rz m i p ra w ie  
ja k  —- „ tru p ia rn ia " .  Zresztą je ś li chodzi 
o ścisłość i... o szczury to  d la  n ich  jes t to 
w łaśn ie  in s ty tu c ja  o ty m  sm u tnym  cha­
rakterze . Jest naw e t m a leńk ie  k re m a to ­
r iu m . O dbyw a się tu  (tzn. w  d ż u m ia rn i a 
n ie  w  k re m a to riu m ) sekcja szczurzych 
zw łok, k tó re  następn ie zostają poddane 
d o k ła dnym  oględzinom , po czym  p rzepro­
wadza się badanie zarazków  i  b a k te r ii. 
Dżum a może być „rozp row adzona”  przez 
szczury za pośredn ic tw em  pcheł, toteż 
każdy szczur, na k tó ry m  zostaje o d k ry ta  
w iększa ilość, n iż  10, sta je  się osobn ik iem  
„p o d e jrza n ym ", a w raz  z n im  n ies te ty  i 
ca ły  statek.

(est pód gazem
K ie d y  szedłem do dżu m ia rn i, spodzie­

w a łem  się tam  zastać mężczyzn pochy lo ­
nych  nad m ikroskopem , p ro b ó w ka m i i  z 
lancetem  w  ręku . P rob ów k i, owszem by ły , 
.by ł rów n ież  m ik ro skop  i  lancet. A le  za­
m iast mężczyzn zobaczyłem  kobietę. Z 
m ie jsca p rys ła  legenda o ty m  ja k o b y  m y ­
szy i  szczury b y ły  postrachem  kob ie t. Ta 
np. kob ie ta  („nazw iska  panu n ie  podam 
bo to i ta k  n iew ażne” ) otoczona zewsząd 
szczuram i czuła się tu  zupełn ie  tak , ja k  
inne n ie w ia s ty  w  otoczeniu rasow ych ko ­
cią t.

T R Z Y  R A Z Y  „DE"

W r ó ć m y  je d n a k  na statek, k tó ry  n ieste- 
’  ® ty  zosta ł skazany na kw a ran tannę . W  

om ów ionym  czasie z ja w ia  się na pokładzie  
cała ekipa, k tó ra  p rze jm u je  sta tek od k a ­
p ita na  w  sw oje w yłączne posiadanie na 
przeciąg pa ru  dn i. Po stw ie rdzen iu , że na 
s ta tku  n ie  przebyw a żaden ż yw y  cz łow iek 
ek ipa U rzędu Z d ro w ia  przys tępu je  do ak ­
c ji,  k tó rą  ch c ia łb ym  nazwać akc ją  trzech 
„d e ”  —  dera tyzacja , dezyn fekc ja  i  dezyn­
sekcja. P rzed p rzeprow adzen iem  tego 
wszystkiego s ta tek zostaje up rzedn io  u -  
szczelniony. W szystkie  kom in y , ilu m in a -  
to ry , w e n ty la to ry  itp . zosta ją  p rz y k ry te , 
a szczeliny p rzy  d rzw iach  i  in . ściśle ob­
k le jone . „Z aba w a“  taka  trw a  dość długo, 
a np. o b k le jan ie  „B a to re go “  podczas ok re ­
sowej de ra tyzac ji trw a ło  26 godzin.

D op ie ro  po tych  w stępnych  pracach 
cz łonkow ie  ek ip y  w k ła d a ją  m ask i gazo­
we, i  idąc pod w ia t r  rozs taw ia ją  p u szk i z 
gazem „C y k lo n  B ” , k tó rego  ilość zależy 
od k u b a tu ry  poszczególnych pomieszczeń. 
Jest to zdaje się je d yn y  w ypadek, (w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do załogi) k ie d y  statek... 
zna jd u je  się pod gazem i  to  dość długo, 
bo średnio 18 godzin. Po ty m  okresie  na­
stępu je  w ie trzen ie  trw a ją ce  m n ie j w ięcej 
24 godziny. Po w y w ie trz e n iu  sprawdza się 
czy gaz ca łkow ic ie  się u lo tn i ł  i  dop iero  po 
stw ie rdzen iu , że ta k  jest, k a p ita n  może 
prze jąć sw ó j statek, k tó ry  s ta ł się w  m ię ­
dzyczasie lże jszy o k ilka d z ie s ią t szczurów.

K ie d y  zapyta łem  lekarza („nazw iska  
panu nie  podam  bo to i  ta k  n iew ażne“ ) 
czy n ie  odczuwa sku tk ó w  gazu odpo­
w iedz ia ł, że i  owszem —  „W y m io ty , w id z i 
pan, no i... czasem naw e t nazw isk n ie  pa­
m ię tam . A  je ś li chodzi o m ożliwość zaka­
żenia się dżumą, czy też jakąś  inną  „ im ­
p o rto w a ną ”  chorobą to  oczyw iście g łu p ­
stwo —  w ys ta rczy  w  zasadzie jedna  pche ł­
ka..."

I  CO JESZCZE ?

V K /’  szystko to  n ie  w ycze rpu je  jeszcze o- 
’  * czy w iśc ie  zakresu zadań P ortowego 

U rzędu Z d row ia , k tó ry  p ro w a dz i ponadto 
stację chorób skórno-w enerycznych , p rze­
prow adza badan ia  k w a lif ik a c y jn e  m a ry ­
na rzy  i  ro b o tn ik ó w  po rtow ych , p rze p ro ­
wadza inspekc je  san ita rne  p o rtu  i  u rzą ­
dzeń p o rto w ych  a naw e t i... op ie ku je  się 
m ie jscow ym  przedszkolem . A  ponadto 
oczyw iście  . zw yk łe , no rm a lne  obow iązk i 
tak ie , ja k ie  m a każdy lekarz . A  naw et 
może n iezupe łn ie  tak ie . Bo k ie d y  pac jen t 
w zyw a  lekarza w  nocy, ten  w siada w  ta k ­
sówkę i  przyjeżdża. A le  je ś li w  noc sztor­
m ow ą trzeba pojechać na redę bo kogoś 
d iabe ln ie  zabo la ł żołądek, to  taka  p rze­
p ra w a  n ie  na leży do p rzy jem ności. W ie o- 
ty m  każdy k to k o lw ie k  zna laz ł się k iedyś 
w  podobnej sy tua c ji.

A le  personel P ortowego U rzędu Z d ro ­
w ia  w ca le n ie  „s to i na s traży  i  n ie  w a lczy 
z n ie w id z ia ln y m  w ro g ie m " ty lk o  po prostu  
—  pracu je . I  może w łaśne dlatego zyska ł 
taką  sym patię  w śród pac jen tów  a taką 
nienaw iść... w śród szczurów.

Strzałki wskazują umieszczone na linach 
tarcze zabezpieczające przed dostaniem 

się szczurów na statek w  czasie postoju 

w  porcie.

A  oto rezultaty deratyzacji na pokładzie 
statku.

Sekcja zwłok szczurzych nie należy do 

przyjemności, ale ta pani która to robi, 
tw ierdzi, że do wszystkiego można się 

przyzwyczaić.
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Notatki z rejsu

W  A L E K S A N D R I I
Pate tyczna m elod ia  z „A id y "  Verd iego 

o b ija  się echem po w ąsk ich  u liczkach  kas- 
by. B ia łe  b u rnu sy  w  czerw onych fezach 
rob ią  zg ie łk  i  nape łn ia ją  przesiąkn ię te  
pow ie trze  zapacham i am bry, czosnku i 
gn ijących  owoców. C iem ne postacie k o ­
b ie t ja k  d a k ty le  w  cieście sabatnim , od­
c in a ją  się czarnym i, do h a b itu  s iós tr m i­
łos ierdz ia  podobnym i, s tro ja m i.

M ó j p ie rw szy  k ro k  na z iem i eg ipsk ie j 
tą  w łaśn ie  a rią  jes t udźw ię kow ion y . N ie 
jes t to, c h w y t re p o rte rsk i, że, w yb ra łe m  
ow ą kom pozycję, ale zdarzenie au ten ­
tyczne ; w  czasie całego mego 'p o b y tu  w  
A le k s a n d rii będzie m i tow arzyszyć. Im ­
po rtow ana ta  „rdze nn ie  eg ipska" a ria  ma 
swój sub te ln y  sym bol. Skom ponowana 
przez W łocha na uroczystość o tw a rc ia  K a ­
na łu  Sueskiego sta ła  się hym nem  po­
c h w a ln ym  tw ó rc ó w  budow y —  cudzo­
ziem ców. A  przez treść swą s ła w iła  budo­
w n iczych  k u ltu ry  s ta ro -e g ipsk ie j, p o m ija ­
jąc  zupełn ie  poko len ie  obecne. —  Czyżby 
poko len ie  n iezdolne ju ż  do tw órcze j p ra ­
cy?

A le  n ie  po rusza jm y tego tem atu  
w chodzi on bow iem  w  zakres po w a żn ie j­
szych ju ż  rozw ażań nad psych iką , k u l tu ­
rą  i c y w iliz a c ją  współczesnego narodu, — 
rozw ażań w ym aga jących  obse rw ac ji g łęb­
szych, odpow iedz ia lnych  w  sku tkach. N ie ­
ścisłą bow iem  k o n k lu z ją  ła tw o  w ypaczyć 
praw dę. Ja ograniczę się do tego co w i­
dz ia łem  i  słyszałem.

W p ły w a m y  do p o rtu  A le k s a n d rii. U  
w e jśc ia  do basenów w idać  jeszcze ślady 
m in io n e j w o jn y  —  w ra k  zatopionego 
transportow ca. M iasto  m ajaczy da le j, 
prześw iecając przez ko ronkę  d źw igó w  i  
masztów. B liż e j b ie le ją  odrapane ru d e ry  
przedm ieścia i duże szopy „T h e  E gyp tian  
Salt &  Soda C y“ , w a rze ln i sody z wód
0 k ilk a s e t m e tró w  położonego od brzegu 
m orskiego, jez iora .

F orm a lnośc i celne, generalne fo to g ra ­
fow an ie  załog i d la  ce lów  ew ide ncy jnych
1 ty m  podobne poważne czynności doko­
n u je  się na redzie, —  część zaś n ie o fic ja l­
na: hand larze na żag low ych łódeczkach 
oblegają zew nętrzną stronę s ta tku  n ie w i­
doczną z lądu. H ande l bow iem  w  ty m  
m ie jscu jes t jeszcze n ie lega lny. M ożna 
dostać tu  wszystko —  tandetne i  b łysz­
czące. T o rb y  skórzane, sandały, kon iak, 
w ino. Ś rodk iem  p ła tn iczym  są papierosy 
am erykańskie .

Z  re d y  ściąga nas h o lo w n ik , a na b u r ­
cie jego w id n ie je  napis: „S a g itta "  Geno­
wa. Jest on no w ym  n a b y tk ie m  tabo ru  
p ływ a jącego  A le k s a n d rii, p rz y b y ły m  n ie ­
daw no w  ram ach re p a ra c ji w o jennych , 
p racu je  na ty m  te ren ie  ju ż  od pa ru  m ie ­
sięcy. N ik t  je d n a k  n ie  k w a p i się z za ta r­
c iem  śladów  przeszłości —  zm ianą nazw y 
na rodzim ą, ale w idoczn ie  m enta lność 
eg ipska jes t różna ód naszej, inacze j p o j­
m ująca sens porządku. To coś tak , ja k  ze 
ska rp e tka m i —  g ru n t, że n u m e ry  są te 
same —  to, że jedna  je s t g rana tow a, a 
d ruga  zie lona —  m ucha. Użyteczność ich 
przez to  n ie  zm ie n iła  się.

W reszcie po p a ru  godzinach cereg ie li 
p rzycu m ow a n i zosta jem y do nabrzeża ba­
senu w ew nętrznego w  bardzo zaszczyt­
nym  sąsiedztw ie. O podal s to i na ko ­
tw ic y  w sp a n ia ły  ja c h t F aruka . Jasna b ie l 
b ije  od b u r ty  s ta tku  i  g ra  b łyszczącym i 
ś w ie tlik a m i w  fa la ch  w ody, przesłan iana 
n ie k ie d y  p rzep ływ a jącą  szalupą o sm u­
k ły c h , ale n iem n ie j po ła tanych  w  szacho­
w n icę  i  b ru d n ych  żaglach. Nieco da le j —  
ja k  gdyby  d la  uszanowania m a jes ta tu  sku ­
p i ły  się inne ja c h ty  o ró w n ie  n ieskaz ite l­
nych  fo rm ach  s y lw e tk i. W łaścic ie le  ich  to 
w  w iększości G recy i A n g licy . C i p ie rw s i

bow iem  w  A le k s a n d r ii z ro b ili sobie bazę 
w ypadow ą na ca ły  E g ip t. T rzeba bow iem  
w iedzieć, że ko lon ia  grecka jes t n a jle p ie j 
zorganizow aną g rupą  cudzoziem ców, n ie  
m ów iąc o A ng likach , k tó rz y  do n iedaw ne­
go czasu n ie  m og li być zw a n i ko lon ią  
obcokra jow ców  ale raczej w ładzą. Obecnie 
je d n a k  s tosunk i z m ie n iły  się znacznie. 
A n g lic y  liczebn ie  rep rezen tow an i są sk ro ­
m n ie j n iż  Grecy, k tó rz y  z d c ła li w  
ciągu p ra w ie  dw ustu  la t  opa­
nować handel, a specja ln ie  k luczow ą je ­
go pozycję  —  hande l bawełną. Zadanie 
m ie li o ty le  ła tw e , że naród eg ipsk i —  to 
ch łop i os iad li na ro l i tzw . fe llach ow ie  w  
60% ana lfabec i (stan z ro ku  1938) oraz 
a rys tok ra c ja , m ająca a m b ic ję  'wywodze­
n ia  się z kap łańskiego stanu s ta roży t­
nych E g ipc jan, oddzie lona zaporą konw e­
nansów kastow ych  od reszty społeczeń­
stwa.

O b ro tn i i  in te lig e n tn i G recy s ta li się 
pożądanym  dope łn ien iem  dw óch tych  
w a rs tw , m ile  zwłaszcza w id z ia n i przez 
a rys tok ra c ję  za swą szczególną zdolność 
w yc iągan ia  z fe lla ch ó w  m a x im u m  w y­
da jności. Z  czasem p o tra f i l i  zorgan izo­
wać się w  prężną ko lon ię , a m ając k a p i­
ta ł s tw o rz y li w łasne szko ln ic tw o  i  in s ty ­
tu c je  cha ry ta tyw ne . M im o  p rzebyw an ia  
w  ciągu pa ru  poko leń na obczyźnie zacho­
w u ją  zupełną odrębność narodową. Z  in ­
nych  g ru p  cudzoziem ców —  m nie jszą 
s tanow ią  F rancuz i, k iedyś ko n ku re n c i im ­
p e ria lizm u  angielskiego, w sp ó łtw ó rcy  K a ­
n a łu  Sueskiego. Dziś rep reze n tu ją  ty lk o  
hande l i w o lne  zawody.

A le ksa n d ria  to k le jn o t w ie lo b a rw n y  w  
de lc ie  N ilu , skup isko m iędzynarodow ej 
m ieszan iny lu d z k ie j, p o rt o podstaw o­
w y m  znaczeniu d la  E g ip tu , po rt, w  k tó ­
ry m  E g ipc jan ie  ogran icza ją  się w łaśc iw ie  
do ro l i  ro b o tn ik ó w  po rto w ych  i  fu n k c jo ­
na riuszy ad m in is tra cy jn ych . N is k i poziom  
um ys ło w y  społeczeństwa egipskiego w y ­
tw o rz y ł w  n im  stan zacofania w  a k tu a l­
nych  spraw ach życia. A rch a izm  pojęć, 
ana lfabe tyzm , kastow a przepaść, je s t p o ­
wodem , że społeczeństwo to  pada o fia rą  
tendency jne j propagandy.

Życ ie  u lic y  —  to ba rw n a  m ieszanina 
postaci w  czerw onych fezach. Fez bow iem  
je s t powszechnym  n a kryc ie m  g ło w y  męż­
czyzn. N a k ryc ie  to  bardzo tw arzow e . Swą 
fo rm ą  prostą, sharm onizow aną nada je 
każdej g łow ie  m ęskie j o na jb a rdz ie j k c -

T akim  samym żurawiem , jak  za czasów 
Faraona tellach nawadnia pole. Zm ieniło  
się ty lko  naczynie: daw niej był garnek 
gliniany —  dziś stara bańka po am erykań­
skiej benzynie.

m icznym  kszta łc ie  rów now agę estetyczną,
czego nie  można pow iedzieć o naszych 
kapeluszach.

D zie ln ica  arabska sama w  sobie po­
dzie lona je s t w ed ług  branż i  zaw odów  
rzem ieśln iczych . C icha u liczka  ju b ile ró w  
z oszk lonym i w itry n a m i w a b i nas b iżu te ­
r ią  i  zegarkam i, ale u legam y rozczarow a­
n iu , bo w y ro b y  te p rzew ażn ie  banalne, 
półszlachetne synte tyczne kam ien ie  czes­
k ie , a n iek ie dy  nasz bu rsz tyn  noszący tu  
egzotyczną nazwę „a b ra d a n " —  oto treść 
w ystaw .

D a le j dochodzi do nas zg ie łk  k lepane j 
b lachy, w chodz im y w  b ru d n y  zau łek ca ły  
zarzucony odpadkam i poc ię tych beczek 
blaszanych. Na dn ie  jedne j z n ich  w idzę 
napis „V o rs ic h t B re n n s to ff" . O to ś lady po­
b y tu  „L w a  P u s tyn i". Dziś n iem ieck ie  te 
szczątki im p e ria lis tyczn ych  zakusów  w  
spraw nych  rękach  egipskiego blacharza 
dostaną fo rm ę  ry n k i czy koc io łka  do go­
tow a n ia  w ody. Jeden z p rzep isów  K o ra n u  
m ów i, że pewne p o tra w y  n ie  w o lno  goto­
wać w  żelaznych naczyniach, a ty lk o  w  
m iedzianych. O m iedź je s t trudn o , w ięc 
fa b ry k u je  się tu  „ lip ę " . W idzę ja k  m łody  
pom ocn ik m a lu je  jakąś m isę o fan tas tycz­
nych , ka rb ow anych  brzegach roz tw o rem  
sinego kam ien ia  i m isa sta je  się „m ie ­
dz ianą".

Robota w re , n ie  zw raca ją  na nas u w a ­
gi, ale w  sercu ich  drzem ie pogarda g ra ­
nicząca może naw e t z n ienaw iśc ią  do nas 
E urope jczyków . W ieczorem  nie  p ró bu j 
iść tęd y  samemu. S k u tk i to n ies te ty  na­
szych grzechów  przeszłości. Dziś bow iem  
w  narodzie ty m  budz i się coraz ba rdz ie j 
św iadom ość w łasne j w a rtośc i, —  coraz 
ba rdz ie j do głosu dochodzą s iły  pragnące 
E g ip t w yz w o lić  z oparów  zacofania. W a l­
ka  z m arazm em  to hasło dzis ie jszej po­
stępowej m łodzieży eg ipsk ie j.

Życ ie  skup ia  się na u lic y , dom y służą 
ty lk o  do spania i  są domeną kob ie t, na 
n ich  bow iem  ciąży w ychow an ie  dzieci, a 
często i  w yżyw ie n ie  męża. P anu je  tu  le ­
galne w ie lożeństw o. A le  zubożenie ogólne 
oraz m ała nadw yżka  liczebna kob ie t jes t 
powodem  stale zm nie jsza jące j się liczby  
ta k ic h  w ypadków .

Ze s ta roży tnych  za b y tkó w  k u ltu ry  do­
cho w a ły  się do dziś ty lk o  ru in y  ś w ią ty n i 
rzym sk ie j w  bardzo ju ż  zniszcz snej po­
staci. Z n a jd u ją  się one p ra w ie  że w  śród­
m ieściu. Jest to w ła śc iw ie  wzgórze gruzu 
ze stojącą na szczycie ko lum n ą  do rycką. Po 
te ren ie  op row adza ją  nas przew odn icy , — 
można się od n ich  dow iedzieć rzeczy 
„fa n ta s ty c z n y c h ". W k ła d a ją  oni| w  w y ­
k ła d  sw ój masę nieścisłości h is to rycznych .

I  ta k  dow iedzieć się można, że E g ip ­
c ja n ie  p is a li na kam ien nych  p ły ta c h  a 
n ie  na papirusach. P ły ty  te cho w a li w  
podziem nym  a rc h iw u m  —  n a tu ra ln e j 
grocie w yd rążone j przez czas i  wodę w  
p iaszczystym , p rze s ią kn ię tym  solą g ru n ­
cie, zna jdu jące j się pod fun dam e n tam i 
ś w ią tyn i, k tó rą  d la  n iezna jących się p rze­
w ażn ie  cudzoziem ców p rzeds taw ia ją  ja ko  
św ią tyn ię  egipską. Zosta ła  ona zbudow a­
na ju ż  w  czasach późnie jszych, w spó ł­
czesnych C hrystusow i, w  okresie  n a jw ię ­
kszego ro z k w itu  Im p e riu m  Rom anum . 
A le ksa n d ria  bow iem  w  czasach rzym sk ich  
by ła  w ła śc iw ie  sto licą E g ip tu , ja k o  je ­
d yn y  p o rt. Je j zasadnicze znaczenie do 
dziś n ie  zostało zachwiane, ale je s t to  za­
razem  m iasto, k tó re  n a jm n ie j m a ocala­
ły c h  śladów  w ie lk ie j przeszłości, —  w łaś ­
nie  dlatego, że życie p łyn ę ło  tu  w a r tk im  
prądem  i  w ieczny  g łód te renów  bu do w la ­
nych  poch łoną ł daw ne zab y tk i.

Jerzy Głębowicz
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/ /„W m ałym  lusterku Giewont się odbija...
W  brneńskiej gazecie „R ow nosti" red. Ja­

rosław Benesz w  artyku le  pt. „D a r nad da­
ram i“ poświęconym obchodzonym u nas nie­
dawno uroczystościom „Święta M orza“ m ię­
dzy in nym i pisze;

„B a łtyk . To nie jest dalekie trochę egzo­
tyczne, zupełnie nieznajome, obce morze 
— niedostępne piękno, do którego się 
wzdycha — oddalony skarb, k tó ry  nie 
jest dla biednych. 10 morze polskie i  
czechosłowackie nasz S łow iański B a łtyk. 
D a r nad darami, jakiego nie daje byle 
ja k i przyjacie l, ani nawet brat. L*ar na j­
wierniejszego brata najdroższemu ze 
wszystkich braci. D a r k o lsk i — Cze­
chosłowacji. 1 dzisiaj je pozdrawiamy. 
To wasze. To nasze. To na zawsze sło­
wiańskie m orze!...“ .

W  lipcu ub. r. zawarta została „Konwencja 
o zapewnieniu W spółpracy Gospodarczej“ 
między Polską a Czechosłowacją. W K onwen­
c ji m iędzy in nym i była mowa o współpracy 
gospodarczej na odcinku morskim. M in ą ł za­
ledwie rok  i  obywatele 1 Czechosłowacji w peł­
n i doceniając znaczenie uzyskanego dostępu 
do morza, mówią o B a łlyku  ja k  o swoim skar­
bie najdroższym. M in ą i zaledwie rok, a na 
Odrze po jaw iły  się barki czechosłowackie, w 
Szczecinie pracuje wspólny Podkom itet Por­
tow y (w  zw iązku z przekazaniem Czechosło­
wacji części wolnego obszaru celnegcj, opra­
cowano i  uzgodniono pro jekt kanału Odra 
— D unaj.

Zdajem y sobie sprawę, że o dostępie do 
morza w pełnym tego słowa znaczeniu, Cze­
chosłowacja będzie mogła m ówić dopiero 
wtedy, gdy wody D una ju  i  O dry  wspólnie 
popłyną do B a łtyku , gdy barki czechosłowac­
kie załadowane w  Szczecinie przyw iozą ru ­
dę na te rytorium  swoich w łasnych baz prze­
m ysłowych. N ie  jest to zadanie proste ani 
łatwe tym  niemniej istotne, konieczne i  w 
naszych warunkach osiągalne. Podkreślam 
w naszych warunkach dlatego, że myśl bu­
dowy kanału jakko lw iek powstała w  X IV  
w ieku, nie została zrealizowana. Przyczyny 
wyjaśni nam kró tko  historia tego pro jektu.

W ynalezienie śluzy kom orowej w  X IV  
w ieku um ożliw iło  projektowanie .sztucznych 
kanałów przekraczających granicę dwóch 
zlewni. W tedy też powstały pierwsze kon­
cepcje omawianego przez nas kanału. Jego 
realizację un iem ożliw iły  jednak nieustabilizo­
wane w arunk i polityczne. Przed pierwszą 
wojną światową ówczesna A ustria  przystąpiła 
do opracowania szczegółowego planu. Roz­
poczęto nawet roboty wykonawcze, które 
przerwała wojna 1914 r. W  1959 r. po aneksji 
Czechosłowacji N iem cy ponownie opraco­
w a li pro jekt i  nawet przystąp ili do jego w y­
konania, lecz przerwali pracę w  1943 r. D la ­
czego N iem cy zdecydowali się na budowę 
kanału w  1939 r. nie trudno będzie odpowie­
dzieć. Kanał b y ł im  potrzebny dla ich pene­
trac ji gospodarczej a w  konsekwencji i  p o li­
tycznej w  k ie runku  Bałkanów i  B liskiego 
W schodu. Z  pewnością możemy stwierdzić, 
że ten szlak w odny by łby  wykorzystany ty l­
ko  dla towarów eksportowanych lub  im porto­
wanych przez Rzeszę, a n igdy w  interesie 
państw południowej i południowo-wscho­
dniej Europy Z  budową Kanału jest 
ściśle powiązane zagadnienie O dry . Żegluga 
na wodnym  szlaku O dra-D unaj wymaga w  
pierwszym rzędzie uspławnienia O dry. Rów­
nież na tym  odcinku łatwą jest do spraw­
dzenia po lityka  Niemiec, k tóre świadomie 
zaniedbywały Odrę, gdyż korzysta ły  ty lko  
z je j poszczególnych odcinków.

T ak samo zresztą czyn ili ze Szczecinem 
przekształcając go w  podręczny po rt Berlina. 
Cała uwaga była skupiona na Ham burgu i  na 
Łabie. Odra służyła ty lk o  jako połączenie 
wodne Berlina z Zagłębiem Śląskim i  Berlina 
ze Szczecinem. Zaniedbanie O d ry  tłum aczy 
się również tym , że je j prawobrzeżne dop ływ y 
są żeglowne i dobrze rozw inięte i  wiążą się 
ściśle z dorzeczem W isły, czyli mówiąc krót­
ko z obszarami polskimi, a dopływy lewo­

brzeżne ograniczają się do wąskiego pasa 
przy samej rzece i  nie posiadają żadnych 
nawiązań do systemu Łaby, a więc z te ry to ­
riam i niem ieckim i. Fakt ten stwierdzają 
wprawdzie bardzo małe — bo dochodzące 
zaledwie do 300 tys. ton w  roku  1935 (w  1913 
— 2314 tys. ton) ze względu na stałe szyka­
ny  Niem ców, — cy fry  obrotów  towarowych 
drogą wodną do Szczecina, które w  90% po­
chodziły ze Śląskiego Zagłębia przemysło­
wego.

Wracając do zagadnienia uspławnienia 
O dry  warto przypomnieć, że rzeka ta mająca 
długość od źródeł do ujścia 907 km , spławna 
jest od Raciborza a żeglowna od Koźla na 
długości 717 km. O ile jednak poniżej ujścia 
W arty  naturalne w arunk i żeglugowe pozwa­
lają na ruch statków o pełnej ładowności do 
650 ton, a nieco niżej nawet do 1000 tono­
wych to powyżej ujścia W arty , mimo przepro­
wadzonej regulacji głębokość zanurzenia 
wynosi 1,2 m czy li m ożliwa jest żegluga 
statków 600—650 tonowych i to przy niepeł­
nym  w ykorzystan iu  ich ładowności. Popra­
wienie żeglugi wymaga rozbudowy systemu 
zasilających zb iorn ików  wodnych. Z b io rn ik i 
takie znajdują się na te ry to rium  Polski w  gór­
nych partiach dorzecza (Turawa, Odmuchów, 
D ierźno) i  zgodnie z planem trzy le tn im  po­
jemność ich wzrośnie o 100% co um ożliw i 
zwiększenie przewozów z 5 m il. ton rocznie 
do 6 czy li o 20%. Natom iast na te rytorium  
Czechosłowacji zb io rn ik i mają dopiero pow­
stać. Przewidywane są zb io rn ik i w  Szponawie, 
K urbarku , Hulczycach i  innych miejsco­
wościach. W  odniesieniu do pro jektu  budowy 
samego kanału na podstawie um owy polsko- 
czechosłowackiej, w iadom ym  jest, że zatw ier­
dzono koncepcję polskiego inż. Z . Dziewoń­
skiego. P rojekt ten przewiduje, że trasa kana­
łu  zacznie się przy kanale G liw ick im  i  biec 
będzie wzd łuż prawego brzegu O dry, następ­
nie na granicy polsko-czechosłowackiej prze­
kroczy rzekę podw ójnym  mostem kanało­
wym , a na terenie Czechosłowacji w  okręgu 
morawskim trasa zostanie przeprowadzona 
wzdłuż lewego brzegu O dry. W  pobliżu 
swego stanowiska szczytowego pod Szradnicą 
kanał ponownie przekroczy Odrę i  wejdzie 
w dolinę Beczwy a następnie M oraw y, do lny 
bieg której połączy pro jektow any kanał z 
Dunajem w  pobliżu Dziewina. M ożliw ym  
jest również przekopanie odnogi A ngern  — 
Wiedeń.

Trudności powstałe wskutek różn icy po­
ziomów zostaną pokonane przez zastosowa­
nie śluz i  podnośni.

Podnośme czyli urządzenia służące do 
mechanicznego podnoszenia statków z pozio­
mu wyższego na niższy lub odwrotnie, będą 
stosowane dlatego, że śluzowanie basenu b y ­
łoby  zbyt kosztowne i wym agałoby dużej 
straty czasu. Podnośnia w  Slawiczu będzie 
największą tego rodzaju budowlą na świecie. 
Dotychczas znane są podnośnie pokonywu- 
jące różnicę poziomów równą 36 m. Ogólna 
długość kanału wyniesie 322 km. Polski od 
cinek o długości 45 km kanału będzie ciągnąć 
się od Koźla do granicy państwowej. Koszt 
wyniesie 6 «miliardów zł, a budowa rozpocz­
nie się w  1949 r.

Zasilenie kanału w  wodę wymaga ty lko  
na odcinku pó łnocnym  dostarczenia około 
180 m il m3 wody rocznie. Jasnym jest, że 
taka powinna być pojemność zb iorn ików . E- 
nergia wodna na śluzach będzie eksploato­
wana. Przewiduje się, że dwie śluzy odcinka 
polskiego dostarczą około 25 m il K W H  
rocznie.

N a  odbytym  niedawno pierwszym plenar­
nym  posiedzeniu Polsko-Czechosłowackiego 
K om ite tu Studiów dla spraw drogi wodnej 
O dra — Dunaj ustalono kształt p ro filu  po­
przecznego kanału, w ym iary  i  kształt śluz 
kom orowych, obrysy mostów nad kanałem i 
w ym iary mostów kanałowych za pomocą k tó ­
rych kanał będzie przekraczać do liny  rzek.

Reasumując należy stwierdzić, że w  p ro ­
jekcie kanału uwzględniono najnowocześ­
niejsze osiągnięcia nauki i  techniki. Dane te 
nie dadzą jednak pćłnego obrazu tego du­
żego przedsięwzięcia, jeśli równocześnie nie 
naświetlim y gospodarczego i  politycznego 
znaczenia projektowanego kanału. 1 w tym  
miejscu należy stwierdzić, że probiem kanału 
urósł do zagadnienia o znaczeniu międzyna­
rodowym , ze wybudowany kanał U drą — 
Dunaj zm ieni oblicze geograficzne, gospodar­
cze i  polityczne Europy. Istnieje przysłowie, 
że „w  m ałym  lusterku G iewont się odb ija “ . 
W  wodach kanału O dra — Dunaj odbijają 
się interesy północnej, po łudniow ej i  wschod­
niej Europy.

Kanał O dra — Dunaj zwiąże w  przysz­
łości w jeden organizm wspólnej wym iany 
towarowej wszystkie kraje leżące na tym  szla­
ku  wodnym  na przestrzeni od B a łtyku  do 
M orza Czarnego. Zm ien i się i  to w  sposób 
zasadniczy is to tny uk ład s ił na Bałkanach. 
D la  Polski i  Czechosłowacji otwierają się 
nowe perspektywy dla obrotów handlowych 
na rynkach środkowo - europejskich, jak 
i  na Bałkanach. Port Ham burg, k tó ry  dotych­
czas głównie pracował dla potrzeb czeskiego 
życia gospodarczego, po rt k tó ry  pracował 
sprawnie i  dysponując dobrym  aparatem 
przeładunkowym  pe łn ił rolę guwernera w 
sprawach morskich Czechosłowacji zosta­
nie w yelim inowany z życia gospodarczego 
tego państwa jako niedogodny dła czecho­
słowackiego przemysłu. Ham burg leży bo­
wiem o 140 km dalej aniżeli Szczecin od 
głównych czechosłowackich baz przemysło­
wych. Ponadto ruda szwedzka importowana 
przez przemysł czeski, idąc przez Szczecin 
i  Odrę ka lku lu je  się znacznie taniej.

Europa południowa i  południowo-wscho­
dnia uzyska bezpośrednie połączenie ze 
Skandynawią.

D la  Polski jako niepodzielnie władającej 
O drą i  Szczecinem kanał O dra — Dunaj ma 
znaczenie wyjątkowe. Kanał um ożliw i nam 
uzyskanie w ie lu  towarów  im portowanych 

z zagranicy, zbliżając nas w  ten sposób do 
Węgier, Rum unii, B u łga rii i  innych państw 
basenu naddunajskiego i  uw o ln i nas od im ­
po rtu  tych samych towarów z Niemiec. Z  
drugiej strony, dzięki skróceniu i  potanie­
n iu  transportu oraz un ikn ięciu pośrednictwa, 
uzyskujem y poważną zdolność konkuren­
cyjną na rynku  bałkańskim . Polski eksport 
surowcowy, w  pierwszym rzędzie węglowy 
i  polska produkcja przemysłu przetwórczego 
staną się zdolne do konkurowania w tej czę­
ści Europy.



Cóż u ła tw iło  wprowadzenie w  życie tych 
bezspornie potrzebnych celowych i  waż­
nych koncepcji? Dlaczego nie napoty­
kam y na żadne trudności? Odpowiedź sfor­
mułowana swego czasu przez M in . Żeglugi 
Rapackiego, brzm i: „dlatego, że pokonane 
N iem cy nie mogą kontynuować p o lity k i 
zmierzającej do podporządkowania sobie 
Czechosłowacji, dlatego, że zn ikną ł dawny 
ustrój naszych państw, k tó ry  wysuwał na 
czoło interesy często sprzeczne poszczegól­
nych koncernów kap ita listycznych“ .

Dziś, gdy w  obu krajach zwyciężyła idea 
demokracji ludowej, powstały zdrowe wa­
ru n k i dla tak potrzebnej wzajemnej pomocy 
gospodarczej.

T ym  razem zawarte porozumienie han­
dlowe, ze względu na zbliżone ustroje obu 
państw nie będzie dorywczym  aktem han- 
d lowo-dyplom atycznym . Będzie to porozu­
mienie trwałe i  nierozerwalne.

I  na zakończenie jeszcze jeden zasadniczy 
aspekt po lityczny budowy kanału O dra — 
Dunaj.

A rte ria  kom unikacyjna łącząca M orze 
Czarne z Bałtykiem , stwarza dla krajów , 
ciążących do tego szlaku wodnogo, nową 
drogę do mórz północnych i  do państw skan­
dynawskich — z pominięciem portów  nie­
mieckich.

Ten moment po lityczny w  świetle obec­

nych wypadków  nabiera szczególnej w y ­
mowy.

W  chw ili, k iedy powołano do życia za­
chodnie państwo niemieckie, państwo, które 
będzie bazą im peria lizm u anglosaskiego skie­
rowaną przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu 
i  państwom demokracji ludowych, zagad­
nienie uniezależnienia tych państw od nie­
m ieckich szlaków kom unikacyjnych jest Spra­
wą zasadniczą.

1 Ma tego też kanał Odra — Dunaj wpłynie 
poważnie na geograficzne, polityczne i gospo­
darcze położenie Europy, tak jak  kanał Su 
eski ' v*?iyw a na Politykę państw anglosaskich 
na B liskim  Wschodzie.

W  m ałym  lusterku G iewont się odbija...

R O M A N  G L A U B E R M A N

Współzaujodnictiuo pracy w organizacjach społecznych
Na okrę g o w ym  zjeździe Z w ią zku  b. W ięź­

n ió w  P o lity c z n y c h  w  K a to w ica ch  uchw a lono 
przys tąp ien ie  do w spó łza w odn ic tw a  zbiorow ego 
m iędzy poszczególnym i je d n o s tka m i te re n o w y ­
m i i  do w spó łzaw odn ic tw a  in d yw id u a ln e g o  m ię ­
dzy poszczególnym i cz łonka m i Z w iązku . W 
Z w ią zku  O sadn ików  W o jsko w ych  w spó łzaw od­
n ic tw o  o b ję ło  dużą część te renu . Na p le n a r­
n y m  zeb ran iu  Za rządu G łów nego L ig i  M o rsk ie j 
w p ły n ą ł w niosek, p rz y ję ty  jednog łośn ie , aby 
L ig a  zorganizow ała we w łasnych  ram ach 
w spó łza w odn ic tw o  p ra cy . Spraw a w spó łzaw od­
n ic tw a  zdobyw a sobie g ru n t także w  w ie lu  in ­
n ych  organ izac jach  społecznych.

F a k ty  te św iadczą w ym o w n ie  o popu la rnośc i 
w  ca łym  społeczeństw ie id e i w spó łzaw odn ic tw a  
p racy, p rzeprow adzane j m im o  w ro g ie j a g ita c ji 
przez .klasę robo tn iczą . P opu la rność w spółza­
w o d n ic tw a  p ra cy  w skazu je  na zm iany, ja k ie  
d o konu ją  się w  Polsce L u d o w e j w  stosunku 
obyw a te la  do p ra cy  oraz dow odzi rosnącego 
przekonan ia  w  społeczeństw ie, że ty lk o  przez 
wzm ożoną w yda jn ość  p racy , przez zw iększenie 
p ro d u k c ji m ożem y osiągnąć do b ro b y t.

In ic ja to rz y  w spó łzaw odn ic tw a  w  o rgan iza­
c jach  spo łecznych n a tra f ia ją  je d n a k  p rzy  op ra ­
co w yw a n iu  w y ty c z n y c h  na szereg trudnośc i. 
Zdarza się, że tru d n o śc i ty c h  n ie  p o tra fią  po­
konać, n ie  są w  stan ie  zastosować zasad w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  do s p e c y fik i o rg a n iza c ji społecz­
ne j. Ze w zg lędu na wagę zagadnien ia  w a rto  je  
przeana lizow ać i  wskazać, co w a ru n k u je  akc ję  
w spó łzaw odn ic tw a  w  organ izac jach  społecznych.

Różnice te  n ie  w p ły n ę ły  je d n a k  na obn iże­
n ie  poziom u i  osiągnięć k u rs u : n a jm łodszy  
z ucze s tn ików  k u rs u  o trz y m a ł ocenę dobrą, a 
d ru g i z k o le i pod w zględem  w ie k u  bardzo do­
brą . P odobnie bardzo dobre w y n ik i  u zyska li 
słuchacze z w yższym  w yksz ta łcen iem  ja k  i  c i, 
k tó rz y  m ie li ukończoną szkołę powszechną.

Ocena ogólna k u rsu  na podstaw ie 
p rzeprow adzone j a n k ie ty

N a jw ię kszym  pow odzen iem  c ieszy ły  się (w e­
d łu g  a n k ie ty ) w y k ła d y  z d z ied z iny  współczes­
nych  zagadnień p o lity c z n y c h  i  m ięd zynarodo­
w ych , w iadom ości o o rgan izac jach  spo łecznych 
i m etodach p racy , h is to r i i  P o ls k i i  zagadnień 
gospodarczych.

85% ucze s tn ików  zgodnie s tw ie rdza , że ku rs  
uw zg lę dn ia ją c  zagadnienia zasadniczej w ag i da ł 
s łuchaczom  zrozum ien ie , pog łęb ien ie  i  uporząd­
kow an ie  w iadom ości oraz s iłę  a rg u m e n ta c ji n ie ­
zbędną dla e fe k ty w n e j p ra cy  w  te ren ie .

W praw dz ie  w  po czą tkow ym  okres ie  nasu­
w a ły  się duże w ą tp liw o śc i, czy uda się do­
prow adz ić  do h a rm o n ijn e g o  w spó łżyc ia  i  w spó ł­
p ra c y  w szys tk ich  obecnych na ku rs ie  g rup , re ­
p re zen tu jących  różne organ izac je  społeczne, 
różne poz iom y um ys łow e i  ró żny  w ie k .

P rz y  znacznym  w y s iłk u  ze s tro n y  d y re k c ji 
O środka i  ścis łe j w spó łp racy  sam orządu szko l­
nego, k tó r y  w yka za ł dużo in ic ja ty w y  i  tw ó rcze j 
p ra cy  — po trze ch  tygo dn iach  s tw orzono a t­
m osferę  w spó łp racy  m ięd zyo rg an izacy jn e j, co 
uw ażam y za jedno  z pow ażn ie jszych  osiągnięć 
k u rsu  i  co w  p rzen ies ien iu  na te ren  poszcze­
gó ln ych  w o je w ó d z tw  w in n o  bezw zg lędn ie  p rz y ­
czyn ić  się do zacieśnienia w ięzów  pom iędzy 
o rgan iza c jam i spo łecznym i.

S um u jąc powyższe m ożna o b ie k ty w n ie  
s tw ie rd z ić , że zo rgan izow any przez K o m is ję  K o ­
o rd yn a cy jn ą  k u rs  d la  k ie ro w n iczego  w o jew ódz­

k iego  a k ty w u  o rga n iza c ji spo łecznych n ie  za­
w iedz ie  p o k ła dan ych  w  n im  nadzie i.

N iedoc iągn ięc ia  zarów no n a tu ry  o rgan iza ­
c y jn e j ja k  i  m e todyczne j da się usunąć, k o rz y ­
sta jąc z os iągn ię tych  doświadczeń.

Czy ku rs , a w ięc  i  C e n tra ln y  O środek Szko­
le n io w y  O rg an izac ji Społecznych spe łn i s taw ia ­
ne przed n im  zadanie? — na to  p y ta n ie  w  pe ł­
n i odpow ie  życie. Pe łn ie jszą ocenę osiągnięć 
p ierw szego ku rsu  można będzie dać dop ie ro  na 
podstaw ie w y n ik ó w  pr«<cy u cze s tn ików  w  te ­
renie.

D o czego się sprowadza is to ta  w spó łzaw od­
n ic tw a  p racy  w  przem yśle, ro ln ic tw ie , b u dow ­
n ic tw ie , tra nspo rc ie , łączności itp .?

W  w a ru n ka ch  p ro d u k c ji ty c h  ga łęzi gospo­
d a rk i na rodo w e j w spó łza w odn ic tw o  p row adz i 
do zw iększen ia  ogólne j ilo śc i dó b r m a te ria ln ych , 
zw iększenia dochodu narodow ego, do pod­
n iesien ia  jakośc i p ro d u k c ji, do oszczędności w  
m a te ria ła ch  i  do zm n ie jszenia  kosztów  w łas­
nych .

Inacze j m ów iąc, w spó łza w odn ic tw o  p ra cy  na 
p rz y k ła d  w  przem yś le  w łó k ie n n ic z y m  p row adz i 
do tego, aby oszczędzając na surow cach podsta­
w ow ych , e lek trycznośc i, sm arach, w ę g lu  itp . 
i  zm n ie jsza jąc  w  ten  sposób koszta w łasne, 
zw iększyć ilość w y p ro d u ko w a n ych  m e tró w  
tk a n in y  i  podnieść je j  jakość.

W spó łzaw odn ictw o p row adz i do tego, aby 
ro b o tn ik , ch łop , ludz ie  p ra c y  m ie li w ięce j to ­
w a ró w , aby te  to w a ry  b y ły  lepsze, ładn ie jsze 
i  tańsze. Ten cel osiąga się przez zw iększenie 
w yd a jn o śc i p ra cy  i  u lepszenie procesu w y tw a ­
rzan ia . W y n ik i m ie rzy  się w  p ie rw szym  rzę­
dzie ilośc ią  w y p ro d u ko w a n ych  m e tró w  tk a n in y , 
w y d o b y ty c h  to n  w ęgla . W y n ik i p ra c y  poszcze­
g ó ln ych  ro b o tn ik ó w  da się d o k ła dn ie  okreś lić .

O w ie le  tru d n ie jsze  je s t do sprecyzow an ia 
w spó łza w odn ic tw o  p ra cy  w  organ izac jach  spo­
łecznych.

W eźm y dla p rzy k ła d u  L ig ę  M orską.

L ig a  M orska  staw ia sobie za cel m o b ilizo ­
w an ie  o p in ii pu b liczn e j d la szybszej odbudow y 
i  ro zbudo w y w ybrzeża, p o rtó w , żeg lug i itp . 
Jako  organ izac ja  społeczna L ig a  sama w  p ro ­
cesie p ro d u k c ji n ie  b ie rze  udz ia łu . Cel swój 
osiąga L ig a  przez zapoznanie społeczeństwa z 
za łożen iam i naszej p o li ty k i  na o d c in ku  m o r­
sk im , os iągn ięc iam i i zadaniam i, ja k ie  s to ją  
przed na rodem  w  ty m  zakresie, za in te resow uje  
zwłaszcza m łodzież zawodem  m a rynarza , r y ­
baka, stoczn iow ca itp . p o p u la ryzu ją c  sp o rty  
wodne. M ie rzen ie  osiągnięć w  te j dz iedzin ie  n ie  
je s t w ca le  ła tw e .

Podobnie  n ie  je s t ła tw e  usta len ie  m ie rn ik ó w  
dla osiągnięć T. P. Ż., L ig i  L o tn icze j itp .

O pracow u ją c  re g u la m in  w spó łzaw odn ic tw a  
w  organ izac jach  spo łecznych, n ie k tó rz y  s taw ia ­
ją  na czoło k ry te r ió w  po rów naw czych  ilość 
zw erbow anych  cz łonków  o rg a n iza c ji. A le  ilość 
cz łonkó w  n ie  św iadczy jeszcze o re a liz a c ji za­
dań, k tó re  s to ją  przed daną organ izacją . W er­
bow anie cz łonkó w  n ie  je s t celem  sam ym  w  so­
bie. S p o tyka m y  się n ie raz  ze z ja w isk ie m , iż 
liczebn ie  s iln y  ośrodek o rg a n iza c ji w  te ren ie  
n ie  w ych o w u je  sw o ich  cz łonków , a naw e t n ie  
p o tra f i ich  n a k ło n ić  do tego, aby raz w  m ies ią ­
cu s ta w ili się do lo k a lu  o rg a n iza c ji i  u iś c ili 
s k ła d k i cz łonkow skie . B yw a  przecież czasem, 
że liczebn ie  słabsza organ izacja  le p ie j re a lizu ­
je  swe zadania n iż  in n a  b a rdz ie j liczna.

S taw ia  się czasem na czoło re gu lam inu  
w spó łzaw odn ic tw a  podnies ien ie  poziom u p racy  
persone lu  danej o rgan iza c ji, ja k  np. p u n k tu a ln e  
przychodzen ie  do p racy , oszczędność w  m a te ­
r ia ła ch  p iśm iennych . Są to  oczyw iśc ie  bardzo 
ważne m o m en ty  u sp raw n ie n ia  p ra cy  o rgan iza­
c ji.  N ie  stanow ią  je d n a k  na jw ażnie jszego m o­
m entu.

Jeś li w  re g u la m in ie  w spó łzaw odn ic tw a  na 
p ie rw szym  m ie jscu  po s ta w im y  w e rb u n e k  cz łon­
kó w , to  w y s iłe k  o g n iw  o rg a n iza cy jn ych  b io rą ­
cych  ud z ia ł w e w spó łza w odn ic tw ie  sk ie ro w any  
zostanie w  p ie rw szym  rzędzie na zw erbow an ie  
n o w ych  cz łonków . Jeże li w  re g u la m in ie  n ie  
sp recyzu jem y k o n k re tn ie , ja k ie  zadania m a ją  
do w y p e łn ie n ia  uczestn icy  w spó łzaw odn ic tw a , 
to  może to  pobudzić  żyw otność o g n iw  o rg a n i­
za cy jn ych  b y n a jm n ie j n ie  w  n a jis to tn ie js zym  
k ie ru n k u .

S ię g n ijm y  do ko n k re tn e g o  p rzyk ła d u .
Zarząd Z w ią zku  b. W ięźn iów  P o lity czn ych  w o ­

jew ód z tw a  ś ląsko-dąbrow skiego s fo rm u ło w a ł na­
s tęp u jący  re g u la m in  w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy :

§ 1. Zarząd W o je w ó d zk i P .Z .B .W .P . uchw a łą  
z dn ia  20.3 1948 r. o g ło s ił w yśc ig  p ra cy  społecz­
ne j w śród  sw o ich  k ó ł zw iązku  i  cz łonków  w  te ­
ren ie .

§ 2. W yśc ig  p ra cy  trw a  w  okresie  rocznym  
od 1 k w ie tn ia  do 31 m arca.

§ 3. W yścig  p ra cy  ob e jm u je : zagadnienia 
o rgan iza cy jne  Z w ią zku , ideę de m okra tyczną  w y ­
chow ania ob yw a te lsko -pa tr io tyczne go  oraz za­
k re s  o p ie k i spo łecznej, ja k  ró w n ież  zagadnie­
n ia  gospodarcze.

§ 4. U chw alone są na g ro d y  d la  n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y c h  k ó ł oraz d y p lo m y  uznan ia  d la  a k ty ­
w is tó w  cz łonkó w  z te renu :

a) nagroda przechodn ia  (puchar) d la  n a ja k ­
tyw n ie jszego  ko ła , z ty m , że o ile  k o ło  3 
ra zy  z rzędu nagrodę tę  o trzym a ło , za­
trz y m u je  ono nagrodę na własność.

b) do na g ro d y  p rzechodn ie j na leży dyp lo m  
s tw ie rd za ją cy  fa k t  nadania  nagrody, k tó ­
r y  to  d yp lo m  w  w yp a d ku  u tra ty  na g rod y  
pozostaje w  ko le .

§ 5. K o ła  ja k o  ka n d yd a tó w  do uzyskan ia  
nagród  przedstaw ia  P re zyd iu m  Zarządu W oje­
w ódzkiego do a kce p ta c ji P lenum  Zarządu W o­
jew ódzkiego.

1 § 6. A k ty w is tó w -c z ło n k ó w  usta la  P re zyd iu m
Zarządu W ojew ódzk iego i  poda je  do w iadom oś­
c i oraz akce p ta c ji P lenum  Za rządu W ojew ódz­
kiego.

§ 7. W ręczanie  nagród  odbyw a się co ro k  
w  m iesiącu k w ie tn iu .

R egu lam in  zaw iera 7 pa rag ra fów . P ierw sze 
dw a  są pa ra g ra fa m i w s tęp nym i, 4 os ta tn ie  om a­
w ia ją  spraw ę nagród . T y lk o  § 3 p ró b u je  okreś­
lić , na czym  m a polegać w spó łza w odn ic tw o  
p ra ć y  Z w ią zku  b. W ięźn iów  P o lityczn ych . P ró ­
b u je , ale n ie  określa . B o przecież k o ło  Z w ią zku  
o trzym aw szy  re g u la m in  n ie  w ie  jeszcze, co ma 
ro b ić . N ie  m a k o n k re tn y c h  w y ty c z n y c h  pracy. 
N ie  m a p lan u  p racy.

P u n k te m  w y jśc ia  d la  w prow adzen ia  w spółza­
w o d n ic tw a  na ja k im k o lw ie k  o d c in ku  m usi być 
p lan . Bez p lanu  p ra cy  n ie  może być m o w y  o 
w spó łza w odn ic tw ie  p racy . N a czoło w spółzaw od­
n ic tw a  na leży w ysunąć zadania zw iązane z re ­
a lizac ją  i  p rzekroczen iem  zakreślonego p lanu  
dane j o rgan iza c ji.

P lanow an ie  w  organ izac jach  spo łecznych 
je s t Jeszcze w  s tad ium  zaczą tkow ym . W iększość
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o fg ą n iza c ji rozpoczęło op racow yw ać p lan  p ra ­
cy  po raz p ie rw szy  w  1948 r. O pracow ano ram o­
we p la n y  całoroczne. P lanów  k w a rta ln y c h  nie 
op racow u ją  często naw e t te organ izacje , k tó re  
op racow a ły  ju ż  p la n y  roczne; p la n y  zaś roczne 
są w  w iększości bardzo ogó ln ikow e . P lanow a 
praca n ie  zosta ła jeszcze w prow adzona na n iż ­
szych szczeblach w iększości o rgan iza c ji. B ra k  
p lanu p racy  okręgu, obw odu, ko ła , opracow a­
nego na podstaw ie p lanu  Zarządu G łównego, 
p rzekreś la  celowość pod jęc ia  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy. K ie ro w n ic tw o  o rgan iza c ji, k tó re  p ragn ie  
pod jąć  w spó łza w odn ic tw o  'pracy, p o w in no  zatem 
n a jp ie rw  jasno sprecyzow ać p la n  i  zadania na 
ok re ś lo n y  okres czasu, dokonać w yraźnego po ­
dz ia łu  p ra cy  i  o k re ś lić  fu n k c ję  każdego zespo­
łu  i każdej je d n o s tk i w  ty m  zespole.

M ożna zorganizow ać w spó łzaw odn ic tw o  w 
zw iązku  z okreś loną akc ją . Na p rz y k ła d : w  
zw iązku  z „T yg o d n ie m  Z iem  Z a chod n ich “  m o­
że ją  zorganizow ać PZZ , w  zw iązku  ze „Ś w ię ­
tem  M orza “  — L iga  M orska, czy „T yg o d n ie m  
P C K “  — PC K. Jeśli w  p lan ie  a k c ji p rze w id u je  
się na p rzyk ła d  w ys ta w ie n ie  w  p u b licznych  
m ie jscach ta b lic  ilu s tru ją c y c h  osiągnięcia p ro ­
d u k c y jn e  na Z iem iach  O dzyskanych, to  można 
będzie p o ró w n u ją c  ilość, pom ysłow ość i  jakość

w yko n a n ia  ty c h  ta b lic  przez poszczególne je d ­
no s tk i o rgan iza cy jne  P Z Z  usta lić , ja k ie  o g n i­
w o o rgan iza cy jne  w yw iąza ło  się n a jle p ie j z za­
dania. T a k  samo P C K  w  ram ach „T y g o d n ia “ , 
s taw ia ją c  sob ie za cel podn ies ien ie  s topn ia  h i­
g ie n y  w  społeczeństw ie, może na p rz y k ła d  zo r­
ganizow ać w spó łza w odn ic tw o  m iędzy ko ła m i 
m ło d z ieżow ym i w  oczyszczaniu m iasta  itd .

Is to tn y m  m om entem  w  o rgan izow an iu  w spó ł­
zaw odn ic tw a w  zw iązku  z a kc ja m i je s t opraco­
w an ie  szczegółowego ich  ip lanu i  d o k ła dnych  
w y tyczn ych . B ra k  sprecyzow anych w y tyczn ych  
może spowodować, że nacisk zostanie po łożony 
w  a k c ji n ie  na is to tn e  zagadnienia, a ty m  sa­
m ym  może być  w ypaczona m yś l przew odn ia  
„T y g o d n ia “ . P rz y  b ra k u  d o k ła d n ych  w y ty c z ­
nych  i  p lanu  n ie  będzie także  k ry te r ió w  p o ró w ­
naw czych, k tó re  p o z w o liły b y  ocenić osiągnięcia.

W  in s ty tu c ja ch , zakładach pracy, fa b ryka ch  
itd . w e w spó łza w odn ic tw ie  p racy  b io rą  ud z ia ł 
e ta tow i, p ła tn i ro b o tn ic y  i  p racow n icy . W o r­
gan izacjach  spo łecznych e ta to w y  personel sta­
no w i ty lk o  nieznaczną kadrę . Każda o rgan iza­
c ja  społeczna op ie ra  się na szerok im  a k tyw ie , 
k tó r y  do w spó łzaw odn ic tw a także p rz y s tę ­
pu je .

P rzystąp ien ie  do w spó łzaw odn ic tw a  w inno  
t y ć  św iadom ym  ak te m  w zięc ia  na siebie okreś­
lo n ych  i  sprecyzow anych zobow iązań. Oznacza 
to, że k ie ro w n ic tw o  w in n o  d o k ła dn ie  zapoznać 
z p lanem  p ra cy  je d n o s tk i lu b  ogniw a o rgan iza­
c j i  spo łecznych, k tó re  m ia ły b y  p rzys tąp ić  do 
w spó łzaw odn ic tw a , k tó re  b y  k ie ro w a ły  tą  akc ją , 
k o n tro lo w a ły  i  oce n ia ły  je j  w y n ik i.  U m ow a o 
w spó łza w odn ic tw ie  n ie  może być  czymś p ły n ­
n ym  i  n ieo kreś lo nym . M usi być  sprecyzowana 
na p iśm ie .

W yróżn ie n ie  uczestn ików  w spó łzaw odn ic tw a 
po w in n o  oczyw ista  znaleźć w y ra z  w  fo rm ie  na ­
g rody. W  organ izac jach  spo łecznych n a jw ła ś ­
ciwszą fo rm ą  w y ró żn ie n ia  są nag rod y  ho n o ro ­
we, pochw ały , odznaki, um ieszczanie nazw isk  
na ta b lica ch  h o no ro w ych  lu b  w  czasopismach. 
M ożna także stosować p rem ie  w  postac i w y ­
cieczek bezp ła tnych , b ib lio te k , sprzętu ś w ie t li­
cowego itp .

N a jw łaśc iw szym  je s t rozdz ie lan ie  nagród z 
o ka z ji św ią t na rodo w ych  lu b  tzw . „T y g o d n i“ .

N a leży pam iętać, iż  bez w łaśc iw ego i so­
lidne go  op racow ania jego  założeń w spółzaw od­
n ic tw o  p racy  n ie  ty lk o  n ie  doprow adz i do ocze­
k iw a n y c h  re zu lta tó w , ale spow oduje  w ypacze­
n ie  i zn iekszta łcen ie  p racy.

Kronika Org. Ligi Morskiej
Echa Dni Morza *)

o k r ę g  Śl ą s k o - d ą b r o w s k i

. O bwód L ig i M o rsk ie j w  K lu czbo rku , 
m ieszczący się na bardzo zniszczonym  te ­
ren ie  ro ln iczym , m a bardzo tru d n e  w a ru n ­
k i by tow an ia . Jednak każdoroczne u ro ­
czyste obchody św ię tom orsk ie  zorganizo­
wane p rzy  w spó łp racy  całego społeczeń­
stw a s ta w ia ją  O bw ód ten na je d n ym  z 
p ie rw szych  m ie jsc w  okręgu Ś l.-D ą b ro w - 
sk im  nie  ty lk o  pod w zględem  propagando­
w y m  ale także pod w zględem  finansow ym .

Szczególnie im ponu jąco  w y p a d ły  u ro ­
czystości m orsk ie  w  ro k u  bieżącym .

W  przeddzień Ś w ię ta  M orza na u licach  
m iasta  udeko row anych  fla g a m i od b y ł się 
capstrzyk, w  czasie k tó rego  „w p ły n ą ł'' na 
u lice  m iasta  sta tek „K lu c z b o rk " . U kaza­
nie  się s ta tku  w zbudz iło  ogólny podz iw  
i en tuz jazm  społeczeństwa, w y tw a rza ją c  
na s tró j „m o rs k i"  na te ren ie  m iasta.

Dzień Ś w ię ta  M orza rozpoczęto pobud­
ką o rk ie s try  na u licach  m iasta. L iczne 
rzesze m ieszkańców  K lu czb o rka  i  oko licy  
p rz y b y ły  na m ie jsce zb ió rk i, gdzie zosta ły 
wygłoszone oko licznościow e przem ów ie­
nia.

D z ię k i energ iczne j a k c ji m iejscowego 
Zarządu O ddzia łu  L . M . z b u rm is trze m  ob. 
W ince n tym  G a w lik ie m  ja ko  p rze w o dn i­
czącym  na czele, T ydz ień  M orza p rzyn ió s ł 
pokaźny dochód ze zb ió rek  u licznych  i 
rozsprzedaży chorąg iew ek okolicznościo­
wych.

Okazuje się, że można „pływać” po ko­
cich łbach. Brawo Kluczbork! B rak wo­
dy nie może być przeszkodą w  organizo­
waniu uroczystości świętomorskich. A u ­
torowi pomysłu „wszędzie idącego statku” 
składamy serdeczne gratulacje.

(r. g.)

O K R Ę G  K IE L C E

Tegoroczne uroczystości „ś w ię to m o r­
sk ie '’ na te ren ie  O kręgu  K ie le ck ieg o  m ia ­
ły  c h a ra k te r n ie zw yk le  u roczysty. W  K o ­
m ite tach  W ykonaw czych  „Ś w ię ta  M orza " 
zas ied li p rzedstaw ic ie le  w ładz  m ie jsco­
w ych , p a r t i i  po lityczn ych , zw iązków  zawo- 
dsw ych , o rg an izac ji m łodzieżow ych, spo­
łecznych, w o jska  M .O. itd . W spółpraca
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z ty m i czyn n ika m i b y ła  nad w y ra z  ha rm o­
n ijn a .

Na te ren ie  m iasta  w o jew ódzkiego 
K ie lce , p ro te k to ra t nad „Ś w ię tem  M orza " 
o b ją ł w o jew oda k ie le c k i p łk . W iś licz  -  
Iw ańczyk . U roczystości w  K ie lcach  roz­
poczęły się w  d n iu  23 czerwca o godz. 
18 w ieczorem . S yreny  w szys tk ich  fa ­
b ry k  na znak rozpoczęcia się „Ś w ię ta  M o­
rza " d a ły  5 -m in u to w y  sygnał. W  cap­
s trz y k u  w z ię ły  ud z ia ł w szystk ie  n iem a l o r­
ganizacje oraz p a rtie  po lityczne  w raz  ze 
sz tandaram i i  o rk ie s tra m i. Ina ugu rac ja  
„Ś w ię ta  M orza " odby ła  się w  P a rku  M ie j­
sk im  nad stawem , gdzie zgrom adziło  się 
tysiące ludz i. Po podn ies ien iu  bandery  
L . M. przem ów ien ie  w y g ło s ił P rezydent 
m. K ie lc  St. Z w o lsk i, a następnie Prezes 
O kręgu L . M . m g r O tto  U h lig . W  końcu 
uroczystości uchw a lona  została rezo lucja , 
w  k tó re j społeczeństwo k ie leck ie  postano­
w iło  w spółp racow ać p rzy  re a liz a c ji p lanu 
m orskiego, ja ko  części narodowego p lanu  
odbudow y gospodarczej. Na stokach 
wzgórza K adz ie ln iańsk iego  rozpalono „O g ­
n isko K u p a ły " . Dalsze uroczystości m ia ły  
ch a ra k te r „w e w n ę trz n y ". We w szys tk ich  
szkołach średnich, zaw odow ych i  p o w ­
szechnych zorganizow ano p o ra n k i i akade­
m ie  m orsk ie , w zg lędn ie  wygłoszono p re ­
le kc je  zw iązane z m orzem  i  wybrzeżem . 
Podobne p re le kc je  o d b y ły  się w  w ie lu  za­
k ładach  p ra cy  i  in s ty tu c ja ch . U roczystą 
akadem ię zorgan izow ał n a jw iększy  O d­
dz ia ł L . M . na te ren ie  m. K ie lc  —  p rz y  H u ­
cie „L u d w ik ó w “  za trud n ia ją ce j b lisko  
2.000 p ra cow n ikó w . Na aka de m ii te j, u ro z­
m aiconej pop isam i a rtys tyczn ym i przem ó­
w ien ie  w y g ło s ił Prezes Zarządu O kręgu 
m g r O. U h lig . G łów ne uroczystości na 
te ren ie  m iasta  K ie lc  od b y ły  się w  d n iu  
29 czerwca b r. Po nabożeństw ie w  Koście­
le G arn izonow ym , o lb rz y m i pochód, w  
k tó ry m  ud z ia ł w z ię ło  b lisko  1.500 m łodz ie ­
ży żeńskie j i  m ęskie j „S łu żb y  Polsce", 
przeszedł na bo isko sportowe, gdzie p rze­
m ów ien ie  w y g ło s ił Prezes O kręgu L . M. 
m g r O. U h lig  oraz p rze ds taw ic ie l O K Z Z  
ob. G łuch. W  uroczystościach na bo isku 
spo rto w ym  w z ią ł ud z ia ł K u ra to r  O kręgu 
Szkolnego K ie leck iego  m g r J. W ik to r, W o-

*) Spraw ozdan ia z obchodów  D n i M orza
zam ieszczam y w  m ia rę  n a p ływ an ia  m a te ria ­
łów .

M in . R apacki na uroczystościach D n i M o ­
rza w Gdańsku

Fragment uroczystości „D n i M orza“ 
w K luczborku

V. Premier K orzyck i na pokładzie 
„D a ru  Pomorza“ w  Szczecinie



je w ó d zk i K om endan t „S łu żby  Polsce" 
p p łk . K . D ą b ro w sk i oraz p rzedstaw ic ie le  
p a r t i i  i  o rgan izac ji.

W  godzinach w ieczornych nad stawem  
w  P a rku  M ie js k im  od b y ły  się „w ia n k i" ,  
k tó re  s ta ły  się o lb rzym ią  m an ifes tac ją  
społeczeństwa kie leck iego, zgromadzonego 
w  liczb ie  ok. 10.000 osób. Na uroczystość 
tę p rz y b y ł W ojew oda K ie le ck i, k tó ry  w y ­
g ło s ił przem ów ien ie . Obecni b y l i  rów n ież : 
prez. m iasta S. Z w o lsk i, w iceprezydent St. 
W ide rsk i, de legaci M ie js k ie j R ady N a ro ­
dow e j itd . „W ia n k i"  w y p a d ły  a tra k ­
cy jn ie . W ie le  ra k ie t, ogn i sztucznych, 
kon ce rt o rk ies tr, w ys tępy  artystyczne, 
dow cipna kon fe ran s je rka , p iękna  dekora­
c ja  s taw u i  p rzys tan i —■ oto m om enty  z 
„W ia n k ó w " k ie leck ich , k tó re  przeciągnę­
ły  się do późnych godzin w ieczornych.

Prasa m ie jscow a o k re ś liła  „W ia n k i“  w  
K ie lcach  następująco: „W  sum ie na leży 
s tw ie rdz ić , że m an ifes tac ja  w to rk o w a  nie 
m ia ła  sobie ró w n e j w  dz ie jach naszego 
m iasta. Społeczeństwo da ło jeszcze raz 
dowód, że s to i n ieugięcie  na s traży  g ran ic  
zachodnich w  oparc iu  o sojusz z dem okra­
c ja m i w sch od n im i".

Na te ren ie  m iasta  K ie lc  w  ciągu ca­
łego tygodn ia  odbyw a ła  się zb iórka , sprze­
daż na lepek, ko lp o rta ż  w y d a w n ic tw , k o n ­
c e rty  o rk ie s tr, zaw ody p iłk a rs k ie  oraz za­
w o d y  p ływ a ck ie  na p ły w a ln i m ie jsk ie j. 
L iczne g ru p y  k ie lczan  w y b ra ły  się do 
Gdańska, Szczecina, E lb ląga, G dyn i itd . 
na podstaw ie  w ydaw a nych  przez B iu ro  
O kręgu L . M . w *K ie lca ch  k a r ty  uczestnic­
tw a

C ZĘSTO C H O W A

D ru g im  co do w ie lkośc i obchodem, b y ł 
obchód „Ś w ię ta  M orza " na. te ren ie  Często­
chowy. K o m ite t W ykonaw czy „Ś w ię ta  
M o rza " w  Częstochowie s taną ł na w ysoko­
ści zadania. U roczystości in auguracy jne  
o d b y ły  się w  w ig il ię  św. Jana n a s tro jo w ym  
w ieczorem  św ię to jańsk im . U roczystości 
zosta ły  poprzedzone zaw odam i k a ja k o w y ­
m i. P rzy  rozpa lonym  ognisku i  występach 
chó ru  m łodzież i  s ta rs i rz u c a li w ia n k i, 
k tó re  ło w il i  l ic z n i m łodoc ian i ka jako w cy . 
P rzew odniczący K o m ite tu  W ykonawczego 
m g r Z am ia ra  w y g ło s ił oko licznościowe 
przem ów ien ie.

Podczas „w ia n k ó w "  rzucano a tra k c y j­
ne ognie sztuczne. D użym  urozm aiceniem  
b y ł kon ce rt o rk ie s try . Na uroczystości 
obecni b y l i p rzedstaw ic ie le  w ładz  m ie j­
sk ich M R N  i wo jska.

G łów ne uroczystości „S w ię to m o rsk ie " 
o d b y ły  się w  Częstochowie w  d n iu  29 
czerwca. W  d n iu  ty m  urządzono szereg 
im prez, a m iędzy in n y m i zabawę tanecz­
ną, zaw ody p ły w a c k ie  itp . Prowadzono 
k o lp o rta ż  w y d a w n ic tw , z b ió rk i u liczne, 
sprzedaż nalepek. W  oddzia łach i  ko łach  
L . M . ja k  rów n ież  na te ren ie  poszczegól­
nych zak ład ów  p racy  i  szkół wygłoszono 
szereg p re le k c ji.

W  S K A R Ż Y S K U -K A M IE N N E J  „Ś w ię ­
to  M o rza " rozpoczęło się 23 czerwca cap­
s trz y k ie m  i  przem arszem  na te ren  odbu­
dow yw anego S taw u w  R ejow ie . Rozpalo­
no ogniska K u p a ły , a następnie odby ła  się 
uroczystość rzucan ia  tra d y c y jn y c h  „W ia n ­
k ó w ” , połączona z pop isam i i  w ystępam i. 
W  n iedzie lę  27 czerwca delegacje zgrom a­
d z iły  się w  Koście le  św. Józefa, gdzie w y ­
s łu cha ły  M szy św. Po M szy odby ła  się 
akadem ia z częścią o fic ja ln ą  i artystyczną .

W  O STR O W CU K IE L E C K IM  przebieg 
uroczystości „św ię to m o rsk ich ”  w y p a d ł 
rów n ież  okazale. W ie lu  lu d z i zgrom adziło  
się na w span ia le  ud eko row a nym  moście 
na rzece K am ien ne j. Na rzece „z a k o tw i­
czono" szereg ło dz i i  ka jakó w .

N ie m n ie j okazale w y p a d ły  uroczysto­
ści na te ren ie  pozostałych obwodów L ig i 
M orskiej, a m ia no w ic ie  w  Sandom ierzu, 
Włoszczowie, Jędrzejowie, Opatowie i B us­

ku . W  ram ach w łasnych , uroczystości 
„sw ię to m o rsk ie ”  zo rgan izow a ł rów n ież  sa­
m odz ie lny  O bwód „Kolejow y" Ligi M o r­
skiej w  Kielcach.

(r. g.)

O KRĘG  P O M O R S K I

Tegoroczne D n i M orza zna laz ły  żyw y 
ud z ia ł i  poparc ie  całego społeczeństwa po­
m orsk iego pod p ro te k to ra te m  W oj. Po­
m orskiego ob. Kubeckiego, D -c y  O. W. 
Gen. D yw . P u łtu rzyck ie g o  oraz p re zy ­
denta m iasta  Bydgoszczy ob. T w a rd z ic - 
kiego.

S tosownie do w yd an ych  zarządzeń O d­
d z ia ły  L . M. p rz y s tą p iły  do zorgan izow a­
n ia  D n i M orza w  poszczególnych sw ych 
ogniw ach, a w ed ług  dotychczas nadesła­
nych  sprawozdań, ja k  i  sygna łów  prasy 
w y w ią z a ły  się na leżycie da jąc społeczeń­
s tw u w ie le  ro z ry w e k  i  p rzyczyn ia jąc  się 
zarazem  do rozpow szechnienia haseł m o r­
sk ich  w  społeczeństw ie. Należy w spom ­
nieć o zorgan izow anym  przez O ddzia ł LM . 
w  In o w ro c ła w iu  ogó lnopo lsk im  p la k ie to - 
w y m  zjeździe m o tocyk low ym , k tó ry  z ro b ił 
w ie le  d la  p ropagandy L . M.

T ra d y c y jn y m  zw ycza jem  zorgan izow a­
ne zosta ły w  ska li w iększe j, n iż  w  ub. ro ­
ku  uroczystości św ię tom orsk ie  na te ren ie  
m iasta Bydgoszczy, k tó ry c h  o rg an izac ji 
p o d ję ły  się Zarządy O kręgu I  O ddzia łu

Bydgoskiego L . M. W  d n iu  23. V I. rozpa­
lone zostało w  godzinach w ieczornych  t r a ­
d ycy jne  ognisko p rzy  udz ia le  m ie jscowego 
społeczeństwa, k tó re  zapoczątkowało D n i 
M orza w  Bydgoszczy.

W  pręg ram ie  poza przem ów ien iem  o f i­
c ja ln y m  prezesa O ddzia łu  L . M . w y s tą p iły  
d ru żyn y  harcersk ie , zb ie ra jąc liczne ok las­
k i  za a rtys tyczn ie  w ykonane p ieśn i i  w y ­
stępy. Przez ca ły  czas trw a n ia  ogniska 
m an ew ro w a ły  k a ja k i,  m o to ró w k i i  ża­
g ló w k i. W  d n iu  27. V I. i  29. V I. w  ra ­
m ach tegorocznych D n i M orza  m ie jscow a 
prasa u rządz iła  rega ty  ka jako w e  „w p ła w "  
przez Bydgoszcz i  zaw ody p ły w a ck ie  o p u ­
char W o jew ody Pom orskiego.

P un k tem  k u lm in a c y jn y m  tych  u roczy­
stości b y ły  „W ia n k i"  zorganizow ane nad 
B rd ą  d n ia  28. V I. p rzy  udz ia le  oko ło 
20.000 społeczeństwa, z o b f ity m  p ro g ra ­
mem  a rtys tycznym , ja k  tańce na barkach, 
w ys tępy  o rk ie s tr  i  chórów . Ze szczególnym 
uznan iem  społeczeństwa spo tka ły  się p ię ­
kn ie  udekorow ane łodzie, m o to ró w k i i 
s ta tk i, ja k  i  ilu m in a c je  w  postaci re f le k ­
to rów , ra k ie t i  ogn i bengalskich.

Na zakończenie w yśw ie tla ne  b y ły  dw a 
f i lm y  o tem atyce m orsk ie j.' W  d n iu  29. V I. 
urządzone zosta ły  dw ie  zabaw y ludowe, 
przynosząc m iłą  ro z ry w k ę  m ieszkańcom  
Bydgoszczy.

(r. g.)

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Śp. W. Kasprzyk

T ru d n o  u w ie rzyć , że W ładys ław  K A S P R Z Y K  
ju ż  n ie  ży je . P rzeds ięb io rczy , energ iczny, weso­
ły , b y ł zawsze uosobien iem  życia. W  Z m a rły m  
L iga  M orska  s tra c iła  jednego z na jlepszych  
sw oich w spó łp raco w n ików , a m łodzież ligow a 
n a jb a rd z ie j oddanego je j  p rzy ja c ie la .

Sip. W ładys ław  K a sp rzyk  u ro d z ił s ię 13 
styczn ia  1907 r. w  K ra k o w ie . Jako  16-letn i ch ło ­
pak ¡przeprowadza sw oją p ierw szą bardzo udaną 
a kc ję  m łodzieżow ą ob e jm u ją c  k ie ro w n ic tw o  k o ­
lo n ii  k o le ja rz y  w  W ęg ie rsk ie j Górce. Po u k o ń ­
czeniu szko ły  ś re dn ie j o b e jm u je  s tanow isko  k ie ­
ro w n ik a  zakładu d la  m łodz ieży, w  W itko w ica ch  
pod K ra ko w e m . W  1932 r. zosta ł p rz y ję ty  do 
C entra lnego In s ty tu tu  W ychow an ia  F izycznego 
w  W arszawie. S tud ia  koń czy  w  1934 r. Na te re ­
n ie  ucze ln i w y ró żn ia  się sw oją  pracą organ iza­
to rską . R ów no leg le  t j .  w  1933 r. w stępu je  do 
L ig i  M o rsk ie j z ra m ien ia  k tó re j b y ł w ie lo k ro t­
n ym  k ie ro w n ik ie m  w ychow a w czym  na obozach. 
W 1934 r. zosta je nauczycie lem  w ychow a n ia  f i ­
zycznego w  P aństw ow ym  G im n. im . P io tra  S ka r­

g i w  P u łtu sku  pod Warszawą.- Podczas oku pa ­
c j i  p ra cu je  w  ¡podziem nym  szko ln ic tw ie  śred­
n im  w  W arszawie, n ie  us ta jąc  w  p racy  społecz­
ne j. Pod pre teks tem  zajęć pozaszko lnych p ro ­
w adzi no rm a ln e  św ie tlice  m łodzieżow e na te ­
ren ie  k i lk u  szkó ł ś re dn ich  w  W arszawie. T rosz­
czy się o w ychow a n ie  m łodz ieży strzegąc je j 
w  ten  sposób od zgubnych w p ły w ó w  d e m o ra li- 
zacy jnych  życia okupacy jnego . W 1944 r. p rz y ­
jeżdża do K ra ko w a  w raz  z rodz iną  składa jącą 
się z żony i  dziecka. 7 s tyczn ia  194  ̂ r. zostaje 
aresztow any i  w yw ie z io n y  do N iem iec. Po d ro ­
dze uc ieka  i w raca do K ra ko w a . .

Po odzyskan iu  n iepod leg łośc i w raca  znow u 
do p ra cy  spo łecznej. W  tym że ro k u  ob e jm u je  
stanow isko  p. o. D y re k to ra  B iu ra  L ig i M o rsk ie j. 
M im o  og rom n ych  tru d n o śc i ja k ie  p ię trzą  się 
w  ty m  okresie , poświęca się ca łko w ic ie  p racy  
w  L idze  M o rs k ie j, będąc na zm ianę w  b iu rze  
lu b  w  rozjazdach. O rgan izu je  coraz to  nowe 
ogniw a L ig i M o rsk ie j.

Pod kon iec  1946 r. ca łko w ic ie  odda je  się 
p ra cy  m łodzieżow ej o b e jm u ją c  k ie ro w m e tw o  
W ydz. W ychow an ia  M orsk iego L ig i M o rsk ie j. 
I  na ty m  o d c in ku  jeszcze b a rdz ie j ¡przejaw ia 
sw oją in ic ja ty w ę  i  żyw otność. O rgan izu je  ośrod­
k i  w odne w  G iżycku , K ru szw icy , G dyn i, Ustce 
i w  W ie lk ie j W si H a lle row ie , oraz k u rs y  teo­
re tyczne w iedzy  żeg la rsk ie j w  W arszaw ie i o- 
k ręgach L ig i M o rs k ie j. Przez dWa la ta  w id z ia ły  
go liczne  zastępy L ig i M o rsk ie j w  naszych oś­
ro dkach  k tó re  w iz y to w a ł celem  m aksym alnego 
ich  usp raw n ien ia .

W ydobyc ie  i  od restaurow an ie  sprzętu  że­
g la rsk iego  w  w iększe j m ie rze  zaw dzięczam y 
jego osobistej in ic ja ty w ie .

D n ia  12.6 b r. w  godzinach ra n n ych  podczas 
in s p e k c ji spo rtow e j f lo t y l l i  m o rsk ie j L ig i  M o r­
sk ie j w  Ustce W ładys ław  K a sp rzyk  um ie ra  na 
sku te k  a taku  serca. U m a r ł ja k  żo łn ie rz  na po­
s te ru n ku  p ra cy  społecznej.

Zarząd G łó w n y  L ig i  M o rs k ie j postanow ił 
godnie  uczc ić  jego pam ięć. M łodzież L ig i M o r­
sk ie j z m yślą o k tó re j ż y l i  u m a rł W ładys ław  
K a sp rzyk  uczc i pam ięć swego k ie ro w n ik a  je ­
szcze ba rdz ie j w yd a jn ą  pracą d la  dobra rozw o­
ju  P o lsk i na m orzu.

CZEŚĆ JEG O  P A M IĘ C I!
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Wydawnictwa i książki
NADESŁANE:

-  DWEE NOWE KSIĄŻKI
P ow ojenna ru b ry k a  k s ią ż k i m o rsk ie j, ta k  szczególnie sk rzę tn ie  

w yniszczonej przez okupanta , w zbogaciła  s ię o d w ie  now e pozycje . 
O byd w ie  zap isu jem y z p rzy je m no śc ią  na dobro  sp raw y m orza i  w łaś­
ciwego, choć zgoła odm iennego w  obu  w ypadkach , podejścia  do po­
p u la ry z a c ji jednego z na jp o tężn ie jszych  ż y w io łó w  w  naszym  ta k  m ło ­
d ym  „m o rs k o “  społeczeństw ie.

P ierw sza z n ich , „L U D Z IE  SPOD Ż A G L I“  W andy K a rcze w sk ie j 
(W yd. zach odn ie , Poznań 1948) je s t ju ż  d ru g im  w yd a n ie m  bardzo ż y cz li­
w ie  p rzy ję te g o  przez k ry ty k ę  pierw szego, p rzedw ojennego w ydan ia , 
dzieła . A u to rk a , n ie  m ó w ią c  ju ż  o je j bezsprzecznym  ta lenc ie  l ite ra c ­
k im  (powieść tę napisała, m a jąc  23 la ta ), zadz iw ia  skalą i  zna jom ością 
n o m e n k la tu ry  życ ia  i  w sze lk ich  sp raw  fra ch to w e g o  żaglowca, na po ­
k ła d z ie  k tó re g o  snu je  się je j  opowieść. T rzeba napraw dę n ie z w y k łe j 
u m ie ję tn o śc i w czucia  się ca łym  sercem  i  duszą w  zasłyszane, n ie w ą t­
p liw ie , opow ieści, aby um ie ć  oddać je  ta k  re a lis tyczn ie , n ie  gub iąc się 
w  obcej bądź co bądź te rm in o lo g ii i  ta k  bez zarzu tu  skonstruow ać 
p ra w d z iw ie  m orską  opowieść.

Z  całego szeregu przy toczon ych , n ie b ana lńych  d ia lo gów  i  d ysku - 
sy j na te m a ty  obchodzące lu d z i m orza, n a jch a ra k te rys tyczn ie jszą  bodaj 
je s t k łó tn ia  m a ry n a rz y  fra ch to w ca  i  w ym ian a  ich  sprzecznych pog lą ­
dów  o żegludze spo rtow e j, — dobrze p o dchw ycon y  epizod n ieodzow ne­
go n ie ja k o  a try b u tu  sąsiedzkiego — b y to w a n ia  czterech zasadniczych 
ro dza jów  m a ry n a rk i — ha n d lo w e j, ry b a c k ie j, w o je n n e j i  spo rtow e j — 
z ich  ch a rak te rys tyczną , n ieom al że tra d y c y jn ą  an im ozją .

„L u d z ie  spod ża g li“  — to  napraw dę dobra, a nade w szystko  
p ra w d z iw a  ks iążka  o m orzu .

Zgoła  innego ro d za ju  pracą, ró w n ież  je d n a k  przede w szys tk im  
pośw ięconą m orzu, je s t „M O R Z E  W O ŁA ...“  M ieczysław a Z yd le ra , (Pan­
teon, W arszawa 1948). Jest tu , trzeba to  zaznaczyć na w stęp ie , spe łn iony  
zasadniczy w a ru n e k : a u to r zna p rze d m io t i  d la tego ten  na de r m ile  u ję ty  
zb ió r fe lie to n o w o  za trąca jących  szk iców  i  k ró tk ic h  opow iadań „w o d ­
n y c h “ , m o rsk ich  i  p rzym o rsk ich  w y ra źn ie  i  odczuw aln ie  p rzynos i 
rzeźw y p o w ie w  ukochanego przez au to ra  ż y w io łu  i  u jm u je  czy te ln ika  
od p ie rw szych  s tro n  sym pa tyczne j jego  ks ią żk i. Raz w z ię te  do rę k i 
„M o rze  w o ła .,.“  m usi być  przeczytane do końca, na w e t w  ty m  w y -

„MOJE NAJLEPSZE ZDJĘCIE“

padku, k ie d y  c z y te ln ik  sam p rzeży ł n ie  m n ie jszą ilość „ la t  d ług ich , la t 
d o b ry c h " , to  w szystko, co ta k  m ile  i  ko jąco  u jm u je  au tor.

T ru d n o  o książce Z y d le ra  m ó w ić  bezstronnie , skoro  się o d n a j­
d u je  w  n ie j w łasne m y ś li i  odczucia. R adu je  nas, lu d z i m orza, przede 
w szys tk im  to , że a u to r u m ia ł je  ta k  tra fn ie  prze lać na pap ie r, u trw a ­
l ić  n ie ja ko  na w ie lo b a rw n e j k lis z y  w szystko , co godne je s t dobrego 
i  so lidnego u trw a le n ia . Już na przyszłość c ieszym y się chyba realną 
nadzie ją , że te im p u lsy , k tó re  ka za ły  a u to ro w i napisać ta k  w n ik l iw ie  
„M o rze  w o ła " , każą m u  nada l la tać, p rzem ierzać p iechotą , a nade 
w szystko  p ływ a ć  w zd łuż  ta k  znacznie pow iększonego naszego W yb rze ­
ża i  te  rozszerzone ju ż  w rażen ia  zam ykać w  sw o ich  k o ją cych  książkach.

K S IĄ Ż K I N A D E S ŁA N E
1. John B . P r is tle y  — „Z a c ie m n ie n ie  w  G re tle y “

W yd a w n ic tw o  „P ra sa  W o jskow a“  W arszawa 1948 r.
2. H elena Jaw orska  — „B y ło  nas S tu "

W yd a w n ic tw o  „S pó łdz . W y d a w n ."  W arszawa 1948 r.
3. W łodz im ie rz  B rus  — „O d  W ersa lu  do T r iz o n ii“

W yd a w n ic tw o  „P rasa  W o jskow a“  W arszawa 1948 r.
4. A leksand er Reksza — „P ra w d z iw y  S p o rt“

W yd a w n ic tw o  „P ra sa  W o jskow a“  W arszawa 1948 r.
5. F. F a jt l  — „Z e s trz e lo n y “

W yd a w n ic tw o  „P ra sa  W o jskow a“  W arszawa 1948 r.
6. Je rzy  Lau  — „A n to lo g ia  W a lk i“

W yd a w n ic tw o  „P ra sa  W o jskow a“  W arszawa 1S48 r.

N A U T A .

Zachodnia  A genc ja  P rasowa p rzys tą p iła  do w ydaw a n ia  serw isu 
żeg lugow o-m orsk iego zaw iera jącego k ró tk ie  w iadom ości zagraniczne 
oraz k ra jo w e . In ic ja ty w ę  w ydaw a n ia  tak ie go  se rw isu  niezbędnego ta k  
d la  d z ie n n ikó w  ja k  i  d la  czasopism na leży p o w ita ć  z p e łn ym  uznaniem .

„ P O S T R A C H  M Ó R Z “

Na ekranach W ybrzeża ukaza ł się osta tn io  jeden z n a jn o w ­
szych radz ieck ich  f i lm ó w  m orsk ich , „P os trach  m órz ” . P ow sta ł 
on w  K ijo w s k im  S tud io  F ilm ó w  A rty s ty c z n y c h  w  1947 roku , 
na podstaw ie  scenariusza G. K o łtu n o w a , w  reżyse rii W . B rauna . 
W ykona w ca m i ró l g łów n ych  są M . K a lin k in a  i  znany nam  z f i l ­
m u „A s  w y w ia d u "  P. K adoczn ikow , w ys tęp u jący  tu  w  r o l i  do­
w ódcy d y w iz jo n u  tra ło w có w .

A k c ja  f i lm u  ro zg ryw a  się w  Odessie, w  czasie oczyszczania 
przez je d n o s tk i f lo ty  ra d z ie ck ie j p o rtu  i  w ód p rzyb rzeżnych  z 
pozostałości os ta tn ie j w o jn y  —  niebezpiecznych pó l m inow ych .

W id z im y  w ięc  szarą, codzienną, pe łną niebezpieczeństw  
pracę tra łow ca , o k rę tu , d la  k tó rego  w o jn a  trw a  ta k  d ługo, ja k  
d ługo is tn ie ją  po la  m inow e, ja k  d ługo n ie  m a abso lu tne j pew ­
ności, że sz la k i w odne w o lne  są od „p ływ a jące go  niebezpie­
czeństwa".

W idz w ra z  z bo ha te ram i f i lm u  przeżyw a pe łen grozy m o­
m en t ro zb ra ja n ia  m in y  k ie d y  jeden n ieostrożny ru ch  g ro z i k a ­
tas tro fą .

F ilm  odsłan ia  ponadto  jeszcze jeden m om ent z w a lk i,  ja ka  
toczy się na m orzach: nadzw yczaj w ie rn ie  od tw arza  rozm onto ­
w y w a n ie  nowego ty p u  m in y  celem  poznania je j budow y, aby 
późn ie j ty m  ła tw ie j i  sku teczn ie j oczyścić sz lak i k o m u n ik a c y j­
ne. Szczególnie s ta rann ie  i  z w ie lk im  rea lizm em  oddane są 
sceny badan ia  w yd o b y te j w  po rc ie  m in y  m agne tyczno -aku - 
stycznej.

Godne podkreś len ia  jes t s tanow isko m łode j żony d -c y  d y ­
w iz jo n u , k tó ra  m im o sw ej w ie lk ie j m iło śc i d la  męża rozum ie  
że jego praca, pe łna niebezpieczeństw  i  n iespodzianek kon iecz­
na je s t d la  udostępn ien ia  w odnych  sz laków  s ta tkom , k tó re  „ n i ­
b y  b ry la n to w e  pałace, w  pow odzi św ia te ł będą m og ły  swobo­
dn ie  żeglować".

Bezsenne noce dow ódcy d y w iz jo n u  tra ło w có w , poch łon ię ­
tego ob liczan iem  po łożenia pó l m in o w ych  przynoszą wreszcie 
sukces: zwycięża tra ło w ie c , a s ta tk i hand low e i  pasażerskie 
spoko jn ie  p ły w a ją , bez obaw y w y lecen ia  w  pow ie trze . „Cześć 
p ra co w n iko m  m orza“ ! —  to  na jlepsze pozdrow ien ie  m arynarza  
f lo ty  w o jenne j przez kolegę ze s ta tku  hand low ego, to  ró w n o ­
cześnie ja k  gd yb y  c ich y  h o łd  d la  jego pe łne j pośw ięcenia i  t r u ­
du  pracy. ws.

Defilada fot. Z. K.



Dom Wojska Polskiego ogłasza konkurs p.t

„Fotografia dokumentalna
tu okresie drugiej ruojny śiuiatoirej“

Celem k o n k u rs u  je s t u p a m ię tn ie n ie  i  u d okum e n to w a n ie  w a lk  żo ł­
n ie rza  po lsk iego w  okres ie  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

U d z ia ł w  k o n ku rs ie  może w z iąć  każdy, k to  w  te rm in ie  do dn ia  
1 lis topa da  1948 r. nadeśle pod adresem D om u W o jska  P o lsk iego 
posiadane a do tąd  n igd z ie  n ie  re p rodukow ane  zd jęc ia  (w  gazetach, 
czasopismach, w yd a w n ic tw a ch  ks ią żko w ych  itp . ś rodkach  p u b lik a c ji)  
k lisze  czy b ło n y , posiadające w artość  do kum en ta rn ą  i  zw iązane bezpo­
ś redn io  z w a lką  żo łn ie rza  po lsk iego w  okres ie  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j, a w  szczególności:

1. Z d ję c ia  do ku m e n ta rn e  z okresu  w a lk  o ch o tn ik ó w  p o lsk ich  
w  H iszpan ii 1936—1939 r.

2. Z d ję c ia  d o kum en ta rn e  dytyczące przeb iegu k a m p a n ii w rześ­
n io w e j 1939 r. (zd jęc ia  z obszarów  poszczególnych b ite w , ew akuac ja  
ludn ośc i c y w iln e j, p rz e ja w y  te r ro ru  okupanta),

3. Z d ję c ia  dotyczące w a lk i z b ro jn e j w  okres ie  o k u p a c ji, ob razu­
jące  zarów no w a lk ę  i  pracę o rg a n iza c ji podz iem nych  ja k  ró w n ie ż  posta­
w ę  i  sy tua c ję  lu d n o śc i c y w iln e j w  ty m  okres ie  (dz ia łan ia  p a rtyza n ck ie  
1 d y w e rsy jn e , w a lk a  z tra nspo rtem , a d m in is tra c ją  w roga, zd jęc ia  d o ty ­
czące p ra cy  k o n s p ira c y jn e j ja k  np . dz ia ła lność ta jn e j d ru k a rn i,  prace 
w yszko len iow e , p race w yw iadow cze , zd jęc ia  dotyczące zb rodn icze j dz ia-
a lności okupan ta  na z iem iach  p o lsk ich  ja k  np . zd jęc ia  z obozów  k o n - 
:en tra cy jn ye h , z m ie jsc  m asow ych ro zs trze liw ań , z obozów  je ń có w  w o­
je n n ych , zd jęc ia  ob razu jące  re p res je  wobec ludnośc i c y w iln e j,  zd jęcia 
do ku m e n ta rn e  z okresu  pow stan ia  w arszaw skiego itp ) .

4. Z d jęc ia  do kum en ta rn e  zaczerpnię te tem a tyczn ie  z w a lk  1 ży ­
c ia  żo łn ie rsk iego  I  D y w iz j i  im . T. K ośc iuszk i, I  i  I I  A r m ii  W ojska 
P o lsk iego  na ca łym  ic h  szlaku, b o jo w ym  (Sielce, L e n ino , Bug, 
W arszawa, W a ł P om orsk i, K o łobrzeg, G dyn ia , Gdańsk, O dra, N ysa, B u - 
dz iszyn , M ie ln ik , B e rlin ) .

5. Z d jęc ia  do kum en ta rn e  z w a lk i i  życ ia  żo łn ie rza  po lsk iego na 
Zachodzie, (w a lk i w e F ra n c ji, N o rw e g ii, w  A fry c e , W . B ry ta n ii,  
w  N iem czech).

6. Z d jęc ia  obrazu jące  osiągn ięcia  W ojska  P o lsk iego w  okresie  
p o ko ju , a kc ja  od m in o w yw a n ia  k ra ju ,  a kc je  siewne, dz ia ła lność W o jsk  
S chrony Pogran icza, w o jskow a  a kc ja  p rzec iw pow odz iow a  (obrona i  b u ­
dow a m ostów ).

N A G R O D Y  — D o m  W o jska  P olsk iego w yznacza następu jące 
n a g ro d y  :

I  nagroda — 25.000.— z ł (dwadzieścia p ięć tys ięcy )
I I  nagroda — 15.000.— z ł (p ię tnaście tys ięcy )

I I I  nagroda — 10.000.— z ł (dziesięć tys ięcy )
oraz 10 w y ró żn ie ń  po  5.000.— (p ięć tys ięcy ) każde

J u ry  k o n k u rs u  zastrzega sobie p raw o  dow o lnego dz ie le n ia  lu b  
ączenia nagród  w  zależności od w a rto śc i nadesłanych prac.

D om  W ojska  P olsk iego zastrzega sobie p raw o  zakupu nadsy ła ­
n y c h  na k o n k u rs  zd jęć  w g  us ta lo n ych  staw ek, ja k  ró w n ież  p raw o  
re p ro d u k c ji zd jęć w  w y d a w n ic tw a ch  po cenach ogó ln ie  p rz y ję ty c h . 
Z d ję c ia  ko n ku rso w e  w ra z  z ko p e rtą  zaw ie ra jącą  na zw isko  oraz adres 
»lorącego ud z ia ł w  ko n k u rs ie  na leży nadsyłać pod adresem :

D om  W ojska  Polsk iego, W arszawa, K ró le w ska  13, W yd z ia ł L ite ra c k i 
z do p isk iem  „K o n k u rs  na fo to g ra fię  do ku m e n ta rn ą “ .

K O M U N IK A T
W  zw ią zku  z p rzyg o to w yw a n ie m  przez W yd z ia ł L ite ra c k i D om u 

W ojska P o lsk iego „A n to lo g ii  h u m o ru  i  anegdo ty ż o łn ie rs k ie j“ , k tó ra  
ikaże  się pod re d a kc ją  Jana Ś piew aka i  będzie zaw ierać w iersze, aneg- 
lo ty ,  dow c ip y , k ró tk ie  h u m orys tyczne  opow iadan ia  ilu s tru ją c e  h u m o r 
w  okres ie  w a lk i P ie rw sze j i  D ru g ie j A r m ii  W P., od dz ia łów  p a rtyza n ­
c k ic h  w  k ra ju  oraz oddz ia łów  w o js k o w y c h  na Zachodzie, — D om  W o j­
ska P o lsk iego zw raca się do ucze s tn ików  ty c h  w a lk , do b ib l io f i ló w  
posiada jących  d ru k i z tego ro d za ju  u tw o ra m i, w y d a n y m i w  k ra ju  lu b  
zagran icą , oraz do ty c h  w szys tk ich , k tó rz y  zna ją  tego ro d za ju  anegdo­
ty , d o w c ip y , w iersze, p iose nk i o nadsy łan ie  w sze lk ich  m a te ria łó w  pod 
adresem : D om  W ojska  Polsk iego, W yd z ia ł L ite ra c k i,  W arszawa, u l.
K ró le w ska  13, z dop isk iem  „H u m o r i  anegdota żo łn ie rska “ .

M a te r ia ły  przez nas w yko rzys ta n e  będą ho norow ane w e d łu g  us ta ­
lo n ych  ogó ln ie  staw ek.

U W A G A !
P oda jem y do w iadom ośc i za in te resow anych C zy te ln ikó w , iż  W y ­

d z ia ł W ydaw n iczo -P rop agan dow y L ig i  M o rs k ie j m ieśc i się w  W arsza­
w ie  p rz y  u l.  W id o k  10. P u n k t sprzedaży w y d a w n ic tw  L . M . zn a jd u je  
ię  w  W arszaw ie p rzy  u l. M a rsza łkow sk ie j 114.

S k r z y n k a  p o c z tć w a

Uwaga P. T . C zy te ln icy ! Re­
d a kc ja  „M o rz a  i  M a ryn a rza  P o l­
sk iego“  n ie  za ła tw ia  żadnych 
sp raw  zw iązanych  z p rz y ję c ia m i 
do M a r. W o j. P ro s im y  n ie  nad­
sy łać do nas podań w  te j spraw ie, 
gdyż pozostaną one bez odpow ie­
dzi.

Ożóg J. Rzeszów. W  o trzym an iu  
p ra cy  n ie  m ożem y W am  n ies te ty  
pomóc.

Jez ie rsk i A . K u tn o . Szkoła J u n ­
gów  m ieśc i się w  G dyn i, A l.  Z je ­
dnoczenia n r  3. Po uko ńczen iu  
P aństw ow e j S zko ły  M o rs k ie j, .W y ­
d z ia ł N a w ig a cy jn y , w  Szczecinie, 
abso lw enci o trz y m u ją  d y p lo m y  
po ru czn ika  żeg lug i m a łe j. P rzep isy 
{pow iada ją:... „P o ru c z n ik  żeg lug i 
m a łe j m a p ra w o  b yć  m łodszym  
po m ocn ik ie m  ka p ita n a  na w szy­
s tk ic h  s ta tkach  w  każde j żegludze.

Po przepra cow an iu  odpow iedn iego 
czasu na ta k im  s tanow isku , o trz y ­
m u je  n o w y  dyp lo m . P or. żeg lug i 
w ie lk ie j m a ju ż  p raw o  dow odzen ia  
s ta tka m i do 1.000 B R T w  żegludze 
m a łe j, za w y ją tk ie m  s ta tkó w  pa­
sażerskich, i  może być  ipom ocni- 
k ie m  ka p ita n a  na w szys tk ich  s ta t­
ka ch  w  każdej żegludze, n ie  może 
być  je d n a k  st. p o m o cn ik ie m  k a ­
p ita na  ż. w . U p ra w n ie n ia  te  re ­
g u lu je  ustaw a w ydana  d n ia  6 lip ca  
1923 r. (Dz. U.R.P. N r  75, ipoz. 588) 
oraz rozporządzenie P rezydenta  
R. P. z dn ia  24 lu tego  1928 r. (Dz. 
U .R .P. N r  27 poz. 200).

L . O. Łódź. N u m e ry , k tó re  
ch c ie lib yśc ie  nabyć, kosz tu ją  45 — 
zł. Należność przekażcie  na k o n to  
P K O  G dyn ia , N r  X I  — 4130 z za­
znaczeniem , o k tó re  n u m e ry  cho­
dz i. D ru k  m o rsk ie j po w ie śc i na 
łam ach naszego pism a za­
czn iem y p raw dopodobn ie  w  n ie ­
d a le k ie j przyszłości.

D W A  L A T A  D Z IA Ł A L N O Ś C I W Y D A W N IC T W A  ZA C H O D N IE G O .

W yd a w n ic tw o  Zachodn ie , agenda Za chod n ie j A g e n c ji P rasow e j, 
D z ie n n ik a rs k ie j S pó łdz ie ln i P racy  — przez dw a la ta  swego is tn ie n ia  

zdobyło  ju ż  na leżną sobie pozyc ję , a to  d z ię k i w y d a w n ic tw o m  rzeczowo 
i  in te resu ją co  po rusza jącym  zagadnien ia  Z ie m  Zachodn ich , n iem co ­
znawcze czy też  m orsk ie .

O bok ks iążek p ro b le m o w ych , gospodarczych, czy p o lity c z n y c h  w  
ka ta logu  W yd a w n ic tw a  zna jd z iem y  14 po zyc ji do tyczących spraw  P o­
m orza, W ybrzeża i  m o rs k ic h : d r  M . C zekańskie j „ Z  b ieg iem  O d ry “ , 
w  k tó re j a u to rka  obszernie p o tra k to w a ła  Szczecin i  Pomorze Zachodn ie , 
d r  W ł. G rabskiego : „200 m ias t w raca  do P o ls k i“ , p ro f. d r  P o lla ka : 
„U ro d a  m orza w  p o lsk im  s łow ie “ ; obok trze ch  ks iążek o M a rynarce  W o­
je n n e j J. P e rtka , zna jd z iem y  ka p ita ln e  op racow anie d r  G. La b u d y , 
p ro f. h is to r ii,  o „W ie lk im  P om orzu  w  dz ie jach  P o ls k i“ .

Osobną po zyc ję  s tanow ią  pow ieśc i m o rsk ie : A . K aw czyńsk iego 
„B a n n e m o ra “ , W . K a rcze w sk ie j: „L u d z ie  spod ża g li“  oraz St. B a lic k ie g o : 
„D z ie w ią ta  fa la “ . Z  m łodz ieżow ych  ks iążek m o rsk ich  w ysz ły  B. D z i- 
m icza : „P rz y g o d y  M a ta  M o re li“  oraz S y lw e s tra : „O  o k rę tach  i d a le k ich  
podróżach“ .

Osobną in te resu ją cą  pozyc ję  s tan ow i to m  w ie rszy  F e n ikow sk iego  
F r. i  L . G o lińsk ie go : „O d ra  szum i po po lsku “ .

W yd a w n ic tw a  w  ję z y k u  p o lsk im  os iągnęły  49 p o zyc ji, lecz oprócz 
tego, na zlecenie M in is te rs tw a  Z ie m  O dzyskanych i  M in . S praw  Z a ­
g ran icznych  W yd a w n ic tw o  Zachodnie  w yd a ło  15 p o z y c ji w  językach  
obcych, op racow anych  ca łko w ic ie  przez zespół re d a k c y jn y  Za chod n ie j 
A g e n c ji P rasow e j. Z  w ie lk ą  p rzy je m no śc ią  na leży zaznaczyć, że cz łon­
ko w ie  Za chod n ie j A g e n c ji P rasow e j na W a ln ym  Z e b ra n iu , re a lizu ją c  
apel P rezyd en ta  B ie ru ta  o rozpow szechn ian iu  k s ią ż k i — p rzeznaczy li 
500 tys . z ło ty c h  na k s ią żk i do b ib lio te k  na Z ie m iach  Zachodn ich . T y m  
p ię kn ym  darem  uczczono dw u lec ie  W yd a w n ic tw a  Zachodniego.

Ceritcala Ri)&na
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Zarząd Główny w Warszawie
Oddział Morski w Gdyni
Port Rybacki, ul. Hrynie in ickiego 12. 
CeDtrala Telefon. 46-11 , 37-00, 35-94.

Poleca po cenach konkurencyjnych: Ryby morskie i słodkowodne, świeże,
wędzone, solone, konserwy rybne.

H U R T  -  D E T A L  
EKSPORT -  IM P O R T  

WŁASNE PRZETWÓRNIE I MAGAZYNY
Agentury: 

S k l e p y  d e t a l i c z n e :

Probiernia ryb:

Elbląg, Kołobrzeg, Darłowo, Łeba, Słupsk, 
w Gdyni, Sopocie, Gdańsku, Kołobrzegu, 
Elblągu, Darłowie, Łebie, Słupsku.
Gdynia, ul. Świętojańska Nr 49.

■nmmmBMmmnmnsmaaanam

W ydaje: L ig» M onika i  M arynarka W ojenna. Redaguje: Kom itet Redakcyjny.
¡¿Mrę« R e d a k c j i :  Warszawa, W idok 10, tel. 86-211. Oddział na W ybrzeiu : Gdynia, 8w . P iotra 12, tel. 48-00

Adm inistracja: Centralny K a lp erta ł, W arszawa, A l. Jerozolimskie 55
W ydaw nictw o „Prasa W ojskowa“ D ruk i klisze w ykonano w  Z. G. „P. W*' N r. 4 w  Gdyni.

.» I...m ów ionych Redakcją nie i  wraca. A n to riy  artykułów  ponoszą odpowiedzialność za wyrażone w  nich poglądy.

CEN A P R E N U M E R A T Y : w raz i  przesyłką pasatową —  R O C ZN A : sl. 800,— , P Ó ŁR O C ZN A : 160.— , K W A R T A L N A : 85 —  
■om ówienia kierować pod adr.: Centralny K o lporta ł, AL Jerozolimskie 55 z jednoczesnym przekazaniem pieniędzy na konto PKO ,

W arszawa 1-8000.
m  sprawie »trzym ania salegiyeb numerów .,M a ria " , n a le ły  pisać p/a Warszawa, W idok 10, natomiast laległycb n -ró w  „M arynarze

Polskiego” : Gdynia, 8w . P iotra 12. W-13336

27



. '

Zycie kulturalne
WYBRZEŻA

'
ybrzeże m a o czym  m ów ić . T ym ' 
razem  je d n a k  n ie  o m orzu  i  o po­

godzie, k tó ra  sp ra w ia ją c  wczasowiczom : 
liczne  n iespodz iank i w  ty m  ro k u  n ie  
zasłuży ła  na to, aby o n ie j m ów iono, 
ale W ybrzeże m ó w i o... sztuce.

W ystaw a  S ztuk  P las tycznych  w  So­
pocie s ta ła  się ty m  k ije m  w  m ro w i-  

: sku, k tó r y  po ruszy ł n ie m a l w szystk ich : 
dotychczas rzekom o ob o ję tnych  na 
sztukę i  w y w o ła ł ożyw ioną  dyskusję  
trw a ją c ą  w ciąż czy to  na łam ach m ie j-  i 
scowej prasy, czy też p rz y  wszelakiego 
rod za ju  zebran iach tow a rzysk ich .

B ezpośrednim  pow odem  ty c h  rozm ów  
w  czasie .k tó ry c h  ró w n ie  ła tw o  jes t 

z rob ić  sobie now ych  w ro g ó w  ja k  i 
z jednać n o w ych  p rz y ja c ió ł jes t różny  
p u n k t w idzen ia  poszczególnych osób 
na zagadnienie m a la rs tw a  s u rre a li­
stycznego. S fe ry  m a la rsk ie  i  a rtys tycz ­
ne za ję ły  s iln ie  um ocn ione pozycje  w  
ob ron ie  zasad nowoczesnego m a la r­
stw a, k tó re  z k o le i a takow ane są przez 
ogół społeczeństwa operu jącego n ie ­
m n ie j potężną b ro n ią  używ aną um ie ­
ję tn ie  i  p rzekonyw u jąco . A cz k o lw ie k  
w a lk a  w c iąż trw a , ju ż  z dzisiejszego 
s tanu  rzeczy m ożna przypuszczać ja k i 
będzie je j re z u lta t: każdy  z p rze c iw ­
n ik ó w  zostanie p rzy  sw o je j o p in ii.

M im o, iż dyskus ja  ta  p raw dopodob­
nie  n ie  doprow adzi do ko n k re tn ych  

w n iosków , spe łn ia  je d n a k  tę pożytecz­
ną ro lę , że w zbudza za in teresow anie  
sz tuką w śród  szerszych s fe r społeczeń­
stwa, czego dow odem  je s t stosunkow o 
duża fre k w e n c ja  pub licznośc i na w y ­
staw ie .

D z ia łem  W ystaw y, k tó ry  n ie  budzi 
spec ja lnych  różn ic  w  o p in ii zw iedza­
jących, je s t dz ia ł fo to g ra f ik i,  w  k tó ry m  
w ys taw ion e  zosta ły prace n a jw y b it ­
n ie jszych  fo to g ra fik ó w  po lsk ich .

D ru gą  im prezą  stanow iącą dużą 
a tra k c ję  d la  tu ry s tó w , wczasow iczów , 
i  tzw . au toch tonów  je s t M uzeum  w 
G dańsku, k tó re  cieszy się n ie  m n ie j­
szą popu larnością .

a leży przypuszczać, że w  ty m  ro ku  
i> i wszyscy ci, k tó rz y  spędzają sw ój 
u r lo p  w  G dyn i, czy też w  Sopocie po­
w rócą  do sw ej p ra cy  n ie  ty lk o  opa len i 
na czekoladę ale ró w n ie ż  bogatsi o n ie ­
jedno  w zruszen ie n a tu ry  duchow ej. 
Ocenę ty c h  d w u  w a rto śc i pozostaw ia­
m y  swobodnem u uznan iu .

O B JA Ś N IE N IE  ZDJĘĆ:
Z  l e w e j  o d  g ó r y :

1) Przed wejściem na W ystawę Sztuk 
Plastycznych.

2) W idok na jeden z pawilonów.
3) Sala fotografiki.
4) W ystawa obrazów.
5) Eksponaty w  dziale sztuki ludowej.
6) Fragm ent pracowni prof|. W odyń- 

skiego w  Państwowej Szkole Sztuk 
Pięknych w  Sopocie.

Z  p r a w e j  o d  g ó r y :  Fragm enty  
Muzeum w  Gdańsku.

1) „Neptun" —  rzeźba z X V I I  w.
2) W ietrzn ik  blaszany oraz św. Jerzy 

z X V I  w.
3) „Sw . Jerzy" —  płaskorzeźba z D w o­

ru Artusa w  Gdańsku —  z r. 1485.

fo t. w .A .F .  U k le je w s k l 
Z. K osycarz


